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W 4O-lecie IPolski Ludowej

Dziś o godzinie 10 w 'sali Se­
natorskiej Zamku Królewskiego
na Wawelu, w otoczeniu pamią­
tek wielowiekowej historii Pol­
ski. odbyła się uroczysta Sesja
Rady Narodowej Miasta Krako­
wa i Krakowskiej Rady Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia Na­
rodowego zwołana dlą uczczenia
40-lecia Polski Ludowej.

I sekretarz KG Komsomołu
W. Miszin w Krakowie

Dziś rano przybył do Krako­
wa — w towarzystwie przewod­
niczącego ZG ZSMP, Jerzego Ja-
skierni — I sekretarz KC Kom-
somołu. członek KC KPZR Wik­
tor Miszin. Gość złożył kwiaty
pod pomnikiem W I. Lenina w

Nowej Hucie, spotkał się z akty­
wem organizacji młodzieżowej
ZSMP HiL, następnie w Colle­
gium Maius UJ rozmawiał z gru­
pą studentów pracujących przy
rewaloryzacji obiektu. (ja)

r.

BYŁO TO 20 LIPCA

•W1944r. KRN podjęła
uchwałę o objęciu zwierzchnictwa
nad Związkiem Patriotów Pol­
skich w ZSRR i podległą mu

Armią Polską,
• W 1954 r. rozpoczęła produk­

cję pierwsza w kraju huta alu­
minium w Skawinie.

© W 1982 r. z inicjatywy PZPR,
ZSL, SD, PAX. sChSS i PZK po­
wołano Patriotyczny Ruch Odro­
dzenia Narodowego.

BYŁO TO 21 LIPCA
• W 1944 r. Krajowa Rada Na­

rodowa powołała Polski Komitet

Wyzwolenia Narodowego jako
„tymczasową władzą wykonawczą
dla kierowania walką wyzwoleń­
czą narodu, zdobycia niepodleg­
łości i odbudowy państwowości
polskiej’* Przewodniczącym zo­
stał E. Osóbka-Morawsfcl.

• W 1983 r. Sejm uchwalił usta­
wę o amnestii w celu umożliwie­
nia obywatelom, którzy nie­
umyślnie albo z powodów poli­
tycznych dopuścili się naruszenia

porządku prawnego, powrotu
życia kraju.

do

BYŁO TO 22 LIPCA
• W 1944 r. PKWN ogłosił

Chełmie Manifest do Narodu Pol­
skiego, który wzywał do walki o

wyzwolenie i do odbudowy kraju.
© W 1945 r. KRN wydała dekret

o ustanowieniu 22 lipca Świętem
Odrodzenia Polski.

•W1954r. Huta

rozpoczęła produkcję

Już 50 jednostek mor­
skich było obiektami ata­
ków lotniczych na wo­
dach Zatoki Perskiej.
Gdyby nie powaga sytua­
cji, można by mówić o

małym jubileuszu, który
odbył się wczoraj rano,

gdy samoloty irackie za­
atakowały „bardzo duży
cel morski” — jak to o-

kreślono w oficjalnym
komunikacie — w pobliżu
irańskiego portu przeła­
dunku ropy na wyspie
Charg. Cel został „dokła­
dnie i skutecznie trafio­
ny” dosłownie w momen­
cie, gdy na zakończenie
posiedzenia Islamskiego
Komitetu Pokoju, który
w Arabii Saudyjskiej ra­
dził przez kilka dni nad
znalezieniem skutecznej
drogi zakończenia wojny
iracko-irańskiej, odczyty­
wano przyjęty komunikat
wzywający obie strony
do zaprzestania ostrzeli­
wania cywilnych obiek­
tów przeciwników oraz

ataków na statki w Zatoce Perskiej, gdyż może to doprowadzić do obcej
interwencji. I choć na razie taka interwencja raczej nie grozi, gdyż kraje
zachodnie mają duże zapasy zmagazynowanej ropy naftowej, zaś produ­
cenci martwią się, gdzie ją sprzedać, to jednak przy dalszym niszcze­
niu tankowców za kilka miesięcy ropy może zacząć brakować i rzeczy­
wiście może dojść do interwencji. Znacznie wcześniej może natomiast

nastąpić zaostrzenie wojny dwustronnej, gdyż w tych dniach przewodni­
czący parlamentu irańskiego zagroził Irakowi „wojną totalną", jeśli ode-
tnie dostęp tankowcom do irańskiej ropy. <l-k) TIME

im. Lenina
surówki.

(I-k)

Przewodniczący RN Apolinary
Kozub i przewodniczący KR
PRON Ryszard Zieliński otwiera­
jąc sesję powitali gości: sekreta­
rza KK PZPR, Władysława Kacz­
marka i członków Sekretariatu
prezesa KK ZSL Stanisława Ma­
zura i członków Prezydium, prze­
wodniczącego KK SD Jana Jano­
wskiego i członków Prezydium,
Tadeusza Salwę prezydenta Kra­
kowa i kierownictwo Urzędu Mia­
sta. prof. Jana Aniołę — prze­
wodniczącego Komitetu Honoro­
wego Obchodów 40-lecia Polski
Ludowej w woj. krakowskim.
Obecni byli przedstawiciele pla­
cówek konsularnych: Gieorgij
Aleksandrowicz Rudow — mini­
ster pełnomocny, konsul general­
ny ZSRR w Krakowie. Andre
Bonamy- — konsul generalny
Francji w Krakowie. Jan Krom*
ka — konsul generalny CSRS w

Katowicach i Michel Metrinko —

konsul naczelny Stanów Zjedno­
czonych Ameryki w Krakowie.
Powitano także przedstawicieli
bratniego miasta Kijowa i Pół­
nocnej Grupy Wojsk Armii Ra­
dzieckiej, przedstawicieli Ludowe­
go Wojska Polskiego, organizacji

kombatanckich, społecznych i mło­
dzieżowych.

W swym przemówieniu prof.
Jan Anioła powiedział m. in.:
„Kiedy 22 lipca 1944 r. miesz­
kańcy Chełma i zmierzający ku
stronom rodzinnym tułacze czy­
tali rozlepiony na murach wy­
zwolonego miasta Manifest Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego, trwała jeszcze wojna.
I najsilniej przemawiało wów­
czas wezwanie: Stawajcie do
walki o wolność Polski., o pow­
rót do Matki-Ojczyzny starego
polskiego Pomorza i Śląska O-

polskiego. o Prusy Wschodnie, o

szeroki dostęp do morza, o pol­
skie słupy graniczne nad Odrą
(...jManifest Lipcowy zapowiadał
odbudowe niepodległego, demo­
kratycznego państwa polskiego w

granicach etnicznych, przeprowa-

UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie na skraju wyżu z

centrum nad Atlantykiem.
Zachmurzenie duże z więk­
szymi przejaśnieniami. Mo­
żliwy przelotny deszcz.
Temp. min. nocą 10, maks,

dniem 20 st. C . Wiatr słaby i u-

miarkowany płn.-zach. Dziś ra­
no wilgotność powietrza wyno­
siła 93 proc. W ciągu następnej
doby bez większych zmian.

Wo/na totalna?

Laureat konkursu na pamiętniki bu­
downiczych Nowej Huty ADAM OBU-
SZKO otrzymuje nagrodę Zarządu
Fabrycznego ZSMP KM HiL za pracę

„Droga praca i stalą mierzona”.

Fot. JADWIGA RUBIS

Wspomnienia budowniczych Nowej Huty

Wawelu
dzenie szerokiej reformy rolnej,
poprawienie bytu szerokich rzesz
narodu... Tak jak kiedyś rozwój
rzemiosła i handlu w XV w. po­
zwolił przekształcić gotycki Kra­
ków na główne cemtrum rene-

(Dokończenie na str. 2)

Oali świadectwo ^

„Jeden chciał być lepszy od
drugiego, a praca była ciężka,
wykopy robiliśmy ręcznie, gdyż
koparek jeszcze nie było, wszyst­
kie załadunki, wyładunki i w o-

góle, co było możliwe do zrobie­
nia ręcznie, zwycięstwo przecho­
dziło r na jedną kompanię, raz
na drugą, wyniki sięgały 300 i
400 procent normy, huta rosła w

oczach."
Tak -oto jakby jednym tchem

wspomina pierwszy rok budowy
Nowej Huty Witold Korczyński z

Podhorców na Zamojszczyźnie,
autor jednej z wyróżnionych
prac konkursowych ną wspom­
nienia i pamiętniki • budowni­
czych Nowej Huty, ogłoszonych

Na zaproszenie władz Krakowa
przybyli na uroczystości obcho­
dów święta 22 Lipca oraz 40-lecia
PRL, goście z zaprzyjaźnionego
z naszym miastem Kijowa.

Są to — Dymitr Bogdanowicz
Gołowko — sekretarz kijowskie­
go Komitetu Miejskiego Komuni­
stycznej Partii .Ukrainy, Wiera
Wasiliewna Szatiłowa — monta­
żystka kombinatu „Komunist” w

Kijowie, członkini kijowskiego
Miejskiego Komitetu KPU i
Wiktor Andriejewicz Kiriczenko
— przewodniczący Komitetu Wy­
konawczego Rady Delegatów
„mińskiej” dzielnicy Kijowa.

• Uzbrojony w karabin ma­
szynowy 41-letni bezrobotny Ja­
mes O. Huberty wtargnął do
restauracji w San Ysidoro w

Kalifornii, wziął 15 zakładników
i ostrzeliwał przechodniów. Zgi­
nął od kul policji po godzinnej
strzelaninie. Śmierć poniosło 21
osób, w tym mała dziewczynka,
a 19 jest rannych.

• W wyniku dwudniowych
walk wojowników z plemion
Mamprusi i Kusasi w ghańskiej
prowincji Bawku. 24 osoby po­
niosły śmierć, a 30 zostało ran­
nych. Spalono całkowicie ponad
40 chat i kilka samochodów.

• W szpitalu „Aurora” w

Helsinkach zmarła pierwsza
fińska ofiara AIDS — nabytego
zespołu
Jest to

którego
Mo. i

niedoboru odporności.
40-lctni homoseksualista,
nazwiska nie ujawnio-

związku z 35-leciem
Nowej Huty. Wczoraj z

członka KC PZPR I se-

KF PZPR HiL, Kazi-
na-

Pu-
Wy-
An-
Wy-

dyrektora
Eugeniusza
kierownika
KK PZPR

i dyrektora

przez Kombinat Metalurgiczny
HiL w

istnienia
udziałem
kretarza
mierzą Miniura,
czelnego Huty
stówki, a także
działu Kultury
drzeja Szczygła
działu Kultury i Sztuki UMK Ta­
deusza Prokopiuka odbyła się u-

roczystość wręczenia nagród i
wyróżnień Jury w składzie: Ju­
lian Kawalec, Władysław Loranc,
Kazimierz Miniur, Zbigniew Siat­
kowski i Sławomir Tabkowski
przyznało 8 równorzędnych na­
gród ANDRZEJOWI SIWIŃSKIE­
MU z Częstochowy, HENRYKO­
WI WARTALSKIEMU z Krako­
wa, ALOJZEMU CYRULIKOWI
z Paczyny, KATARZYNIE SO­
BIERAJ z Krakowa, KONRADO­
WI STRZELEWICZOWI z Kra­
kowa, ADAMOWI OBUSZKO z

Krakowa, ALBINOWI KSIENIE-
WICZOWI z Krakowa oraz auto­
rowi pracy opatrzonej godłem
„JUNAK” (autor prosił o nieu-
jawnianie nazwiska). Wyróżniono
zaś prace Witolda Korczyńskiego,
Wacława Żelaznego, Zbigniewa
Cichockiego, Stanisława Deca,
Tadeusza Blody, Gustawa Folka
i Zofii Kulinowskiej.

Jak stwierdzili członkowie ju­
ry — wszystkie nadesłane prace
mają wielką wartość dokumen­
tacyjną. Stąd też przewiduje się
ponowienie konkursu w latach
następnych. (RD)

• W Kulai w Malezji znale-
. ziono pozbawione głowy ciało

16-letniego Rajendrana Sivalin-
gama. Makabrycznego morder­
stwa dokonał niejaki Krishan
Vellayan, który „poświęcił”
chłopca bogom, prosząc ich o u-

jawnienie mu liczb w cotygod­
niowej loterii pieniężnej. Gło­
wę uciął mieczem samurajskim.

Z dalekopisu |
wokół ciała.ustawił świece oraz

kadzidła i w tej scenerii odpra­
wiał modły, prosząc duchy o

przychylność. Vellayan został a-

resztowany.
• 12 osób zginęło, a 45 zosta­

ło rannych w Boliwii, kiedy au­
tobus jadący z El Alto do La
Paz stoczył się w 200-metrową
przepaść.

• 3 delegatów na konwencję
Partii Demokratycznej w San

Odświętny wygląd przybiera nie tylko miasto ale i tramwaje.
Fot.: JADWIGA RUBIŚ

Spotkanie przewodniczących rad narodowych

Nie stać nas na miraże
W naszym województwie dzia­

łają 42 rady narodowe szczebla
podstawowego. Przewodniczący
40 spośród niich (jako że w Ko­
niuszy i Sieprawiu nie wybrano
jeszcze prezydiów), spotkali się

wczoraj z przedstawicielami władz

województwa. Spotkanie prowa­
dził przewodniczący Rady Naro­
dowej m. Krakowa Apolinary
Kozub, ą uczestniczyli w nim m

in.: pierwszy sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz, przewodniczący
KK ZSL Stanisław Mazur, prze­
wodniczący KR PRON Ryszard

Francisco pogryzionych zostało
przez osobnika, któremu udało
się wmieszać w tłum uczestni­
ków tego forum. Wpadł on w

gniew, kiedy poproszono go. by
nie rozpraszał uwagi słuchaczy
i usiadł w czasie przemówienia
wygłaszanego. przez pastora
Jesse Jacksona.

• Policja RPA wypędziła z

domów ok. 500 Afrykanów, a

następnie spychacze zburzyły
ich 200 domów pod Kapsztadem,
gdzie rdzenna ludność założyła
osiedle.

♦ W USA skonfiskowano w

minionych 12 miesiącach rekor­
dową ilość narkotyków: 1800 ton

marihuany. 11 ton kokainy i 300
kg heroiny. Aresztowano 4 tys.
osób zajmujących się przemy­
tem narkotyków, konfiskując aż
425 jednostek pływających i 100
samolotów wykorzystywanych
do przerzucania „towaru”.

Zieliński, prezydent miasta Ta­
deusz Salwa i prokurator woje*
wódzki Andrzej Załęski.

A Kozub otwierając spotkanie
podkreślił znaczenie rad narodo­
wych, w nowych zmienionych
warunkach. Przypomniał, że u-

stawa o radach niczego nie za­
łatwi automatycznie, potrzebne
jest działanie tych, którzy uzys­
kali poparcie wyborców i wcią­
gnięcie do realizacji zadań całe­
go społeczeństwa.

W dyskusji przewodniczący rad
mówili o nurtujących miasta i
gminy naszego województwa pro­
blemach Mieczysław Rackowski
z Mogilan apelował o podniesie­
nie rangi sesji GRN przez obec­

ność na nich przedstawicieli władz
wojewódzkich. Edward Ścibor z

Dobczyc, a w ślad za nim kilku
innych mówców poruszył kwestię
czynów społecznych. Powstające
siłami ludności inwestycje mogą
być zasilane dotacjami wynoszą­
cymi 70. a w wyjątkowych, uza­
sadnionych. wypadkach, nawet
80 procent wartości czynu. W tej
sytuacji powstaje problem hie-

nn 2)
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Honorowy Komitet Obchodów
40-lecia Polski Ludowej

Wczoraj odbyło się pierwsze
posiedzenie powołanego w Kra­
kowie Honorowego Komitetu
Obchodów 40-lecia. Obrady o-

tworzył I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz. Uczestniczyli:
prezes KK ZSL Stanisław Ma­
zur i przewodniczący KK SD Jan
Janowski.

Obchody 40-lecia Polski Lu­
dowej trwać będą do maja przy­
szłego roku, poprzez rocznicę
wyzwolenia Krakowa aż do
40-lecia zwycięstwa nad faszyz­
mem 9 maja 1985 r. Rozpoczyna
je dzisiejsza uroczysta Sesja RN
m. Krakowa i KR PRON na

Wawelu.
Na wniosek I sekretarza KK

PZPR przewodniczącym Ho­
norowego Komitetu wybrany zo­
stał Jan Anioła — prof. AGH,
zasłużony nauczyciel, zasłużony
hutnik, działacz — odznaczony
Orderem Budowniczego Polski
Ludowej. W skład Komitetu
wchodzą: Julian Aleksandrowicz
— prof. AM; Kazimierz Augu-
stynek — sekretarz KK PZPR;
Tadeusz Augustyniak — pracow­
nik WKTS; Wanda Bednarska —

rolniczka; Ryszard Borowiecki —

I sekretarz KDy-PZPR Sródmie-

Nie stać nas na miraże
(Dokończenie ze str. 1)

rąrchii potrzeb, bo oczywiście
pieniędzy w budżecie nie starczy
dla wszystkich.

— Władza musi się nauczyć mó­
wić „nie” — to .słowa Apolina­
rego Kozuba. — Nie wolno do­
puścić poprzez aprobowanie
wszystkich postulatów do rozta­
czania nierealnych miraży.

Józef Gajewicz wskazał na pod­
stawowe zadania rad. które mu­
szą być zrealizowane w najbliż­
szym czasie. Są to m. in.: wybór
samorządów^ mieszkańców i soł­
tysów. kontynuacja prac nad
wnioskami zgłoszonymi w trak­
cie spotkań pnzedwyborozych i
opracowanie planów pracy na

■ten i przyszły rok.
Pracy wybranym przed mie­

siącem radnym nie braknie. Wy­
pada przyłączyć się do życzeń,
by korzystali ze swych upraw­
nień. ku zadowoleniu wyborców.

(kg)

■i Z
PODNIOSŁYM akcentem „TH

Dni Przyjaźni Młodzieży Pol­
skiej i Radzieckiej” była 19 bm.
manifestacja w Oświęcimiu-
Brzezince. Młodzież oddała hołd
ofiarom faszystowskiego ludo­
bójstwa. a także zwróciła się z

tego miejsca martyrologii z po­
kojowym apelem do młodzieży
świata.

W WARSZAWIE odbyła się 19
bm. uroczystość wręczenia na­
gród prezesa Robotniczej Spół­
dzielni Wydawniczej „Prasa —

Książka — Ruch” za dorobek i
osiągnięcia w, ub. roku. Wśród
wyróżnionych znaleźli się: Wie­
sław Mercik („Gazeta Krakow­
ska”) i Olgierd Terlecki („Ży­
cie Literackie”) oraz kolegium
redakcyjne „Życia Literackiego”
i zespół pracowników PUPiK w

Krakowie.
PRZYZNANE zostały doroczne

nagrody prezesa PAP dla naj­
bardziej zasłużonych dziennika­
rzy i pracowników PAP, za o-

siągnięcia w okresie 40-lecia i
ostatniego roku. Laureatem zo­
stał m. in. Leszek Mazan r. Kra­
kowa.

IimrIIm m■m———■—n m——BM

ście; Stefania Bruzda — robot­
nica KZA „Armatura”, posłanka
na Sejm PRL; Włodzimierz Bu­
czek — artysta malarz; Jan Bu­
jak — działacz ruchu robotni­
czego; Karol Bunsch — literat;
Józef Buszko — prof. UJ; Wła­
dysław Cabaj — działacz ludo­
wy, poseł na Sejm PRL; Kazi­
mierz Calik — rolnik; Kazimierz
Chrzanowski — przew. ZK
ZSMP, członek . Egz. KK PZPR;
Włodzimierz Czekaj — przew.
ZK ZMW; Jan Czepiel — sekre­
tarz KK PZPR, Halina Czerny-
Stefańska — pianistka; Kazimie­
ra Czerwińska — robotnica
KZPG „Stomil”; Ryszard Dmo­
chowski — szef WSzW, członek
Egz. KK PZPR; Henryk Dobro­
wolski — poseł do KRN; Czesław
Domagała — działacz ruchu ro­
botniczego; Lucjan Domagała —

rojnik, wiceprezes KK ZSL; An­
drzej Dyr — doc. AGH; Janusz
Dziadur — dyrektor Zakł. Chem.
w Alwerni; Stefan Dziwlik —

działacz ruchu robotniczego;
Piotr Gajek — prezes ZW
ZBoWiD;. Józef Gajewicz — I
sekretarz KK PZPR; Jan Garlic­
ki — działacz- SD; Józef Gierow­
ski — prof rektor UJ; Jan Gla-
nowski — robotnik KZPG „Sto­
mil”; Stanisława Gołębiowska —

działaczka społeczna; Józef Gre-
gorczyk — Sekretarz KK PZPR;
Halina Gryglaszewska — prof.
PWST, aktorka; Jerzy Grzymek
— prof. AGH; Antoni Hajdecki
— prof. ASP; przew. KKR
PZPR; Jan Hojoł — robotnik
KPTS; Tadeusz Holuj — literat;
Jan Hryńczuk — komendant
Chorągwi ZHP; Jan Janowski —

prof. AGH, przewodniczący KK
SD, poseł na Sejm; Zofia Jaro­
szewska — aktorka; Olgierd Ję-
drzejczyk — dziennikarz, Włady­
sław Kaczmarek — sekretarz KK
PZPR; Mieczysław Klimaszewski
— prof. UJ; Zygmunt Kłański —

I sekr. TOP Bieżanów; Ryszard
Kłys — literat, wićeprzew. ZO
ZLP w Krakowie; Bronisław Ko-
czur — dowódca Podhalańskiej
JW im. Ziemi Krakowskiej; Ja­
nuary Romański — dowódca 6
PDPD; Zdzisław Kosiński — I
sekr. KD PZPR Nowa Huta;
Józef Kossobudzki-Orłowski pre­
zes Oddziału '

Kostrzewa —

Nowa Huta;
I sekr. KD
Stanisław Kozioł
ludowy; Apolinary
przewodniczący Rady Narodo­
wej m. Krakowa; Aleksan­
der Krawczuk — prof. UJ; Jan
Krejcza — wiceprezes Towarzy­
stwa Łączności z Polonią Zagra­
niczną; Hieronim Kubiak —prof.
UJ, członek- BP KC PZPR; Ma­
rian Kulig — naczelnik Dzielni­
cy Podgórze; Włodzimierz Kunz
— prof. rektor ASP; Augustyn
Lichoń — działacz społeczny; Ma­
ria Lipka — rolniczka; Kazi­
mierz Łaptaś — robotnik ZPC
„Wawel”; Władysław Machejek
— literat; Stefan Markowicz —

działacz PZPR; Izabella Marzec-

Styrna — działaczka klu­
bów SD; Stanisław Mazur
— prezes KK ZSL; Wojciech
Mazurek — działacz ruchu ludo­
wego; Kazimierz Miniur — I sek­
retarz KF PZPR HiL, członek
KC PZPR; Józef Mroczek —

przewodniczący Kolegium Fede­
racji Zw. Zaw. w Krakowie;
Stanisław Olender — rolnik; An-

drzej Orecki — przew, RO ZSP;
Krzysztof Penderecki — kompo­
zytor; Halina Pietkiewicz —nau­
czycielka; Jan Piotrowski —- dzia­
łacz PAX; Rozalia Pilch — po­
słanka do KRN; Henryka Pła-
checka — pracownica ZPT; An­
toni Podraża — prof. UJ, dzia­
łacz ZSL; Wincenty Politowski
— mistrz w „Mostostalu"; Eu­
geniusz Pustówka — dyrektor
HiL; Julian Rejduch — prof. AE;
Jan Ryś — rolnik; Henryka Sa­
dowska — nauczycielka; Tadeusz
Salwa — prezydent m. Krakowa;
Stefan Sendor — rzemieślnik,
Starszy Cechu; Czesław Skrobec-
ki — b. żołnierz AK; Fabian
Smagur — b. żołnierz KBW; E-
dward Strzałkowski — działacz
SD; Daniel Swędzioł — lekarz,
członek KC PZPR; Jerzy Szab­
łowski — prof., dyrektor Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki na Wa­
welu; Józef Szczurowski — sek­
retarz KK PZPR; Włodzimierz
Szewczuk — prof. UJ; Kazimierz
Ślizowski — dyrektor BZ Kopal­
nictwa Surowców Chemicznych;
Franciszek Święchowicz — dzia­
łacz ludowy; Zofia Tetełowska —

rolniczka; Wojciech Toporkie-
wicz — działacz ludowy, poseł do
KRN; Jerzy Trela — rektor
PWST, aktor; Marian Tyrowicz —

prof. WSP, działacz SD; Adam
Trzybiński — szef WUSW; Stani­
sław Wałach — oficer AL, Wła­
dysław Wandas — robotnik HiL;
Franciszek Warzoclia — działacz
ruchu robotniczego; Konstanty
Waszkiewicz — działacz ruchu
robotniczego; Maria Wojciechow­
ska — działaczka LKP; Tadeusz
Wojtaszek — prof. AR; Tadeusz
Wroński — I sekr. KD PZPR

Krowodrza, członek Egzekutywy
KK PZPR; Ryszard Zieliński —

przewodniczący RK PRON; Leo­
nard Żukiewicz — przewodniczą­
cy KKKP PZPR.

Nastroje prawdziwi# świą­
teczne. Nawet nasza brat­

nia „Gazeta Krakowska” wy­
chodzi w sobotę w kolorach,
ale najładniejsze zdjęcie daje
„KOBIETA I ŻYCIE”. Dwie
gerbery: biała i czerwona. A
wewnątrz m. in. „Tamte cza­
sy, tamte dziewczyny” — czy­
li dwie strony poświęcone pa­
niom, o których pisało w 1946
roku czasopismo „Moda i ży­
cie praktyczne”, które było
poprzednikiem „Kobiety...”.
Jest milicjantka, jest pilotka
i pielęgniarka, i sprzedawczy­
ni, i bibliotekarka... Obok apel
„Drogie panie, gdzie jesteście?"
No właśnie — gdzie?

Jest w tygodniku opowiadan­
ko - horror (doskonałe na

wakaete). jest reportaż, po któ­
rym pocą Się oczy, jest kores­
pondencja z Japonii i „Dowol-'
ność prawie całkowita” (w
modzie, w modzie!)

„TU I TERAZ” na pierwszej
stronie pokazuje na fotografii
dwie różne odbitki Manifestu
PKWN, ale podpisuje „Jeden
z pierwszych egzemplarzy...”
Pisze zresztą Władysław Góra
o powstaniu PKWN, ale za­
gadki, którą redakcja
chodem postawiła nie
śnia. Czekamy zatem

lejny artykuł W „Tu i
Z zainteresowaniem

dam też zawsze kolejnego nu­
meru „MIESIĘCZNIKA LI­
TERACKIEGO”. Bieżący, da­
towany w marcu 84, a wydru­
kowany pod koniec czerwca

przynosi bardzo wiele cieka­
wych artykułów, choć córa®
mniej w miesięczniku literatu-

ry a coraiz więcej interesują­
cej zresztą publicystyki. Może
to wina temperamentu redak­
tora naczelnego (Włodzimierz
Sokorski), może po prostu ta­
kie mamy czasy...

Ryszard Matuszewski zaczy­
na więc drukować pod tytu­
łem „Poezja Polska w latach
1982—1983” — jak sam pisze
„przegląd z dystansem”. Po­
dziwiam i zazdroszczę, bo od­
waga to niemała podjąć
syntezy w takim tempie. Ż
zaciekawieniem każdy prze­
czyta też szkic Sławomira Mi­
jali „Od beatników do dys­
koteki” poświęcony subkultu-

się

mimo-
wyja-

na ko-
Teraz”.
wyglą-

rom młodzieżowym. Warto go
polecić szczególnie naszym ro­
dzimym hippisom, punkom,
poppersom i innym reweler-
som... pod warunkiem wszela­
ko, że zobowiążą się też prze­
czytać szkic Bronisława Min­
ca „Przemiany kapitalizmu”
albo przynajmniej wspomnie­
nia Sokorskiego (naprawdę
bardzo ciekawe).

Zresztą wakacje powinny
wpłynąć na zwiększenie zain­
teresowania tak zwanymi
„grubymi czasopismami" (z ro­
syjska, bo: tołstyje żurnały).
Nic przyjemniejszego jak
przysiąść pod drzewkiem, na-

wdychać się świeżego powie­
trza i ze spokojną głoWą się­
gnąć po lekturę bardziej serio,

taką, na którą zwykle brak
czasu. Polecamy więc gorąco
kolejny (szósty) numer „ZDA­
NIA” a w nim drugi frag- .

ment „Wycinków z Polski”

collage’u Michała Ogórka. To
fascynujące zestawienie frag­
mentów reportaży daje w su­
mie panoramę epoki. I choć
reportaże sensacyjne, choć da­
lekie od lakiernictwa, zabieg
ten dał w efekcie obraz kroją­
cy na monumentalizm. Nie

przesadzam ani na jotę. Dla­
czego? Licho wie. Może po
prostu zwykła, normalna praw­
da nawet podkolorowana tro­
chę na sensację z czasem na­
biera monumentalnych cech?

Bardzo wiele prawd zawar­
tych jest też w „firmowej spe­
cjalności” „Zadania”, jaką jest
rozmowa „Trzech na jednego”.
Tym razem bohaterem Spot­
kania jest Imre Pozsgay —

przewodniczący Patriotycznego
Frontu Ludowego Węgier.
Węgry jak i Polska historię
miały niełatwą i jak się obo­
wiązek rozmowy z obywatela­
mi traktuje poważnie można

powiedzieć wiele fascynują­
cych rzeczy. I Front Ludowy
to mówi.

W „PIŚMIE LITERACKO-
ARTYSTYCZNYM” tym ra­
zem niemal same wielkie, łub
przynajmniej spore, nazwiska.
Rilke (W przekładzie Sandau-
era), Maręuez i Canetti, i
Schopenhauer, i HoIIanek... Li­
sty Białoszewskiego do Józefa
Barana ciekawe, ale ąż proszą
się o oprawę beletrystyczną,
albo eseistyczną... ,

(rtk)

Uroczysta sesja na Wawelu

ChSS; Czesław
pracownik KBM

Jan Kozak —

PZPL Podgórze;
działacz

Kozub —

Uroczystości w KK SD
W Krakowskim Komitecie

Stronnictwa Demokratycznego
dziś po południu odbywa się — z

udziałem przewodniczącego Rady
Narodowej m. Krakowa Apolina­
rego Kozuba — uroczyste spot­
kanie najbardziej zasłużonych
członków Stronnictwa. Przewod­
niczący KK SD, prof. Jan Ja­
nowski ma wystąpienie , okplicz- •

■nościowe.
V/ drugiej części spotkania

przewidziana jest dekoracja Za­
służonych działaczy SD odzna­
czeniami państwowymi, partyj­
nymi i regionalnymi. Jednocześ­
nie wręczone zostaną byłym ra-'

dnym, członkom SD, adresy z

podziękowaniami za pracę w ra­
dach narodowych podczas kaden­
cji: 1978—81 i 1980—84 r.

Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski przyznano:
Witoldowi Biernackiemu, Tadeu­
szowi Gutkowskiemu, Mieczysła­
wowi Staneckiemu i Henrykowi
Wianeckiemu. Ponadto . wręczono
10 Złotych. Srebrnych i Brązo­
wych Krzyży Zasługi. _ Dyplomy
podnoszące do godności „Zasłu­
żonego Członka SD” otrzyma 10
osób, 59 osobom wręczone zosta­
ną Złote, Srebrne i Brązowe Od­
znaki KK SD.

Odznaczenia regionalne „Za
zasługi dla ziemi krakowskiej”
otrzyma 12 osób, a „Za pracę
społeczną dla m. Krakowa” —

32 działaczy.. (ja)

(Dokończenie ze str. 1)
sansu, tak W ostatnim 40-leciu
miasto nasze po wielowiekowym
■zastoju i wygodnej wegętacji —

■weszło znów dziąki przemysło­
wi na areną wielkich wydarzeń".

Nawiązując do wypowiedzi gen.
Wojciecha Jaruzelskiego w Lub­
linie. który stwierdził m. in.
„Przede wszystkim klasie robo-
toiczej, ludziom pracy, narodo­
wi. jego czynnym w 40-leciu ge­
neracjom pragniemy w jubile­
uszowych obchodach okazać na­
leżny szacunek i uiznanie” —

prtrf. J. Anioła przypomniał rów­
nież plejadę nazwisk wybitnych
łudlza, którzy budzili podziw je­
go pokolenia, a związani byli z

Krakowem: Bolesław Drobner,
UAdam Polewka’, prof. Konstanty
Grzybowski, prof. Władysław
Szafer, Jan Wiktor, prof. Walery
Goetel. Zbigniew Stoliciki, Karol
Estreicher.

Na wniosek PZPR, ŻSL, SD, KR

PRON, prezydiów rad narodowych
stopnia podstawowego —Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa po­
stanowiło wpisać 39 osób do Księ­
gi Honorowej Zasłużonych Ludzi
Ziemi Krakowskiej. Upamiętniające
ten fakt dyplomy otrzymali: Sta­
nisław Baranik, mistrz w HiL, po­
seł na Sejm, Jan Bujwid, uczestnik

wojny 1939 r„ organizator oświaty
rolniczej, Władysław Cabaj, dzia­
łacz ruchu ludowego, radny i poseł,
Marian Chmurski, działacz SD, Ta­
deusz Chylasze!', nauczyciel, Stefan
Dziwlik, weteran ruchu robotnicze­
go, wiceprezydent. Krakowa w 1.

1945—49, Stanisław Grochmał, prof.
AM, organizator pierwszej w kraju
Katedry Rehabilitacji, Włodzimierz

Hodys, historyk sztuki, Anna Jan-

kowska-Kłapkowska, prof. AGH,
Stefan Junczys, więzień obozów

OB NIEDZIKU

Wycofanie przez prezydenta
Mitterranda projektu u-

stawy o szkolnictwie pry­
watnym stało się bezpośrednią
przyczyną dymisji francuskiego
premiera — Pierre Mauroy’a i

pozostałych członków gabinetu,
którzy poczuli się zdyskredyto­
wani w oczach opinii publicz­
nej. Zarówno sama dymisja, jak
i desygnowanie na stanowisko
szefa rządu dotychczasowego
ministra przemysłu, 38-letniego
Laurenta Fabiusa zostały przez
część prasy skomentowane jako
wydarzenie sensacyjne, choć dla

lepiej orientujących się w

meandrach francuskiej polityki
decyzje te nie były wcale takie
nieoczekiwane. Szczególnie po
czerwcowym niepowodzeniu so­
cjalistów w wyborach do parla­
mentu zachodnioeuropejskiego,
które jeszcze bardziej popsuło
niezbyt klarownie układające
się od pewnego czasu stosunki

pomiędzy prezydentem i pre­
mierem.

Zaważył na nich wspomniany
projekt ustawy o szkolnictwie,
w który premier zaangażował
cały swój autorytet, zaś prezy­
dent uznał go za niezgodny z

proponowaną zmianą w konsty­
tucji, mającą znacznie poszerzyć
zakres konsultacji społecznych
w sprawach dotyczących pod­
stawowych swobód obywatel­
skich. Przede wszystkim jednak
rozliczne niepowodzenia gospo-

darcze dotychczasowego rządu,
który zupełnie np. nie potrafił
uporać się z problemem bezro­
bocia, jakie dotknęło już pra­
wie 2 min 300 tys. Francuzów.

Oczywiście nie ma żadnych
gwarancji, że nowy premier,
którego dotychczasowa polityka
gospodarcza jako ministra prze­
mysłu w gabinecie Mauroy’a
przyczyniła się właśnie do
zwiększenia liczby bezrobot­
nych, poradzi sobie z nabrzmia-

tów na prezydenta USA oraz

zatwierdziła platformę wybor­
czą partii. Dla nas szczególnie
interesujący jest proponowany
program działania w sferze po­
lityki zagranicznej, który prze­
widuje w przypadku przejęcia
władzy doprowadzenie do jak
najszybszego spotkania prezy­
denta Stanów ZjedifSczonych z

przywódcami radzieckimi, a

następnie odbywanie regular­
nych, dorocznych rozmów przy­
wódców obu supermocarstw, nie

mówiąc już o bieżących kon­
taktach między kierownictwami

politycznymi i dowódcami woj­
skowymi obu krajów. Spośród
wielu różnych propozycji tego

wych średniego Zasięgu w Eu­
ropie w jedno forum rokowań

rozbrojeniowych. Mówi się o

chęci zawarcia ze Związkiem
Radzieckim szerszego układu o

redukcji zbrojeń, kontrolowane­
go i weryfikowanego układu o

całkowitym zakazie wszelkich

prób z bronią jądrową, potwier­
dzeniu ważności układu o zaka­
zie budowy systemów broni am-

tyrakietowej i dążeniu do za­
warcia układu o zakazie broni

o

w

Socjaliści i demokraci
łymi problemami społeczno-go­
spodarczymi., nie ulega nato­
miast wątpliwości, że zmiana

personalna na stanowisku pre­
miera wzmocni wpływ prezy­
denta Mitterranda na poczyna­
nia rządu. No i nie będzie w

nim komunistów, którzy kryty­
cznie odnoszą się do opracowa­
nych przez Fabiusa planów mo­
dernizacji gospodarki i domaga­
ją się zainicjowania zupełnie
nowej polityki gospodarczej,
Zakładającej przede wszystkim
walkę z bezrobociem.

Drugim przyciągającym uwa­
gę wydarzeniem politycznym ty­
godnia była obradująca w San
Francisco konwencja Partii De­
mokratycznej, która wybrała
byłego wiceprezydenta Waltera
Mondale kandydatem demokra-

liczącego prawie 35 tys. słów
dokumentu warto zacytować
punkty mówiące o uczynieniu z

polityki kontroli zbrojeń inte­
gralnej części narodowej polity­
ki bezpieczeństwa, aktualizacji i

ponownym przedłożeniu senato­
wi USA do ratyfikacji podpisa­
nego przez L. Breżniewa i 3.
Cartera układu SALT II. w

sprawie ograniczenia
strategicznych, redukcji
łów nuklearnych w

SALT II i połączeniu
w sprawie ograniczenia
strategicznych i zbrojeń atomo-

zbrojeń
arsena-

ramach
rozmów

zbrojeń

antysatelitarnej oraz układu
zakazie rozmieszczania broni

przestrzeni kosmicznej.
Niestety, oprócz konstruktyw­

nych i realistycznych propozycji
są także punkty, muszące bu­
dzić sprzeciw. Przywódcy Partii
Demokratycznej uzurpują sobie

np. prawo do ingerencji w

wewnętrzne sprawy innych
państw oraz prowadzenia wobec

krajów socjalistycznych polityki
wynikającej z ocen ideologicz­
nych i propagandowych rządu
Stanów Zjednoczonych. Nie mó­
wi się w tym programie o tak

istotnej sprawie, jak powrót do

szerokiej współpracy gospodar­
czej między krajami o różnych
ustrojach. a zaproponowana
przez Jessie Jacksona strategia
pokoju w Europie i przyjęcie
zobowiązania, że USA nie użyją
pierwsze broni atomowej zosta­
ły odrzucone przez delegatów,
co nie może napawać optymiz­
mem. (1-k)

DO SOBOTY

koncentracyjnych, budowniczy No­
wej Huty, Julian Kawalec, literat,
autor wielu książek o tematyce
współczesnej, Roman Kosiorowski,
budowniczy Huty im. Lenina, b.

poseł, Aleksander Krawczuk, prof.
UJ, popularyzator historii i kultu­
ry świata antycznego, Bolesław
Król, pracownik HiL, racjonaliza­
tor, wychowawca młodzieży, Maria
Kuchta, propagatorka kultury lu­
dowej, dyr. Przedszkola nr 1, Euge­
niusz Kulwicki, doc. PK, pedagog i

wychowawca młodzieży, Józef Ku-

sionowicz, lekarz, radny RN m.

Krakowa, Stanisław Majka, oficer
w WUSW, uczestnik walk o utrwa­
lenie władzy ludowej, działacz spo­
łeczny, Józef Makola, rolnik, Woj­
ciech Mazurek, rolnik,.,wieloletni
rhdny, Zenon Moszner, prof. i re­
ktor WSP w Krakowie, Jerzy No­
wosielski, artysta malarz, prof.
ASP. Maria Bogumiła Pieczonkowa,
dziennikarka „Gazety Krakow­
skiej”, Stanisław Płatek, dyrektor
Drukarni UJ, działacz kulturalny i

społeczny, Karol Powroźnik, na­
uczyciel, organizator czynów spo­
łecznych, Zbigniew Raczyński, wie­
loletni kierownik Huty Szkła w

Skawinie, radny i działacz partyj­
ny, Alojzy Siwecki, artysta malarz,
doc. ASP, Józef Sowiński, pracow­
nik ZPO „Vistula”, Zbigniew Sta-
rzak, długoletni pracownik PRE
„Elektromontaż” w Nowej . Hucie,
Edward Strzałkowski, długoletni
prezes Woj. Zrzeszenia Prywatnego
Handlu i Usług, działacz SD, ucze­
stnik ruchu oporu, Stanisław Sty-
bowski, nauczyciel, dyr. Szkoły w

Sułkowicach, Olgierd Terlecki, li­
terat, uczestnik II wojny świato­
wej, autor opracowań z historii

najnowszej, Stefan Warmuz. wielo­
letni dyr. WPRI, radny,. działacz

społeczny, Jan Wiechowski, dyr.
. Krak. Hodowli Roślin Ogrodniczych,
Ryszard Wieczorek, b. dyr. Hotelu
„Orbis — Cracoria”, Maurycy Wie­
ner, adwokat, b. czł. Związku Pa­
triotów Polskich, Józef Wojnar,
prof. AGH, założyciel i długoletni
dyr. Instytutu Naftowego, Józef Za­
jąc, dyrektor Miejskiej Biblioteki
Publ., Marian Zdrzałka, generał
brygady, wieloletni dowódca VI Po­
morskiej Dywizji Powietrzno - De­
santowej.

Następnie 41 osób udekorowanych
zostało Medalami 40-lecia Polski Lu­
dowej przyznanymi uchwałą Rady
Państwa PRL. (Listę odznaczonych
zamieścimy w poniedziałek.) (joai)

cosfychac—
Światowy rekord w szybkości

pisania na maszynie, który wy­
nosił dotąd 750 znaków na mi­
nutą, został pobity przez 16-let-
nią maszynistką z RFN, Nicole
Buchine, która przez 30 minut
pisała z szybkością _

757 znaków
na minutą,

FIATA 125 p 1500, 1974 — tanio sprze­
dam. Tel. 37-17-96, g-17307

NOWY segment — sprzedam. Oferty
16782 „Prasa” Kraków, Wiślna 2,

KAROSERIĘ, części Trabanta —

sprzedam. Oferty 17305 „Prasa” Kra­
ków, wiślna 2,
POSZUKUJĘ producentów zgrzewa­
rek do folii o różnych grubościach.

.Tel. 44-79-00, po 20, ________g-17251
SILNIK górnozaworowy oraz podze­
społy warszawy — sprzedam. Tel.
48-35-12 .

_________ g-17252
ZATRUDNIĘ przy zrywaniu porze­
czek. Włodzimierz Ramlow, Rajsko,
dojazd autobusem linii 101 z Borku
Fałęckiego.__________

-

_____ g-17179
KAROSERIĘ Łady 1500 S, po wypad­
ku, bez uzbrojenia, rok produkcji
1981 wraz z blachą nową — sprzedam.
Wiadomość: Nowa Huta, os. SdóI-
dzielćze 14/77._______ g-17174
FLIZY — sprzedam, tel. 55-54-29.

g-17339
MOTORYNKĘ mało’ używaną —

sprzedam. Tel. 34-24-13, ______ g-17374

FLIZY brązowe oraz subit — sprze­
dam. Tel. 37-51-72 . g-17379,
RADIOMAGNETOFON Sharp dwuka-
setowy, szybkie przegrywanie, nowy

— sprzedam. Tel, 21-39-71.
____ g-17377

CZTEROPOKOJOWE zamienię na

trzypokojowe i garsonierę. Oferty
17418 „Prasa” Kraków, Wiślna 2,
OWCZARKI niemieckie rodowodowe
— sprzedam. Ul. Skalica S a, tel.
grzecznościowy 68-12-90.______ g-17452
PEKIŃCZYKA rodowodowego 3-mie-

sięcznego — sprzedam. Tel. 37-10-80.
g-17451

KUSNIERKĘ marki „Strobel” —

sprzedam. Nowy Targ, ul. Zielona 18,
teł. 51-50,________

'

g-17419
GDAŃSK — 3-pokojowe, superkom-
fortowe, 73 mi — zamienię na poró­
wnywalne w dzielnicy Śródmieście,
Krowodrza lub w budownictwie
międzywojennym na 2-pokojowe.
Kraków, tel. 66-86-34.________ g-17380

KUPIĘ duże mieszkanie. Tel. 11-13-28.
g-17292

DWA fotele, ławo-stół, put — sprze-
dam. Tel, 34-17 -41 .

________g-17428
ZE względu na wyjazd za granicę
poszukuję administratora prywatne­
go budynku. Oferty 16787 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

Mieczysław Babiński
DZIENNIKARZ - JAPONOLOG

długoletni redaktor „Echa Krakowa”, odznaczony Oficerskim ł Ka­
walerskim Krzyżem Orderu Odrodzenia Polski oraz japońskim Or­
derem Świętego Skarbu, zmarł w Krakowie dnia 18 lipca 1984 r„
w wieku 87 lat.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 lipca, o godz. 14 na cmenta­
rzu w Podgórzu — o czym zawiadamiają pogrążeni w żalu

ZONA I RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

W dniu 18 lipca 1984 r. odszedł na zawsze z naszego grona
nestor dziennikarzy krakowskich

redaktor Mieczysław Babiński
wybitny dziennikarz, świetny znawca języka japońskiego i kultury
Japonii, wspaniały taternik.

Za swoje zawodowe osiągnięcia W dziennikarstwie, któremu po­
święcił całe życie odznaczony został Krzyżami Oficerskim i Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski. Był także kawalerem jednego
z najwyższych odznaczeń japońskich — Orderu Świętego Skarbu.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współczucia
KRAKOWSKI ODDZIAŁ

STOWARZYSZENIA DZIENNIKARZY PRL

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 24 lipca, o godz. 14 na cmentarzu
w Podgórzu.
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Czesława
Hieronima

LIPCA

Daniela

Andrzeja

LIPCA

Marii

Magdaleny

TEATRY

Piątek
Miniatura (pl. św. Ducha 2)19.30

Clowni. Muzyczny (ul. Lubicz 48)
19.15 Księżniczka czardasza.

Sobota

Słowackiego 19.15 Wesele. Muzy­
czny 19.15 (ul. Lubicz 48) Księż­
niczka czardasza (spektakl zamkn.)

Niedziela

Słowackiego 19.15 Wesele. Mu-

ry-czny (ul. Lubicz 48) 18 Kopciu­
szek. Filharmonia (Opactwo w Tyń­
cu) 17.15 Tyniecki Recital Organo­
wy.

KINA
Piątek

Kijów 16.15, 19.15 Seksmisja
(poi. 1 . 15). Uciecha 15.45 Rój (USA
1.- 12), 18. 20.15 Ucieczka z Alcatraz
(USA 1. 15). Warszawa 15.30 Tysiąc
miliardów’ dolarów (fr. 1. 15). 18 U-
cieczka z Nowego Jorku (USA, 1.
18), 20.15 Zwykli .ludzie (USA, 1.15).
Wolność 15.30,- 18 Blues Brothers

(USA, 1. 15), 20.30 Widziadło (poi.
1. 18). Wanda 15.45. 18. 20.15 Tootsie

(USA, 1. 15), Młoda Gwardia 16,18,
20 Iluzjon: Adaptacja. powieści A.
Dumasa (ojcą) (fr.). Wrzos (ul. Za­
mojskiego 50) ,15.45 Old Surehand
(jug. b .o.), 1.7 .45 Seksolatki (poi. 1.

15). 19.45 Miasto kobiet (wł. 1 . 18).
Świt (os. Teatralne 10) 16.15. 19
Seksmisja (pól. 1. 15). Światowid
(os. Na Skarpie 7) 15.45, 18 Na gra­
nicy, (USA, 1; 13). 20.15 Pasażer w.

kajdankach (chiń. 1. 15). Mikro —

KSF 16, 20 Wspomnienia ze stare­
go Pekinu (chiń. 1 . 15), 18 Sanchez
i jego dzieci (meks. L 15). Kultura

(Rynek Gł. 27) 14. 18. 20 Wielki
Szu (poi. 1 . 18). 16 Gorące lato w

Kabulu (radź. 1 . 12). Związkowiec
(ul. Grzegórzecka) 16 Błąd szeryfa
(NRD, b.o.), 18. 20.15 Kochanica
Francuza (ang. 1. 15). Wisła (ul.
Gazowa) 15, 17. 19 Ale kino (USA.
1. 15). Ugorek (os. Ugorek) 15 Pi­
raci XX wieku (radź. 1. 12), 17, 19
Wejście Smoka (USA. 1 . 18). Pasaż

(Pasaż Bielaka) '12 Bajki. 9.45, 19
I... jak Ikar (fr. i . 15), 13, 15, 17
Lawina (USA, 1. 15).

Sobota

Kijów 13.15,„ .16.15, 19.15 Seksmi­
sja. Uciecha 15.4 .5 Rój. 18. 20.15 U-
cieczka z Alcatraz. Warszawa 15.30

Tysiąc miliardów dolarów, 18 U-
cieczka z Nowego Jorku, 20.15 Zwy­
kli ludzie. Wolność 15.30. 18 Blues
Brothers, 20.30 Widziadło. Wanda
10 Super potwór (jap. b.o.), 12.15
Powrót Mechagodzilli (jap. 1 . 12),
15.45. 18, 20.15 Tootsie. Młoda
Gwardia 16. 18. 20 Iluzjon: Adap­
tacja powięścL.Ą. Dumasa (ojca).
Wrzos 15.45 Old Surehand. 17 .45
Seksolatki, 19,45 Miasto kobiet.
Świt 16.15. 19 Seksmisja. Światowid
15.45, 18 Na granicy, 20.15 Pasażer
w kajdanach. Mikro — KSF 16,

' 20 Wspomńienid ze starego Peki­
nu, 18 Sanchez i jego dzieci. Kul­
tura 14, 18. 20 Wielki Szu. 16 Ka­
rabiny. Związkowiec 16 Błąd sze­
ryfa, 18. 20.15 Kochanica Francuza.
Wisła 15, 17, 19 Ale kino. Podwa­
welskie 15, .17 Korek (wł. 1 . 18).
Ugorek 15 Piraci XX wieku. 17.19
Wejście Smoka.. Pasaż 9.45, 19 I...

jak Ikar, 13 Pensja Pani Latter

(poi, 1. 12), 15, 17 Lawina.

Niedziela
Kijów 13.15. 16.15, 19.15 Seksmi­

sja. Uciecha, 15.45 Rój, 18, 20.15 U-
cieczka z Alcatraz. Warszawa 15.45
Pastorale Heroica (poi. 1 . 15). 18 U-
cieczka z Nowego Jorku, 20.15 Zwy­
kli ludzie. Wolność 15.30, 18 Blues
Brothers, 20.30' Widziadło. Wanda
10, 12 Książę i żebrak (ang. b.o .),
15.45, 18. 20.15 Tootsie. Młoda
Gwardia 16 Żandarm na emerytu­
rze- (fr. 1 . 12), 18 Matka Joanna od
Aniołów (pól. 1. 18). 20 Wejście Smo­
ka (Hongkong-USA. 1 . 18). Wrzos
12 Bajki, 13 Czekam w Monte Car-
lo (poi. b.o .), 15.45 Old Surehand
17.45 Seksolatki. 19.45 Miasto ko­
biet. Świt 44 Przygoda arabska
(ang. b .o.).. ;16.15.19 Seksmisja.
Światowid 15.45. 18 Na granicy.
20.15 Pasażer w kajdanach. Mi­

kro — KSF 16, 20 Wspomnienia ze

starego Pekinu, 18 Sanchez i jego
dzieci. Kultura 14; 16. 18, 20 Wielki
Szu. Dom Żołnierza (ul. Lubicz 48)
10 Droga do ojczyzny (poi. 1. 12),
12.15 Poszukiwacze 'zaginionej arki

(USA. 1. 12). 4-5 Duch (USA, 1. 15).
Związkowiec 12.15 Błąd szeryfa, 16

Tropiciel (NRD, 1. 12), 18. 20.15 Ko-

chanjca Francuza. WTisła 15, 17, 19
Ale kino. Podwawelskie 12 Bajki
dla dzieci, 15. 17 Korek. Ugorek 14

■Bajki, 15 ABBA (szwedz. b .o .), 17,
19 Wejście Smoka. Pasaż 12, 13, 14

Bajki, 9.45. 19 I... jak Ikar. 15. 17
Lawina.

Piątek
'

Sobota — Niedziela
Wawel — komnaty (piąt. 12—17.

sob. 10—15, niedz. niecz.) . Wawel
zaginiony (piąt. sob. 10—15, niedz.

niecz.) . Skarbiec i Zbrojownia (piąt.
sob. 10—15 niedz. niecz.) . Muzeum
Katedralne (piąt. sob. niedz. 10—
16). Zamek i Muzeum w Pieskowej
Skale (piąt. sób. 10—15.30 niedz.

niecz.) . Muzeum Lenina, Topolowa
5: Lenin w Polsce, Proletariat i re­
wolucja w niemieckiej grafice
pierwszej połowy XX w. (piąt. 9
—18. sob. 10—17 niedz. niecz.), ul.
Królowej Jadwigi 41: Mieszkanie
Lenina. Miejsca zesłań i emigracji
politycznej Lenina (piąt, sob. 9—
15. niedz. niecz.), w Poroninie: Le­
nin na Podhalu (piąt. . sob. 8—16,
niedz. niecz.) . w Białym Dunajcu
(piąt. sob. 9—16 niedz. niecz.). Mu­
zeum Historyczne — Oddziały: św.
Jana 12 (piąt. sob. 9—15 niedz.
niecz.). Krzysztofory, Rynek Gł. 35.:
Z dziejów i kultury Krakowa (piąt.
sob. - 9—15. niedz. niecz.), Francisz­
kańska 4: Kraków stary i . nowy
(piąt. sob. 9—15, niedz. niecz.) .

Pomorska 2: Męczeństwo i walka
Polaków w latach 1939—1945 (piąt.
sob. niedz 9—15). Muzeum Judai­
styczne, Szeroka 24 (piąt. 11 —18,
sob. 9—15. niedz. niecz.) . Wieża Ra­
tuszowa, Rynek Gł. (piąt, sob. 9—

14.30 . niedz. niecz.) . ŚOK, Mikołaj­
ska 2: Wyst. fotogramów A. Maku­
cha (piąt, 11—17, sob. niedz. niecz.).
Muzeum Narodowe — Oddziały,
Sukiennice: Galeria polskiego ma­
larstwa i rzeźby 1764—1900 (piąt.
sob. 10—16, niedz. niecz.) . Szołay-
skich, pl. Szczepański 9: Galeria

pols. sztuki do 1764 r. (piąt. niedz.
niecz.. sob. 10—16). Czartoryskich,
św. Jana 19: Zbiory Czartoryskich
(piąt. 12—18 wst., wol., sob. 10—16,
niedz. niecz.). Muzeum Stanisława

Wyspiańskiego, ul. Kanonicza 9
(piąt. sob. 10—16, niedz. niecz.).
Archeologiczne, Poselska 3: Staro­
żytność i średn. Małopolski, Pra­
dzieje N. Huty. Mumie egip. w

świetle promieni X. Victoria wie­
deńska w figurce historycznej (piąt.
10—14. sob. 14—18. niedz. niecz.).

Kościół św. Wojciecha, Rynek Gł.:

Dzieje Rynku Krakowskiego (piąt.
sob. 9—16. niedz. niecz.). Przyrod­
nicze, Sławkowska 17: (piąt, sob.
10—13, niedz. niecz.) . Etnograficz­
ne, pl. Wolnica 1: Polska kultura
lud. (piąt. sob. 10—15, niedz. niecz.)
Pawilon Wystawowy, pl. Szczepań­
ski 3a: Grafika Mario Scarpati
(piąt. sob. 11—18, niedz. niecz.). Ga­
leria „Pryzmat”, Łobzowska 3:

Plastyka w filmie animowanym
(piąt. sob. 11 —18. niedz. niecz.) .

Pałac Sztuki, pl. Szczepański 4:
Mai., rys. i grafika F. Topolskiego

.(piąt. sob. 10—17, niedz. niecz.) .

Dworek J Matejki w Krzeslawi-
cach, u.l. Kruczkowskiego 15 (piąt.
sob. 10—17, niedz. niecz.). Muzeum
Lotnictwa i Astronautyki, Czyżyny
(piąt. sob. 10—14 . niedz. niecz.).
KMPiK, Mały Rynek 4: Czytelnia:
Wyst. fotografii G. Nejkowa (Buł­
garia) (piąt.’ 10—20. sob. 11—19.
niedz. niecz.). Międzynarod. Salon

Fotografii, ul. Boh. Stalingradu
13: Venus ’84 cz. I (piąt. sob. niedz.
9_19). Kopalnia Soli (piąt. sob.
niedz. 8—17). Muzeum Żup Kra­
kowskich, Wieliczka (piąt. sob.
niedz. 8—17). Galeria, Floriańska
34: Wyst. ze zb. własnych (piąt. 11
—19. sob. niedz. niecz.). Galeria

Desy, św. Jana 3: Wyst. ze zb.

własnych (piąt. sob. niedz. 11 —18).
Galeria Fotografia-Video, Solskiego
24: Stara fotografia (piąt. 11 —18,
sob. niedz. niecz.) . Galeria „Inny
Świat”, Floriańska 37: Zbylut

Grzywacz — Dwa akty (piąt. 12—

18, sob. 12—15, niedz. niecz.). Ga­
leria „Plastyka”, pl. Szczepański 5:
II Przegląd ceramiki krakowskiej
(piąt, 10—18, sob. niedz. niecz.).

DYŹLRY
Piątek

Sobota — Niedziela

Pogot. MO, tel. 997. Straż Poż.
998. Tel. Ochrony Środowiska 21-33
-64. Pogot. Ratunk. (tylko wypad­
ki i nagłe zachorowania) Łazarza
14: wypadki tel. 999, zachorowania
i przewozy 22-29-99. Rynek Pod­
górski 2: 66-69-99, uL Teligi 6: 55-
59-99 . Krowodrza, ul. Piastowska
32: 33-39-99, Nowa Huta 44-49-99,
Lotnisko Balice 11-19-99. Niepoło­
mice: 21-02-09 dla m. Niepołomic
198, Iwanowice 99. Skawina: 76-14-
44. dla m. Skawiny 999.

Dyżury szpitali:
Piątek

Chir., Chir. dziec., Urolog., Oku­
list. Nowa Huta, os. Na Skarpie
65. Laryng. Kopernika. Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg re­
jonizacji.

Sobota

■Chir. Kopernika 40. przypadki u-

razowe: Trynitarska 11. Chir. dziec.,
Urolog. Prądnicka 35. Okulist. Wit-
kowice. Laryng. Kopernika, Neu­
rologia oraz inne oddziały szpitali
wg rejonizacji.

Niedziela
Chir. Prądnicka 35. Chir. dziec.

Prokccim. Urolog. Grzegórzecka 18.

Okulist. Witkowice. Laryng. Ko­
pernika. Neurologia oraz inne od­
działy szpitali wg rejonizacji.

Dyżurne przychodnie I ośrodki
zdrowia czynne tylko w sobotę (8
—1 4), wizyty domowe — zgłoszenia
8—12 .

Śródmieście — al. Pokoju 4. tel.

11-83-96. Ułanów 29a, teł., 11-53-33,
gabinet stomatolog, (8—14), Skawiń­
ska 8. tel. 66-34-52. Długa 38. teł.

22-86-77, Radomska 36. tel. 11 -26-44.

Nowa Huta — os Jagiellońskie 1.
tel. 48-56-26 (8—19). gabinet stoma­
tolog. (8—14),. Na Skarpie, tel. 44-
19-30, os. Złoty' Wiek? tel. 48-20-70.1

Krowodrza — Wpjtpwęką 3., .telil

33-21-97 (R—19), gabinet stomatolog.
(8—14). Rusznikarska 17. tel. 33 -45-

33. os . Widok tel. 37-07-40. al. Kra­
sińskiego 28. tel. 22-52-66.

Podgórze — Gen. Kutrzeby, tel.

66-55-11 (8—19). gabinet stomatolo­
giczny (8—14). ul. Teligi 8. tel. 55-

'

40-55, Szwedzka 27. tel. 66-12-08, ul.

Na Kozłówku 29, tel. 55-16-11.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę). Punkt. Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15, sob. niedz.
niecz.) . Inf. w aptekach, Waryń­
skiego 24. Pstrowskiego 94. Wro­
cławska 48/52. Nowa Huta — Cen­
trum A. bl. 4. Myślenice, Rynek
10, Proszowice ul. 1 Maja 51 (8—
20). Inf. Toksyk. Kopernika 26. tel,
11-99-99. Lek. Spółdz, Pracy — wi­
zyty domowe lekarzy chorób dzie­
ci oraz lekarzy kardiologów (15.30—

23. niedz. 8—22). tel. 22-95-78. 22-25
-66 . Krak. Tow. Świadomego Ma­
cierzyństwa, Młodz. Poradnia Le­
karska. ul Boh. Stalingradu 13.
tel. 22-78-08 (9—18. sob niedz.
niecz.). Telefon Zaufania 33-71 -37
(16—22). Inf. Kulturalna, KDK.

Rynek Gł. 27, p. 37. tel. 22-32-65
(13—17. niedz. niecz.). Pomoc Dro­
gowa PZM, ul. Kawiory 3. tel. 37-
55-75 i 37-48-92 (7—22). al. Planu 6-

letniego 154, tel. 44-17-60 i 44-16-32
(piąt. 7—22. sób. niedz 10—18). Po­
got. Techn. „Polmozbyt”, al. Po­
koju 81. tel. 48-00-84 (piąt 6—22,
sob. niedz. 10—18). f

APTEKI
Piątek

Sobota — Niedziela

Rynek Gł. 42 . Długa 88. Pstrow­
skiego 27, Kozłówek, Kazimierza

Wielkiego 117, Nowa Huta — os.

Kazimierzowskie, Centrum A,
niedz. 8—15. Lubicz 7-

różne
Zoo (Lasek Wolski) 9—18

Ogród Botaniczny (Kopernika) 9
—19

Rejs statkiem po Wiśle do Bie­
lan 9. 11. 13. 15. 17. sob. niedz. co

godzinę od 9 do 18
Wesołe miasteczko (Małe Błonia)

12—20, niedz. 11—20

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 16. 18. 19, 20. 22 . 23.
14.05—15.55 Magazyn muzyczny

Rytm. 15.55 Radio Kierowców. 16.05
Problem dnia. 16.15 Bank przebo­
jów. 17.00 Muzyka i aktualności.
17.25 Country po polsku. 18.05

Gorący temat. 18.15 W poszu­
kiwaniu ulubionej .melodii. 19.30
Chodź, zaśpiewam ci bajeczkę —

aud. 20.05 W kilku taktach, w kil­
ku słowach. 20.10 Koncert życzeń.
20.35 Kom. Tot. Sport. 20.40 Wier­
sze dla Ciebie. 2LOO Komunikaty.
21.05 Kr. sport. 21 .15 Muzyka baro­
ku. 22 .25 Repetycje z jazzu polskie­
go. 23.25 Dyskoteka przed sobotą.

Piątek II

Wiadomości: 17, 20.50, 0.50.

15.00 Pamiętniki i wspomnienia
— R. Twardowski — kompozytor.
15.10 Ze skarbnicy pieśni polskiej
— pieśni kompozytorów polskich
śpiewa K. Wańtuch — sopran. 15.30

Folklor na mapie świata — Ame­
ryka Południowa. 16.00 Wielkie

dzieła, wielcy wykonawcy. 17.05—

18.30 Kraków na antenie w tym:
18.00 Co niesie dzień — wydanie
popołudniowe. 18.30 Klub stereo.

19.30 Wieczór w filharmonii ■—
koncert Orkiestry Symfonicznej
Filharmonii Narodowej; 20.55 Wie­
czorne refleksje. 21.00 Śpiewają po
latach — Ł . Prus i Zb. Wodecki.

21,30—1 .00 „Literatura i muzyka’?.
21.30 Nagranie wieczoru. 21 .40 Teatr

PR — H . Kwiatkowska i E. Otwi­
nowska — Piorun z jasnego nieba.

22.10 Słuchajmy razem. 23.00 W.

Mach —- Życie, duże i małe —

fragm. pow. 23.20 Inspiracje lite­
rackie. 24.00 Głosy, . instrumenty,
nastroje, 0.45 Miniatura literacka.

Piątek III

Wiadomości: 15. 16, 17, 18, 22.05.

15.05 Wakacje na dwóch kółkach
— aud. 15.10 Rock po polsku. 15.45
Klakson — magazyn motoryzacyj­
ny. 16.00—19.00 Zapraszamy do

Trójki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 Codz. pow. w

wyd. dźwięk.: J. Iwaszkiewicz —

Sława i chwała. 19.30 Trochę swin­
ga... 19.50 Zb. Załuski — 7 polskich
grzechów głównych. 20.00 Musicale,
musicale. 20:45 Przecena . hierarchii
— dyskusja o literaturze 40-Iecia.
21.00 Trzy kwadranse jazzu — dy-
skogrńfie — Zb. Seifert „Solo Wo­
lin”. 22.15 Śpiewać poezję. 22.45
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza i

jej. autorzy t— cz. III . 23.00, Zapra­
szamy do Trójki. 23.50 Martin
Walser — Jednorożec — ode. I .

Piątek IV
Wiadomości: 16, 19.30, 23.50.

14.45—16.00 Blok audycji dla mło­
dych słuchaczy. 16.05 Instrumenta­
rium muzyki rozrywkowej — aud.
16.35 Widnokrąg. 17.05 Koncerty in­
strumentalne. 18.00 Magazyn —Mo­

je hobby. 18.20 Muzyczne hobby —

Musical. 18.40 Studio ekspertów.
19.40 Sekrety listów — korespon­
dencja Fryderyka Chopina. 19.55
O twórczości dla dzieci: Spotkanie
z Ewą Nowacką — aud. 20.20—22.00
Wieczór muzyki i myśli. 22.00 Na

skrzydłach pieśni. 23.00 Człowiek i
nauka. 23.20 Muzykoterapia. 23.55
Kalendarz radio-wy.

Sobota I

Wiadomości: 5. 6, 7, 8. 9, 10. 11 .

12,05, 14, 16. 19, 20, 22, 23.
4.05—5 .00 Poranne Sygnały z Ko­

szalina. 5 .05 Poranne Rozmaitości
Rolnicze. 5 .25 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 5 .30—9.00 Poranne Sygna­
ły. 9.00—11.55 Lato i radiem. 11.55—
14.30 Uroczyste posiedź. Sejmu, z o-

kazji 40-lecia PRL. 14.30—15.55 Ma­
gazyn muz. Rytm. 15.55 Radio Kie­
rowców. 16.05 Merkuriusz rządowy.
16.30 Koncert życzeń. 16.55 Prze­
zorny zawsze ubezpieczony, 17.00

Muzyka i aktualności. 17 .25 Alko­
holizm. alkohol. 17.30 Muzyka z

filmoteki. 18.00 Matysiakowie. 18.30
Koncert dnia. 19.30 Gdy fortepian
zasypia — słuch. 20.05 Konferencja
prasowa w Sejmie. 21.00 Komuni­
katy. 21.05 .Polska muzyka popular­
na. 21.30 Retransmisja uroczystego
posiedzenia Sejmu. 23.00 Wiadomo­
ści oraz rozmowy z. odznaczonymi.

'23.20 Muzyka taneczna.

Sobota II

Wiadomości: 6, 8. 13, 1T. 24, 0:50.

6.05-T-8 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień, w tyrfi o 7.45 I. Sin­
ger — „Sztukmistrz z Lublina”.
8.05 Naszym zdaniem. 8.10 Przebo­
je stare jak świat. 8.30 Poranna se­
renada. 9 .00 W. Mach — Życie du­
że i małe. 9,20 Przeboje 40-lecia.
9.50 A. Piwowarczyk — Maszkary
— fragml pow. 10.00 Od 'Chopina
do Szymanowskiego. 11 .00 Zawsze

po jedenastej. 11 .10 Kabareton

Dwójki. 11.30 Tydzień w stereo.
12.00 Sztafeta Orkiestr Radiowych
— Orkiestra PR i TV w Poznaniu.
1225 W stronę jazzu. 13.05—13.20
Kraków na antenie w tym: 13.05
I. Singer — „Sztukmistrz z Lubli­
na”. 13.30 W. Ochman śpiewa arie
z oper G. Verdiego i G. Puccinie­
go. 14 .00 A. Piwowarczyk — Masz­
kary — fragm. pow. 14.10 Gwiaz­
dozbiór — czyli najlepsi z najlep­
szych. 16.00 Wielkie dzieła, wielcy
wykonawcy. 17.05—18.30 Kraków na

antenie w tym: 17.05 Audycja Da­
nuty. Władyczańskiej. 17.30 Kra­
kowscy piosenkarze 40-lecia cz. II
aud. Antoniego Mleczki. 18.00 Co
niesie dzień — wydanie popołud­
niowe. 18.3fl Muzyczna galeria
„dwójki”. 19.20. Miniatura literac­
ka. 19.30 Wieczór w filharmonii —

koncert Orkiestry Symfonicznej
Filhąrmonii Narodowej. 21.05 Wie­
czorne refleksje. 21 .10 Śpiewają po
latach — Urszula Sipińska. 21 .30—

I. 00 Literatura i muzyka — w pro­
gramie: 21.30 Nagranie wieczoru.
21.40 K. Fijałkowski — Jego pierw­
sza twarz — słuch. 22 .10 Radiowa
lista przebojów. 23.00 W. Mach —

Życie duże i małe — fragm. pow.
23.20 Studio stereo zaprasza. 0.45
Miniatura literacka.

Sobota III

Wiadomości: 7. 8 . 9. 12, 15. 16. 17,
18. 22 .05.

7.30 Polit. •dla wszystkich. 8.30
Robert Brutter — Spadek na ży­
czenie — odć. 9 .20 Mała poranna
muzyka.

’ 10.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: J. Iwaszkiewicz — Sława
i chwała. 10.30 Złote lata swinga...
II.00 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie — przegląd tygodników.
11.15 Wokół muzyki latynoskiej,
11.50 Zb, Załuski — 7 polskich grze­
chów głównych. 12 .05 W tonacji
Trójki — pr. 'Wojciecha Manna.
13.00 Robert Brutter — Spadek na

życzenie — ode. 13.10 Powtórka z

rozrywki. 14.00 Lato w filharmo­
nii. 15.05 Wszystkie drogi prowadzą
do Nashrille — aud. 15.45 Podróże

reporterów. 16.00—19.00 Zapraszamy
do Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00
Skrzydlate są nasze konie — aud.
19.30 Trochę swinga... 19.50 Zb. Za­
łuski — 7 polskich grzechów głów­
nych! 20.00 Lista Przebojów Pro­
gramu III. 22 .15 Teatrzyk Zielone
Oko: Szklarnia — słuch. 23.00 Za­
praszamy do Trójki.

Sobota IV

Wiadomości: T. 12.05. 16. 19.30,
23.50.

7.06 Kalendarz Radiowy. 7 .15 Do­
okoła' świata — "Kraków — Mekka

turystów —aud. 7.30 Słuchajmy ze­
społu Vistuia River. Brąss Band.

•7.40 jęz. ang. 7.55 Muzyczny suple-
meńt — piosenki znad Tamizy.
8.10 Człowiek w swoim ,,M” —

mag. 8.30 Poranna pozytywka. 9.00
Z katalogu niezapomnianych prze­
bojów — aud. 9.30 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz — aud. 10.00
Alfabet piosenki aktorskiej. 10.30
Vademecum słów i znaczeń —

Gramatyka. 11 .00 Sobotni Magazyn
Rozgłośni Harcerskiej. 12 .10 Polskie

zespoły instrumentalne. 12.20 Biu­
ro listów — odpowiedzi na listy.
12.30 Spór o Soplicę (w 150 rocz­
nicę opublikowania „Pana Tadeu­
sza”) ,

— słuch. 13.00 80-1 ecie Horo­
witza: Nowa era. Recital w Car-

negie Hall. 14.00 O kulturę słowa
.— aud. 14 .20 Śpiewają Czerwone

Gitary. 14 .30—16,00 Blok audycji
dla młodych słuchaczy. 16.05 Z mi­
krofonem po kraju. 17.00 Pejzaż
polski — aud. 17 .20 Zaginiona kro­
nika — aud. 18.00 Domingo, jakie­
go nie znamy — aud. 19.00 Portre­
ty Polaków — Prof. Zygmunt La-
toszewski. 19.35 Redakcja Reporta­
ży proponuje. 19.40 Orkiestrowe
granie — aud. 20.00 Dorośli o har­
cerstwie — aud. 20.20—21.30 Wie­
czór muzyki i myśli. 21 .30 Kulisy
scen i scenek — aud. 21 .50 Słowo o

kulturze — fel. 22 .05 Teatr w sty­
lu rockowym — rep. 22.30 Flirt z

kabaretem — aud. 23.00 Rozmowy
intymne. 23.20 Muzyka spod zna­
ku Amora. 23.55 Kalendarz Radio­
wy.

Niedziela I

Wiadomości: 7, 12.05. 19, 20, 23.

6,00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7,15 Muzyka w rannych panto­
flach. 7.30 Konf. prasowa w Sejmie.
8.30 Moskwa z melodią i piosenką.
9.00—11.55 Lipcowe wędrówki „La­
ta z radiem”. 11.55 Transmisja u-

, roczystej zmiany warty przed
Grobem Nieznanego Żołnierza na

Placu Zwycięstwa w Warszawie.
12,20 Muzyka w marszowym ryt­
mie. 12.30 D.e. transmisji z Placu

Zwycięstwa w Warszawie. 12.45
Polska 1944—1948 — aud. 13.15 40

przebojów — 40-lecia. 13.45 Prze­
gląd tygodników. 14.00 Koncert Or­
kiestry Reprezentacyjnej i Cen­
tralnego Zespołu Artystycznego
Wojska Polskiego. 14 .30 W Jezio­
ranach. 15.00 Koncert życzeń. 16.05
Podwieczorek przy mikrofonie.
17.00 Rok pierwszy — aud. 17 .20 40

przebojów — 40-lecia. 18.00 O Ma­
nifeście Lipcowym z, prof. W.

Skrzydło rozmawia J. Grum. 18.15
Koncert Orkiestry Symfonicznej

Filharmonii Rzeszowskiej. 19.30 Na

złotej plaży — słuch. poetyckie.
20.05- Komunikaty Totalizatora

Sportowego. 20.08 Przy muzyce o

sporcie. 20.30 40 przebojów — 40-
lecia. 21 .00 Komunikaty. 21 .05 Z
dzieł swych sławni — aud. 21.35 O-

pus czterdzieste — aud. J. Webera.
22.00 Ballada o tamtych dniach —

wg sztuki S. Grodzieńskiej. 23.20
Przemówienie z okazji 40-lecia od­
rodzenia Polski.

Niedziela II

Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55.
7.05 Od mazurka do mazura. 7 .40

—8.45 Kraków na antenie w tym:
7.40 Omówienie programu dnia i

prognoza pogody. 7 .42 Audycja re­
gionalna w oprać. Andrzeja Starca.
Sabałowe bajania — cz. I. 8 .00 Co

słychać. 8.14 Prognoza pogody. 8 .15
Dwa oblicza wioski — aud. 8 .35
Muzyka. 8.45 Suita polska. 9.15
Autoportrety i portrety poetów
czterdziestolecia aud. 10.15—11.55
Kraków na antenie w tym: 10.15
Minął tydzień. 10.30 Za Wisłą była
już Polska — aud. 11.30 Koncert

życzeń. 11.55—12.20 Retransmisja z

pr. I — uroczystej zmiany warty
przed Grobem Nieznanego Żołnie­
rza. 12 .20 Muzyka polska. 12 .25
Krótka historia polskiej piosenki
— cz. I. 13.05 Koncert muzyki pol­
skiej. 13.50 Piosenki z dobrą dyk­
cją. 14 .15 Romanse i nie tylko —

St.. Dygat — Podróż. 15.00 Mazur­
ki Fr. Chopina w interpretacji
Barbary Hesse-Bukowskiej. 15.30

Katalog wydawniczy. 15.35 Krótka
historia polskiej piosenki — cz. II .

17.05 Nie tylko w muzyce. 18.00
Stanisław Moniuszko — Halka —

wyk. soliści, chór PRiTV w Kra­
kowie 1 WOSPRiTV w Katowi­
cach. 21 .05 Krakowskie aktualności

sportowe (KR). 21 .20 Wieczór płyto­
wy. ■0.15 W świecie kameralistyki.

Niedziela III

Wiadomości: 7, 13. 19.
7.05 Melodie przebudzanki. 8 .00

Felieton okolicznościowy. 8.10 Ko­
mu piosenkę... 8.45 Starzyki z hu­
ty — aud. 9.00 Muzyczny poranek
filmowy. 9.30 Mijają lata, zostają
piosenki... 10.00 Tylko 50 minut —

Bar — bezalkoholowa aud. roz­
rywkowa. 10.50 Bliskie spotkania
— Wrażliwość roślin — aud. 11.00

Mijają lata, zostają piosenki... 11 .25
Coraz piękniejszy wizerunek śmier­
ci — sceny, z życia Jacka Malczew­
skiego — słuch, dok. 11 .55—12.20

Retransmisja Programu I. 12.20
Recital Kai Danczowskiej. 12 .50
Bliskie spotkania — Wrażliwość
zwierząt — aud. 13.05 Niech gra
muzyka. 14 .00 Prywatnie u... aud.
14.15 Żeglując w dobry czas —au­
torska płyta Katarzyny Gaertner.
15.00 Życie na gorąco — przegląd,
wydarzeń tygodnia. 15.30 Bliskie

spotkania — Wrażliwość ludzi —

aud. 16.00 Dzieła, interpretacje, na­
grania. 17 .00 Powiększenia. 17.30
Stare i nowe nagrania Trójkowe.
18.00 J. Iwaszkiewicz — Psyche —

adapt. St. Grotkowskiej. 18.31 Mi­
jają lata, zostają piosenki... 19.05
Baw się razem z nami. 21.00 Dedy­
kacje, fizyli dzieje przyjaźni Leo­
polda otaffa i Juliana Tuwima.
21.20 Muzyka jest jak niedziela.
22.00 Rozmyślania przed północą.
22.10 Akademia Jana Sebastiana.
22.50 Rozmyślania przed północą.
23.00 Zapraszamy do Trójki. 23.50
Martin Walser — Jednorożec —

ode.

Niedziela IV

Wiadomości: 7, 12.05, 16, 19,30,
23.50.

7.00 Hymn i początek programu.
7.07 Kalendarz Radiowy — 40-leoie
PKWN. 7 .12 W świątecznym na­
stroju. 8 .00 Klejnoty muzyki i sło­
wa — Władysław Broniewski. 8.20
Rocznicowe refleksje. 9.00 Transmi­
sja mszy rzymskokatolickiej z

kościoła św. Krzyża w Warsza/wie.
10.20 Krajobrazy historyczne —

Chełm Lubelski. 10.50 Magazyn
Rozgłośni Harcerskiej. 11.55—12 .20

Retransmisja z pr. I (uroczysta
odprawa warty przed Grobem Nie­
znanego Żołnierza). 12.20 Muzyka
polska. 12.30 Wyprawy „Czwórki".
13.30 Na taśmie wspomnień — po­
czątki odrodzonej radiofonii. 14.30
Uchem Ibisa — aud. 15.00 Małgo­
sia contra Małgosia — cz. II słuch.
16.05 Młodzi muzycy w studiu ra­
diowym. 17.00 Kwiaty polskie —

aud. 18.00 Z myślą o pokoju —

aud. 18.40 Jakub Gołąbek — II

symfonia D-dur. 19.00 Alfa i Ome­
ga — magazyn popularnonaukowy.
19.35 Polska Orkiestra Kameralna
i jej soliści. 20.20—22.00 Wieczór

muzyki i myśli. 22 .00 Koncert pol­
ski. 23.00 Malowamci polskie .

—

śpiewa Irena Santor. 23.10 Maga­
zyn publicystyki kulturalnej. 23.55
Kalendarz radiowy.

WTDZIAŁ Gospodarki Komu­
nalnej Urzędu Miasta przypomi­
na administratorom budynków,
kierownictwom zakładów, pla­
cówek oświatowych, naukowych
: handlowych, o obowiązku u-

dekorowania na dzień 22 lipca
1984 roku budynków flagami o

barwach narodowych, robotni­
czych i krakowskich.
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PIĄTEK I >

16.55 Program dnia
17.00 DT — Wiadomości

17.10 „Dziki niedźwiedź Gawry-
ła” — film prod. ZSRR

18.20 Studio sport
19.00 Dobranoc: „Opowieści sta­

rej wrony”
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Monitor rządowy
20.30. Pan na Żuławach — film

fabularny prod. TP
21.30 Zawsze po 21-ej:
22.10 DT — Komentarze
22.25 Żniwa 84
22.45 „Pagart” przedstawia —

Zsuzsa Kończ
23.10 DT — 24 godziny

PIĄTEK II

16.35 Program dnia
16.40 Studio sport
17.25 Język angielski (12)
17.55 Język rosyjski (12)
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Skojarzenia — teleturniej
19.15 Przeboje „Dwójki”
19.20 Wystąpienie ambasadora

Republiki Kolumbii
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20.15 Złote płyty zespołu „24-1” (1)
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„Dwójki”
21.30 Gość letniego studia „Dwój­

ki”
21.45 Przed weekendem
22.15 Opowieści o miłości: ..Dy­

rektor” — film obyczajowy prod.
NRD

SOBOTA I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na dziale*

9.00 Kino Teleferii: ..Przygody
pana Michała” — filtn TP

9.55 Piosenki wczoraj i dziś —

program rozrywkowy
10.40 Na estradzie i w zakładzie

— Jasło
11.35 Ziemia rodzona — film do­

kumentalny
11.55 Transmisja z uroczystego

posiedzenia Sejmu PRL
14.45 O wolną i ludową — film

dokumentalny
15.15 DT — Wiadomości
15.25 W świecie ciszy — program

dla niesłyszących
15.55 „Droga” (3) — „Ostatnich

gryzą psy”
16.55 Nasz dom: Ojczyzna — Pol­

ska. Transmisja ze Stadionu X-le-
eia w Warszawie

19.00 Dobranoc: „Przygody Bol­
ka i Lolka”

19.10 Lasowanie Dużego Lotka

19.20 Studio aport
19.30 Dziennik telewizyjny
21.00 „Jeśli się odnajdziemy” —

polski film fabularny
22 30 Żniwa 84

22.40 Ona w roli głównej — Ma­
ria Koterbska

23.30 Wiadomości sportowe
23.40 Kino nocne: „Zobacz, kto to

powiedział” — film prod. TV ang.

SOBOTA II

10.00 Premiera w „Dwójce”: „Je­
śli się odnajdziemy”

14.00 Studio Sport
15.30—23.15 Sobota w „Dwójce”
15.35 Zespół „Dom" przedstawia:

„5 -10—15”
17.05 Recital Renaty Danel

17.30 Muzyczne powitanie z Kra­
kowa

17.35 Sabałowe bajania — repor­
taż

,17.45 Od Kleparza do Krupówek
— reportaż

18.00 Witkiewiczowie: — Historia
Zakopanego z czasów Witkiewi­
czów

18.20 Wizyta w pracowni Włady­
sława Hasiora

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Niezapomniany czar przy­

rody — film oświatowy
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
21.00 Kartki z podróży — spotka­

nie z wybitnym plastykiem An­
drzejem Majewskim

21.40 Niezwykłe opowieści St. Ha­
dyny

22.10 Błyszczą krople rosy: Pieś­
ni Moniuszki — śpiewa Irena San­
tor

22.30 Kino Dorosłych: „Pamiętni­
ki markiza de Bradomin” (2)

NIEDZIELA I

7.05 TTR — Zajęcia wakacyjne
(sem. 2)

7.25 TTR — Zajęcia wakacyjne
(sem. 4)

7.45 Po gospodarski! — magazyn
spraw wiejskich

8.15 Program dnia

8.20 Tydzień — magazyn rolniczy
9.00 Kino Teleferii: „Wielka po­

dróż Bolka i Lolka”
10.45 Estrada folkloru

11.25 Chełm — miasto PKWN —

■wojskowy program dokumentalny
11.50 Uroczysta odprawa wart

przed Grobem Nieznanego Żołnie­
rza w Warszawie z okazji 40. rocz­
nicy powstania Polski Ludowej

(Od 20 do 26 lipca 1984 r.)
13.00 Koncert polski
14.00 Kraj za miastem: To było

tak niedawno
14.20 Festiwal Piosenki Żołnier­

skiej Kołobrzeg’84: Parada estra­
dowych zespołów wojskowych

15.20 DT — Wiadomości
15.30 Studio sport
17.30 „Rycerze i rabusie” — film

TYP
18.15 Z kart 40-lecia polskiego

sportu — film dok.

18.35 „Jedna jest Polska” — film
dok.

19.00 Wieczorynka: „Wędrówki
Pyzy”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Pastorale heroica” — pol­

ski film fabularny
21.25 Przegląd międzynarodowy
22.00 Sportowa niedziela

22.30 Dziennik telewizyjny .

22.50 Muzyczny toast, czyli pej­
zaż piosenką malowany

NIEDZIELA II

9.00 „Pastorale heroica” (film
dla niesłyszących)

10.30 Dwa lipce — wojskowy pro­
gram dokumentalny

12.00 Studio sport
14.00—23.15 Niedziela w „Dwójce”
14.00 DT — Wiadomości

14.10 Wielkie kino małych dzieci
— fragmenty filmów dla dzieci

15.00 „Motyle” — polski film fa­
bularny

16.20 Wybrańcy Melpomeny: Wła­
dysław Krasnowiecki

17.00 Życie w kadrze — program
filmowy

18.00 40 barw „Mazowsza”
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Poeci, poeci... — progr. do­

kumentalny
20.25 Muzyka polska. Uroczysty

koncert z okazji 40-lecia PRL

21.25 Wielkie filmy małego ekra­
nu: „Siedemnaście mgnień wiosny”
(11) — serial prod. ZSRR

22.30 Płyń wdzięczny głosi® —

śpiewa L Santor

PONIEDZIAŁEK I

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości

17.30 RADAR — magazyn woj­
skowy

17.45 Telewizyjny informator wy­
dawniczy

18.00 Echa stadionów
18.20 Saldo — magazyn gospodar­

czy
19.00 Dobranoc: „Lisiczka”
19.10 Konto „M”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji: Jerzy An­

drzejewski — „Popiół i diament”
22.15 DT — Komentarze
22.30 Żniwa 84
22.40 „Pokój 4Q8”
23.10 Album Chopinowski (4)

„Wizerunek”
23 30 DT — 24 godziny

PONIEDZIAŁEK II

18.25 Program dnia
18.30 Kronika (Kr.)
19 00 Pokręć głową
19.15 Przeboje „Dwójki”
19.25 Wystąpienie ambasadora A-

rabskiej Republiki Egiptu
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Kalendarz historyczny
Wieczór Egipski w TP

20.15 To jest Egipt — historia i
kultura Egiptu

20.35 Malarz — film dokumental­
ny

20.45 Zakute w brązie — film do­
kumentalny

21.15 DT —• Wydarzenia, telefon
„Dwójki”

21.30 Dar Nilu — polski film do­
kumentalny *

21.55, Felietony A. Jurgi
22.20 Klasztory na pustyni —pol­

ski film dokumentalny
22.40 Wzdłuż kanału, wzdłuż O-

rientu — film dokumentalny

WTOREK I

9.00 Teleferie najmłodszych: „Wa­
kacje ze słoniem” oraz „Przygody
Sindbada”

10.30 Film dla II zmiany: „Ro­
mans Teresy Hennert” —■ film

prod. poi.
17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości

17.30 „Jak cudne są wspomnie­
nia” (3) — „Zwariowane abecadło”

18.30 Mieszkać — poradnik bu-

dowlano-mięszkaniowy.

19.00 Dobranoc: „Ślimak Maciuś”

19.10 Klinika zdrowego człowieka

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15„Romans Teresy Hennert”

— film prod. polskiej
21.40 Program public.
22.00 DT — Komentarze

22.25 To jest muzyka (4)
22.55 DT — 24 godziny

WTOREK II

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski (13)
17.55 Język rosyjski (13)
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Skojarzenia — teleturniej
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Letni savoir vivre

20.15 Festiwal Moniuszkowski —

Kudowa
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

..Dwójki”
21.30 Gość letniego studia „Dwój­

ki”
21.45 Kino trzech pokoleń: „peł­

nia” — dramat psychologiczny
prod. poi.

ŚRODA I

9.0(1 Teleferie: „Krąg” oraz film

..Wakacje ? duchami”
10.30 Film dla II zmiany: „Mię­

dzy ojcem a matką” — film fab.
RFN

12.30 Czas reformy
17.05 Program dnia

17.10 Losowanie Express Lotka i

Małego Lotka
17.20 DT ■— Wiadomości'

17.30 „Rytmy roku 34-ego” —

film fabularny prod. CSRS

19.00 Dobranoc: „Wędrówki Py­
zy”

19.10 Piosenki na lato
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Między ojcem a matką” —

film fab. RFN
21.40 DT — Komentarze
21.55 Żniwa’84
22,00 Z filmoteki 40-lecia — „No­

wi z Nowin”
22.50 Muzyczny portret — Barba­

ra Hesse-Bukowska
23.25 DT — 24 godziny

ŚRODA II

17.20 Program dnia
17.25 Język’ angielski (14)
17.55 Język rosyjski (14)
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Śpiewnik domowy
19.20 Przeboje „Dwójki”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara
20.15 „Tam, gdzie pieprz rośnie”:

„Dar Nilu”. „Ocalone od zagłady”
21.00 Jacht-Klub

21.15 DT — Wydarzehia, telefon

„Dwójki”
21.30 Gość letniego studia „Dwój­

ki”
21.45 Szansa — program publicy­

styczny
22.15 „07 zgłoś się” — „300 tysię­

cy w nowych banknotach” — serial

prod. polskiej

czwartek i

9.00 Kino Teleferii: „Fale Morza
Czarnego” (4) — serial prod. ZSRR

10.30 Film dla II. zmiany: „Groź­
na banda” — filiri kryminalny
prod. ZSRR

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomość!

17.30 Interstudio
17.55 Człowiek dla cżłówieka
18.05 Poligon
18.30 Sonda — klub filmowy
19.00 Dobranoc: „Miś Uszatek”

19.10 Krajobraz polski: Kurpie —•

krajoznawczy filin dok.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Fakty, wydarzenia, aluzje
20.15 „Groźna banda” — film

kryminalny prod. ZSRR

21.30 Program publicystyczny
22.00 DT — Komentarze

22.15 Żniwa 84
22.25 Na strychu — program

poetycko-muzyczny
23.00 DT — 24 godziny

CZWARTEK II

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski .(15)
17.55 Język rosyjski. (15)
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Zwierzęta wokół nas — ra­

sy polskie (2)
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia — ekspres re­

porterów
20.15 Bałtyckie spotkania oper i

teatrów muzycznych — Koncert

gwiazd
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„Dwójki”
,21.30 Gość letniego studia „Dwój­

ki”
21.45 Było, nie minęło — maga­

zyn filmów dokumentalnych
22.25 Obrona Sokratesa: Mi­

łość — widowisko historyczno-poli-
tyczne

PRACA

STOLARZA meblowego — przyjmę.
Marek Sroka, Zalesie 8 przed Słom­
nikami. g-15645

TOKARZY zatrudni Zakład Rzemie­
ślniczy — Piotr Kubica, Kraków —

Wróblowice, ul. Dróżka 12, tel.
22-02-13. g 14470
----

.

- ---- - ---

....... ■... . ............ --w...........

PODEJMĘ pracę w zakresie budo­
wlanym: ścianki działowe, garaże,
układanie flizów. Oferty 16509 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2 .

NIANIĘ do 2-letniego chłopca przyj-
mę od września. Tel. 22-41 -03 .

________________________________ g-16539
MURARZY, cieślę i tynkarza zatru­
dni prywatny zakład budowlany —

Kraków, ul. Kościuszki 37. Dla za­
miejscowych zapewniam noclegi.

‘

g-17278

NAUKA

ANGIELSKI, fizyka, .matematyka,
mgr. Wilczek, tel. 21-03-5B, godz.
15-16,, wtorki, środy, czwartku

g-16587

MATRYMONIALNE

RZEMIESLINK, wdowiec, pozna
wdowę lub pannę, do lat 60, chętnie
rzemieślnika lub posiadającą domek.
Cel matrymonialny. Oferty 16668
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

AUSTRIAK, pochodzenia polskiego
— pozna pannę, do lat 25. Cel ma­
trymonialny. Fotooferty mile widzia­
ne 16776 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

EFEKTOWNA brunetka, 31/164, roz­
wiedziona, posiadająca superkomfor-
towe mieszkanie, pozna Pana tylko
o dobrej prezentacji, kulturalnego,, z

poczuciem humoru. Cel matrymo­
nialny. Oferty 17085 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2 .

KUPNO

DUŻE walizki, najchętniej na kół­
kach — kupię. Oferty 17G82 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

„LEICĘ” starą — kupię. Oferty
13733 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

EKG — aparat, kupię. Oferty 17100
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

KOMPLETNE serie znaczków pol­
skich 1955-1970 — sprzedam. Os. Ja­
giellońskie 24/6. g-15189

FIATA 126 p — sprzedam. Os. Ja­
giellońskie 24/6. g-15188

DWULETNIE wapno gaszone z tran­
sportem — sprzedam, os. Kombatan­
tów 7/49. g-14314

SKODĘ S 100, 1972 — sprzedam. Na
Błonie 15/90, 17-21 . g-15662

OBRĄCZKI — sprzedam. Tel.
22-63-92, 8-10. g-16070

OBRAZ o tematyce religijnej, .ma­
larza włoskiego renesansu, po reno­
wacji i ekspertyzie — sprzedam.
Oferty 16310 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

UŻYWANE wanny, piece zabytkowe
i zwykłe, parkiety — wszystko clo
rozbiórki — sprzedam. Oferty 16388
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

BOKSERY 8-tygodniowe po złotych
medalistach — sprzedam. Tel.
44-50-06. g-16507

FIATA 125 p z grudnia 1976 — sprze­
dam. Tel. 33-67-30, po 19. g-16485

PEKlNCZYKA-szczenię, sprzedam. No­
wa Huta, os. Szkolne 2/55, po 17.

UNIT stomatologiczny — sprzedam.
Oferty 16495 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

OWCZARKA podhalańskiego dwumie­
sięcznego z rodowodem — sprzedani.
Teł. 48-55-92. g-1650‘1

REFLEKTOR H-4 Boscha — sprze­
dam. Oferty 16438 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

WARTBURGA Combi nowego — za­
mienię na nową Skodę, Fiata, Dacię.
Tel. 55-46-00 wewn. 209. g-16614

ŁADĘ 1500. przebieg 37 000 km, stan
bardzo dobry — sprzedam. Tel.
33-90-95. g-16619

SKODĘ 100 S — sprzedam, Tel.
44-09-83. g-16736

HARMONIĘ 32-basową, w dobrym
stanie — sprzedam. Wiadomość: Kra-
ków-Prokocini, Jasińskiego 30/8.

g-16674

RADIO-magnetofon japoński —

sprzedam. Tel. 48-24-93, od godz. 20.
__________________________ g-17162
MINSK-16 nową — sprzedam. Kra­
ków, Wysockiego 8, wieczorem.

g-16695

30 ni! SUPREMY, 10 szt. płyt korytko­
wych 3 X 0.6 m, 6 szt. drzwi peł­
nych fornirowanych — sprzedam.
Kraków, Wysockiego 6, wieczorem.

g-16696

POLONEZA (wybór koloru) — sprze­
dam. Tel. 48-59-80 . g-16535

PRALKĘ automatyczną, lodówkę —

z gwarancjami — sprzedam. Tel.
grzecznościowy 44-69-49, godz. 17-20.

g-17067

MASZYNĘ do produkcji waty cu­
krowej, nową -- sprzedam. Oferty

17128 „Prasa” Kraków,,, Wiślna 2.

FUTRO — nutrie, sprzedam. Te!.'
22-17-58. g-17091

GRAMOFON „Adam” — sprzedam.
Tel. 11-18-63 wewn. 365, wieczorem.

g-17129

SUKNIĘ ślubną — sprzedam. Tel.
66-30-51. g-17030

BETONIARKĘ wypożyczę lub sprze­
dam. Oferty 17086 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

NADWOZIE Fiata 126 p oraz nowe

zawieszenie — sprzedam. Limanowa,
Świerczewskiego 53, tel. 190. g-17029

KOMPLET — narożnik (prawy,
2,7 X 1,5 beżowy), dwa fotele i dwa
pufy — sprzedam. Oglądać: Lima­
nowskiego 10/13, w godz. 15-17.

g-17069

FABRYCZNIE nową przyczepę N 126
— sprzedam. Oferty 17170 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

STRAGAN warzywa-owoce — sprze­
dam. Oferty 17166 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

ZESTAW kuchenny „Lamina” no­
wy, flizy — sprzedam. Tel. 33-44-31.

MOSKWICZA 412. po wypadku, dużo
części zamiennych oraz RMS 451 —

sprzedam. Tel. 66-77-69, od godz. 17 .

FLIZY — 14 ma, terakotę — 3 mi,
sprzedam. Tel. 21-41-01. g-17140

TELEWIZOR czarno-biały „Neptun
453” z gwarancją — sprzedam. Kra­
ków, ul. Podedwórze 10/39, po 20.

ZAPOROŻCA — sprzedam, Myśleni­
ce, tel. 0-115, 209-13. g-17096

loo m2 MOZAIKI bukowej — sprzedam.
Kraków, ul. Kijanki 6. g-17151

FIATA 127 p, 1981 — sprzedam. Tel.
34-19-69 po 13.

KAROSERIĘ Łady 1500 S nieuzbrojo­
ną, 4-letnia, po remoncie — sprzedam.
Tel. 44-74-90. godz. 16—18.

LOKALE

OLSZA II — dwa pokoje z ciemną
kuchnią — zamienię na większe. Wa­
runki bardzo korzystne. Oferty 16379
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

PRACUJĄCY, kulturalny, samotny,
poszukuje pokoju. Oferty 16397
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ODSTĄPIĘ lokal w Nowej Hucie,
nadający się na prowadzenie usług
szewskich, kuśnierskich lub krawie­
ckich. Oferty 16609 „Prasa" Kraków.
Widna 2.

STUDENT-obcokrajowlec z rodziną
poszukuje na rok samodzielnego mie­
szkania superkomfortowego w wilii,
w pobliżu ronda Mogilskiego. Ofer­
ty 16615 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MAŁE mieszkanie kwaterunkowe —

zamienię na duże dozorcostwo. Ko­
na 64/1. g-16640

PRACUJĄCA poszukuje garsoniery
lub samodzielnego pokoju. Oferty
16660 „Prasa” Kraków, Wiślna 2 ,.

PRZYJMĘ na mieszkanie panienkę
pracującą w zamian za pomoc w

gospodarstwie domowym. Ul . Goli-
kówka 50 c. g-16589

GLIWICE — mieszkanie kwaterunko­
we (40 m2)w nowym budownictwie
— zamienię na Kraków. Oferty 16678
„Prasa” Kraków, Wiślna 2 .

MIESZKANIE dwupokojowe, super-
komfortowe, telefon, parter, koło
Hali Targowej — zamienię na miesz­
kanie, z balkonem, I-III piętro.
Oferty 17055 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

DO wynajęcia pokój od zaraz.

Czynsz z góry. Al. Pokoju 38 m 8,
godz. 15-21. g-17059

GARSONIERĘ spółdzielczą przy ul.
Mazowieckiej, superkomfortową —

zamienię na jakiekolwiek większe.
Oferty 17066 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

M-S lub M-2 — kupię. Oferty 17026
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ garsoniery lub małego
mieszkania w Krakowi*. Katowice,
tel. 58-97-00, po 20. g-17054

DWUPOKOJOWE, kuchnia-centrum
— zamienię na garsonierę. Oferty
17015 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POKOj z kuchnią — kupię. Oferty
17088 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

RADZISZOW — sprzedam dom mu­
rowany. Kraków, ul. Narutowicza
20/15. g-16729

ZC’UBY

CHRAPLA Marek, Andrychów, Me­
talowców 14/58, zgubił legitymację
studencką, wydaną przez AGH.

DZIUBAS Katarzyna, zam. Nowy
Targ, al. 1000-lecla 47, zgubiła legi­
tymację studencką nr 12772/228/79,
wydaną przez Akademię Medyczną-
Kraków. g-15167

GORCZYCA Zbigniew; zam. Proszo­
wice, ul. Partyzantów 39/88. zgubił
prawo jazdy kat. ABCD, wydane
przez Wydział Komunikacji w Pro­
szowicach. g-15168

MAGRYTA Mirosława, zam. Posa­
dów 63, 22-652 Telatyn, woj. zamoj­
skie, zgubiła prawo jazdy kat. B nr

10175/79, wydane przez Wydział Ko­
munikacji w Tomaszowie Lubel­
skim. g-15409

MUTER Andrzej, Tarnów, al. Pia­
skowa T, zgubił legitymację studen­
cką nr 79/153/Masz., wydaną przez
Akademię Górniczo-Hutniczą w Kra­
kowie. g-15266

CADER Wiesław, zam. Zabierzów,
Krakowska 15, zgubił prawo jazdy
kat. B, wydane przez Urząd- Gminy
Zabierzów. g-15270

MLOST pukasz, zam. Kraków, ul.
Żuławskiego 7, zgubił prawo jazdy,
wydane przez Wydział Komunikacji
Urzędu Dzielnicowego Kraków-Sród-
mieście. g-15332

LOREK Andrzej, Kraków, ul. Zwie­
rzyniecka 4/2, zgubił legitymację
studencką nr 206/79/EL, wydaną
przez AGH. g-15347

MUSTAFA Fayez, zam. Kraków, ul.
Ordona 6/1, zgubił prawo jazdy, wy­
dane przez Wydział Komunikacji
Urzędu Miasta Dębica, g^-15352

USŁUGI

USŁUGI w zakresie malowania i ta­
petowania. montażu boazerii i karni-
szy poleca zakład usługowy E. Kłaput
— Grzegorczyk, tel. 33 -26-36.

MONTAŻ karniszy, uszczelnianie
okien, osadzanie kołków — wykonu­
je Fiutowski, tel, 33-51-90 . g-15856

POKRYWANIE tworzyw sztucznych
aluminium poleca zakład metaliza­
cji — Suwalski, Wieliczka, Politech­
niczna 18. g-16530

CZYSZCZENIE dywanów — Chyży,
tel. 66-91-20. g-14145

Malowanie, tapetowanie — Dro­
bny, tel. 21-13-29. g-16618

CYKLINOWANIE, lakierowanie par­
kietów — Piotr Klara, tel. 33-80-92.

g-14044

CZYSZCZENIE nagrobków, odnawia­
nie liter. Tel. 22-24-63. g-14282

RÓŻNE

KIOSKU a lokalizacją na gastronomię,
maszyny — poszukuję. Oferty 14483
„Prasa” Kraków Wiślna 1,

W drugą rocznicę śmierci, za spokój duszy

prof. dr Jona OSZACKIEGO
zostanie odprawiona msza św. w niedzielę 22 lipca 1984 f. o godz.
19.30, w kościele św. Anny — o czym zawiadamia wietnych Jego

pamięci
ŻONA

PUSTAKI SM-185 O wym. 19X19X39
cm oraz 9X19X39, atestowane — Ka-
zimierczak, Sosnowiec, ul. Społecz­
na (dojazd 2 E-22 w kierunku Cze­
ladzi). g-16411

SUCHEGO pomieszczenia, garażu —

poszukuję. Oferty 16182 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

SUKNIE ślubne (zagraniczne), białe,
kolorowe — wypożycza „Sylwia”,
Kraków, .Topolowa 52. g-15364

NIEDUŻEGO lokalu na ciche rze­
miosło — poszukuje. Tel. 22-63-40.

g-16701

WYDZIERŻAWIĘ lub kupię zakład

fryzjerski lub nadający się lokal.
Oferty 16746 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

MŁODE małżeństwo przyjmie dozor­
costwo. Warunek — mieszkanie.
Oferty 17110 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

KTO wypożyczy przyczepę kempin­
gową od 26 lipca? Ul. Limanowskie­
go 32/5 a. g-17030

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

„AMPOL”

kupi od osób prywatnych
<> KOŃCÓWKI do DŁUGOPISÓW
0 TUSZE do DŁUGOPISÓW

produkcji firm zachodnich.

Informacji udziela telefonicznie we wtorki i czwartki w godz.
8—10 pod nr telefonu 22-12-43. K-5710

Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem Rolniczym
„AGROMA”

ZATRUDNI natychmiast
□ kierownika działu transportu
□ ST. MAGAZYNIERA OGUMIENIA i AKUMULATORÓW
□ ST. KSIĘGOWE FINANSOWE i MATERIAŁOWE

□ SAMODZIELNEGO REFERENTA do SPRAW PŁAC
□ ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH

□ MECHANIKA SAMOCHODOWEGO

□ OPERATORÓW PODNOŚNIKA
□ REFERENTÓW HANDLOWYCH.

Informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych, tel. 11-28-33,
wewn. 214 lub osobiście w PHSR „Agroma" Kraków-Batowice.

Dojazd autobusem MPK nr 150 z Dworca Wschodniego.
K-5580

PUSTAKI żużlowo-betonowe pełno­
wymiarowe i połówki, krótkie ter­
miny odbioru — poleca zakład pro­
dukcyjny prefabrykatów budowla­
nych — Roman pieprzyk, Zabierzów,
ul. Śląska 122. g-15664

PRACOWNIA krawiecka przyjmie
wspólnika — możliwość odstąpienia.
Oferty 17050 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

OKAZJA! Grobowiec 12-miejscowy
na cmentarzu w Prądniku Czerwo­
nym — odstąpię. Oferty 17159 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2,

WEZMĘ w dzierżawę garaż lub
miejsce pod „blaszak” W Łagiewni­
kach. Tel. 66-78-52. g-17097

inmimiiiuimiiininiiiimimfo

z DEZYNSEKCJA
tępienie insektów

3 SWIĘCH — KRAKÓW
5 teł. 44-78-84
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Uroczyste sesje rad narodowych
$

Z okazji jubileuszu
W KRKK0W3Ł

Z okazji jubileuszu 40-lecia Polski Ludowej w krakowskich dziel­
nicach Odbywają się uroczyste sesje rad narodowych. Sesje te są
okazją do przypomnienia naszego 40-letniego dorobku, a także do
wręczenia odznaczeń państwowych, odznak, dyplomów i medali lu­
dziom, którzy swą pracą i postawą zasłużyli się, czy to w zakładzie,
miejscu zamieszkania, dzielnicy, czy mieście.

♦ W PODGÓRZU, w czasie u-

roczystej sesji Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski
uhonorowani zostali: Wiesław
jlejnrich. Władysław Kadula i
Władysław Wożniak.

Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski przyznano: Ta­
deuszowi Rotterowi, Pawłowi Si-
dorowiczowi, Mieczysławowi Wal­
czykowi, Zbigniewowi Wojnow-
skiemu i Stefanowi Wrześniako-
wi.

Medalem 40-lecia, tym najbar­
dziej znamiennym dla jubileuszu
PRL wyróżnieniem, uhonorowa­
ny został znany podgórski dzia­
łacz i społecznik Zygmunt Kłoń-
ski. Ponadto przyznano 8 Zło­
tych, 13 Srebrnych i 2 Brązowe
Krzyże Zasługi.

W uroczystej sesji udział wzię­
li m. in. Sekretariat KD PZPR
z I sekretarzem Janem Kozakiem
na czele Oraz kierownictwo U-
rzędu Dzielnicowego z naczelni­
kiem Marianem Kuligiem, (bog)❖ W Śródmieściu prezydia Pa­
triotycznego Ruchu Odrodzenia
Narodowego i Dzielnicowej Rady
Narodowej zorganizowały wspól-
^WXXXXX'X\XXXXXXXXXX\XX>.XXXV
Odznaczenia

dla działaczy kultury
i pracowników administracji

.W sali Muzeum Historycznego
miasta Krakowa odbyła się wczo­
raj uroczystość wręczenia zasłu­
żonym pracownikom i działa­
czom kultury odznaczeń pań­
stwowych, odznak resortowych i
regionalnych. Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski
odznaczono Kazimierza Radwań­
skiego. Krzyż Kawalerski Ordemu
Odrodzenia Polski otrzymali Mi­
chalina Doering, Maria Kwiecień,
Irena Tuska, Adałf Wabik, Józef
Zając. Ponadto wręczono 9 Zło­
tych, 2 Srebrne i 1 Brązowy
Krzyż Zasługi. Przyznano także
odznaki regionalne „Za pracę
społeczną dla miasta Krakowa”,
odznaki resortowe i Nagrody Mi­
nistra Kultury i Sztuki za zasłu­
gi w upowszechnianiu kultury.
Odznaczenia wręczał prezydent
Krakowa Tadeusz Salwa. ” Dy-
rektor Wydziału Kultury i Sztu­
ki UM Tadeusz Prokopiuk, pod­
kreślił znaczenie pracy twórców,
działaczy kultury, reprezentan­
tów środowiska artystycznego,
dla naszego miasta. W imieniu
odznaczonych podziękował dyr.
Miejskiej Biblioteki Publicznej,
Józef Zając.

Podobna uroczystość odbyła się
Wczoraj w Urzędzie Miasta, gdzie
z okazji 40-lecia PRL, odznacze­
nia państwowe i odznaki regio­
nalne otrzymali zasłużeni praco­
wnicy administracji państwowej
i członkowie Koła Miejskiego
ZBoWiD przy UM. Odznaczenia
wręczali prezydent Tadeusz Sal­
wa i wiceprezydent Krakowa
Barbara Guzik. (kk)

• Wczoraj w woj. m. krakow­
skim wydarzyło się 7 wypadków
drogowych, w których lekkie obra­
żenia odniosło 7 osób. Doszło także
do 5 kolizji; MO zatrzymała 2 nie­
trzeźwych kierowców.

ną uroczystą sesję. I tu, podobnie
jak w innych dzielnicach, naj­
bardziej zasłużonym działaczom i

społecznikom wręczono odznacze­
nia państwowe i odznaki.

Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali: Ta­
deusz Cwiertnia, Bogumił Gęsi-
kowski. Krystyna Janiszewska,
Mieczysław Kajda, Adam Kanas.
Franciszek Kobos, Stanisław Ma­
linowski. Stanisław Pocięgiel, Ja­
nina Rotuska, Władysława Sicm-
daj, Jakub Stachańczyk, Janina
Widłak, Stefan Wiensak i Mie­
czysław Wolski.

Osiemnaście osób uhonorowano
Złotymi Krzyżami Zasługi. W u-

znaniu zasług w pracy zawodo­
wej w administracji państwowej
prezes Rady Ministrów przyznał
odznaki honorowe „Zasłużonego
Pracownika Państwowego” Karo­
linie Małecie i Stefanowi Wien-
sakowi. (bog)

♦. Uroczysta sesja Dzielnicowej
Rady Narodowej odbyła się też
w Nowej Hucie.

Idee Manifestu Lipcowego, tra­
dycje budowy Polski Ludowej
oraz pierwsze chwile powstawa­
nia Nowej Huty przypomniał w

swym wystąpieniu wiceprzewo­
dniczący DRN, wiceprzewodniczą­
cy KR PROŃ i sekretarz Dr
PRON w Nowej Hucie Jan Ku­
charski. Stwierdził on także, że
Nowa Huta odgrywa coraz więk-,
szą rolę w życiu Krakowa, a si­
ła i rozważna szczodrość Kombi­
natu Metalurgicznego dobrze’słu­
ży miastu.

Nawiązując do tradycji budow­
niczych Nowej Huty i hutników
pracujących w największym w

kraju zakładzie przemysłowym,
I sekretarz KF PZPR HiL Kazi­
mierz Miniur oświadczył, że na­
leży przywrócić społecznej pa­
mięci wspomnienia z tamtych lat,
aby uświadomić społeczeństwu
dystans cywilizacyjny przed 40
i 35 laty, likwidowany dzięki
powstaniu wielkiego i nowoczes­
nego przemysłu. Huta im. Lenina
i Nowa Huta wyrosły z woli par­
tii. entuzjazmu młodzieży, praco­
witości całego społeczeństwa i

Spotkanie w WUS
Wczoraj odbyło się uroczyste

zebranie pracowników Wojewó­
dzkiego Urzędu Statystycznego i
Ośrodka Elektronicznego GUS z

okazji 40-lecia Polski Ludowej.
Udział w nim wzięli m. in. wi­
ceprezydent m. Krakowa dr Wie­
sław Gondek, przedstawiciel GUS
— dyrektor departamentu Alek­
sander Madeja.

Zapotrzebowanie na szybką i
kompleksową informację statys­
tyczną stale rośnie, a reforma
gospodarcza, stawia przed orga­
nami statystyki państwowej no­
we, ważne zadania. Za swą do­
tychczasową działalność — decy­
zją RN m. Krakowa — Woje­
wódzki Urząd Statystyczny zo­
stał odznaczony Złotą Odznaką
„Za zasługi dla ziemi krakow­
skiej”.

Spotkanie stało się również o-

kazją do wyróżnienia wielu- za­
służonych pracowników. Krzyż
Kawalerski OOP otrzymała Au­
relia Kucharska.

Ponadto wręczono Złote, Sre­
brne i Brązowe Krzyże Zasługi.

dzięki pomocy Związku Radziec­
kiego. Stąd też opozycja polity­
czna atakuje ten symbol, pragnąc
umniejszyć znaczenie faktu po­
wstania Nowej Huty, albo też

wykorzystać istnienie tak dużego
oddziału młodej klasy robotniczej
dla własnych, nić mających nic
wspólnego z interesem naszego
kraju, celów.

W czasie sesji przewodniczący
DRN Edward Cisowski udekoro­
wał wyróżniających się działaczy
samorządów mieszkańców. Krzy­
że Oficerskie OOP otrzymali:
Andrzej Ptak i Kazimierz Pu­
kacki, natomiast Krzyże Kawa­
lerskie OOP: Franciszek Adamski,
Julian Biernat. Edward Miśtak,
Tadeusz Pałka, Marian Nowak,
Bolesław Różalski, Fryderyk Sak,
Stanisław Trybach. 10 osób o-

trzymało Złote Krzyże Zasługi,
a 3 osoby — Srebrne Krzyże Za­
sługi. Ponadto 35 osób wpisano
do Księgi Zasłużonych Nowej
Huty. (RD)

■
-

1i

W Muzeum Lenina otwarta zo­
stała wczoraj wystawa „Współ­
praca polsko-radziecka. Tradycje
— dorobek —perspektywy”. O-
brazuje ona 40 lat ■kontaktów,
pomocy i współpracy między na­
szymi krajami. Rozpoczyna ją hi­
storyczne zdjęcie rozdawania
żywności dla mieszkańców Pragi
— daru władz radzieckich i
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Podziękowanie dla twórców „Zeppelina"

Z Norymberg! do Krakowa
i z powrotem w 43 lata

Ponad rok trwała rekonstruk­
cja niemieckiego tramwaju „Zep­
pelin” z 1909 roku. Dokonali jej
pracownicy Zakładu Naprawy
Tramwajów krakowskiego MPK.
Obecnie wóz ten znajduje się już
w norymberskim Muzeum Tram­
wajów. Krakowianie otrzymali w

zamian wiele nowoczesnych -u-

rżądzeń, które usprawnią pracę
naszych tramwajarzy.

Dziś przyszedł czas podzięko­
wań. Przed kilku dniami w sali
im. Juliusza L©a Urzędu Miasta
spotkali się wszyscy, którzy przy­
czynili się do zrekonstruowania i
wysłania zabytkowego tramwaju.
Otrzymali oni pamiątkowe adre­
sy od prezydenta Krakowa Ta­
deusza Salwy. Najbardziej zasłu­
żonym. długoletnim pracowni­
kom MPK, wiceprezydent An­
drzej Żmuda wręczył Złote Od­
znaki „Za pracę społeczną dla
miasta Krakowa”. -

Uczestniczący w spotkaniu
przedstawiciel krakowskiej
DOKP, która pomogła wysłać
wóz do RFN, stwierdził ze smu­
tkiem, że od kolejarzy nikt nie
chce kupować starych wagonów

Polskie Radio Kraków
proponuje

22 lipca br. Program III rozpo­
czyna emisję 32-odci.nkowego cyklu
słuchowisk pt.: „Głosy żywych,
głosy umarłych”. Autor — krakow­
ski prozaik i poeta — Marek Soł­
tysik proponuje dramaturgiczne
rozwinięcie wątków własnego tomu

wierszy pt.: „Korytarz”, ukazując
tragiczne losy polskich malarzy
przełomu XIX i XX wieku.

W rolach głównych wystąpią m.

in. Teresa Budzisz-Krzyżanowska,
Monika Rasiewicz, Marta Stebni-
cka, Henryk Giżycki, Zygmunt Jó­
zefczak, Jerzy Trela, Opracowanie
radiowe i reżyseria Wojciecha
Markiewicza.

Już w najbliższą niedzielę pierw­
sza część radiowego portretu Jacka
Malczewskiego pt.: „Coraz pięk­
niejszy wizerunek śmierci” — PR
III, godz. 11,30. Kolejne odcinki
cyklu co tydzień, o tej samej po­
rze.

f.

a

i dawać w zamian nowego sprzę­
tu. Wypada chyba potrzymać je­
szcze trochę te wagony, aż staną
się tak zabytkowe jak tramwaj
„Zeppelina”. Uczestnicy spotka­
nia otrzymali również wydaną
staraniem Norymberskiego To­
warzystwa Przyjaciół Tramwaju
broszurkę „Norymberga — Kra­
ków i z powrotem” opowiadają­
cą m. in. o historii krakowskiej
odbudowy. Jest w niej też foto­
kopia jednego z artykułów „E-
cha” poświęconego tej sprawie.

Tak się składa, że główny
twórca odnowionego tramwaju
Stanisław Kwiatek pamięta 1941
rok, gdy na stacji kolejowej
Grzegórzki krakowscy tramwaja­
rze wyładowywali z . pociągu 10
wagonów prostp z Norymbergi.
Dziś po 43 latach jeden z tych
wozów powrócił do miasta, z

którego wyszedł. (kg)

PKWN — ludności zburzonej sto­
licy. Ze zdjęć i dokumentów pow-
staje historia ostatnich lat 40:
budowa Nowej Huty i wielu in­
nych wielkich obiektów przemy­
słowych wznoszonych wg pro­
jektów radzieckich specjalistów
a potem kooperacja i wymiana
handlowa: jest wspólny lot ko­
smiczny i ogromnie bogata wy­
miana w dziedzinie kultury, do­
kumentacja zdjęciowa mówiąca
o bezpośrednich kontaktach pi­
sarzy, plastyków, muzyków.

W otwarciu wystawy, którego
dokonał dyr. Muzeum J. Segda
uczestniczyli m. In. członek KĆ
PZPR M. Maj, kier. Wydz Kul­
tury KK PZPR A. Szczygieł, wi­
ceprezydent Krakowa B. Guzik i
weterani ruchu . robotniczego.
Przybył również konsul Konsula­
tu Generalnego ZSRR w Krako­
wie W. Zacharów. (j.r.)

Fot. JADWIGA RUBlS

Kto w Krakowie

impregnuje tkaninę
Na prośbę Czytelników stara­

liśmy się odnaleźć w Krakowie

punkt impregnacji tkanin. Nie­
stety nie jest on zrzeszony w żad­
nym z cechów rzemieślniczych,
ani też nie został ujęty w spisie
informacji o usługach. Może ktoś
z Czytelników „Echa" wie o ist­
nieniu takiego punktu usługowe­
go? Czekamy na informację.

Vi-Ka

Przed 80 laty
20 VII 1904 r.

• Na dzisiejszym zgroma- ,

dzeniu Krakowskiego Towa­
rzystwa Technicznego inży­
nier p. Ignacy Wróblewski
przedstawił skonstruowany
przez siebie model okna natu­
ralnej wielkości zaopatrzony
w nieznane dotąd u nas nader
praktyczne zamkniecie. Obec­
ne zasuwy i haki okazały się
przy nim nader przestarzałe.
Wynalazek p. Wróblewskiego
polega na cichym i lekkim o-

twieraniu i zamykaniu okien i
drzwi balkonowych przy po­
mocy klamek i dźwigni bez
zasuw. Co więcej — tak
szczelnie zamyka okna oraz

drzwi balkonowe, że nawet

podczas największej nawałni­
cy do wnętrza pokoju nie do-
staje się ani jedna kropla de­
szczu... Wynalazek p. Wrób­
lewskiego nabył na własność
p Roman Muranyj, właściciel
znanej w naszym mieście pa­
rowej fabryki stolarskiej.

„Czas”
@ Wydział Wielki Kasy O-

szCzędności m. Krakowa na

dzisiejszym nadzwyczajnym
posiedzeniu, które odbyło się
pod przewodnictwem p. pre­
zydenta dr. Leo. wybrał ko­
misję, która wspólnie z dy­
rekcją zajmie się budową 1 u-

dowej łaźni w Krakowie.
Zadaniem komisji będzie wy­
bór typu łaźni, która wznie­
siona zostanie kosztem 30.000
koron. W skład komisji we­
szli pp.: Wandalin. Beringer,
prof. dr Stanisław Domański,
prof. dr Henryk Jordan, prof.
dr Stanisław Pareński i E-
dward Uderski.

„Czas”
• Dzisiaj Magistrat rozpi-

1 sał licytację na budowę
I trzech studzien i wodociągu
I ssącego W Bielanach. Termin

składania ofert upływa w

dniu 1 sierpnia br. Nowe stu­
dnie, wznoszone w związku z

konieczną rozbudową wodo­
ciągu, będą miały zupełnie ta­
ką sama konstrukcję jak do­
tychczasowe.

„Czas”

Notatnik krakowski
DZIŚ O GODZINIE:
* 17.30 — KDK „Pałac pod Ba­

ranami”, Rynek Gł. 27 s. marmu­
rowa — Nauka rock and roiła sa­
lonowego. Bilety przed wejściem.
O godz. 20 na dziedzińcu — Wy­
stępy grupy jazzowej Janusza Mu­
niaka.

W SOBOTĘ:
* 10 — Park Krakowski — Kier­

masz Prac Plastycznych Twórców
Nieprofesjonalnych (Grupy: „Wrze­
ciono” i „Forma”) działających
przy Klubie Śród. „PALETA”.

* 12 — Klub .MALWA”, Ul. Do­
brego Pasterza 6. Projekcja, filmo­
wa: „Tajemnica trzech pomarań­
czy” (NRD b.o.).

* 18 — KDK „Pałac pod Bara­
nami”, Rynek Gł. 27 s. marmuro­
wa — Wieczorek taneczny dla mło­
dzieży. O godz. 20 na dziedzińcu —

gra grupa jazzowa „Janusz Muniak
Kwartet”.

W NIEDZIELĘ:
* 11 — SOK, ul. Mikołajska 2 —

w ramach akcji letniej zaprasza
Wszystkie dzieci na zajęcia KLUBU
PĘDZELEK. W poniedziałek o

godz. 10.

Od niedzieli przebywa w

Krakowie grupa mło­
dzieży kubańskiej z I

Brygady im. Carlosa Roloffa
Miałowskiego. Poprosiłam, by
podzielili się z nami swoimi
wrażeniami z pobytu w na­
szym mieście: BEATRIZ BE-
NITEZ CUEVAS, studentkę
medycyny z Wyższej Szkoły
.Nauk Medycznych w Santiago
de Cuióa, MARIĘ FANTIRRO-
CHE, studentkę architektury
z Uniwersytetu W Camagoey,
SEBASTIANA CROISSIERT,
studenta geografii z Uniwersy­
tetu w Holguin i SONIĘ
CLAPES HERNANDEZ, stu­
dentkę Inżynierii Chemicznej
z Hawany.

B. CVEVAS — Jesteśmy
pod wrażeniem Krakowa. Sły-r
szeliśmy o waszym mieście u

nas na Kubie, ale zaskoczyło
nas przede wszystkim — po­
łączenie wielkiego przemysłu .

i historii.,
M, FANTIRROCHE — Ja z

racji moich zainteresowań ar­
chitekturą, piękno Krakowa
odczułam szczególnie silnie.
Na każdym kroku napotyka­
liśmy na ślady historii. Jest
to wspaniałe, że eabytki mia­
sta ostały się przez tyle za­
wieruch wojennych i że po-

r' . ...........
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W Polsce jesteśmy
po raz pierwszy

traficie o nie dbać i pielęgno­
wać je.

S. CROISSIERT — Ja nato­
miast będę bronił Huty im.
Lenina. Pierwszy raz widzia­
łem spust surówki i zrobiło
to na mnie ogromne wraże­
nie. Jedyne porównanie, które
mi się nasuwa, to wybuch
wulkanu...

—■ Czy w zwiedzaniu miasta
nie przeszkodziła Wam nie
sprzyjająca pogoda?

5. HERNANDEZ — Pogoda
to było dla nas jedno wielkie
zaskoczenie. , Tak jesteśmy
przyzwyczajeni do ”

upalnego

lata, że nikt nawet nie pomy­
ślał, by zabrać ze sobą zimo­
we rzeczy. Gdy odlatywaliś­
my do Polski, termometry na

Kubie wskazywały powyżej
35 stopni Celsjusza, w cie­
niu.

— Co oprócz pogody, spra­
wiło Wam jeszcze niespo­
dziankę?

B. CVEVAS — Jedzenie i
jeszcze raz jedzenie. Prawie
cała nasza grupa rozsmako­
wała się w Chlebie żytnim, na

Kubie w ogóle nie znanym. U
nas, tak jak w innych krajach
o podobnym klimacie, spoży-

wamy wyłącznie pieczywo
pszenne.

S. HERNANDEZ — Tak, to

prawda, ja natomiast postawi­
łabym na pierwszym miejscu
truskawki i lody owocowe.

S. CROISSIERT — Zasko­
czyło nas, że Polacy jedzą tak
mało ryżu oraz potraw sma­
żonych. W naszej kuchni sma­
ży się dosłownie wszystko —

mięso, ziemniaki, banany i
wiele innych owoców.

S. CROISSIERT — Na Ku­
bie do wszystkich potraw pi-
jemy wodę i to nie mineralną,
ale zwykłą: prosto z kranu,
krystalicznie czystą. W Polsce
wywołuje to zdziwienie. Mie­
szkańcy krajów o gorącym
klimacie mają szczególny sto­
sunek do wody pitnej. Trak­
tujemy ją jako cenny życio­
dajny płyn,

— Kiedy opuszczacie Kra­
ków?

S. CROISSIERT — W Kra­
kowie jesteśmy od niedzieli,
opuszczamy go w czwartek.
Z Polski, odlatujemy 30 lipca.

— Życzę zatem jeszcze wie­
lu miłych wrażeń z pobytu w

naszym kraju i dziękuję za

rozmowę.
Rozmawiała:

KATARZYNA KIETA

* 12 —- Park Jordana — Rondo
Pomnikowe — Spotkanie poetycko-
muzyczne z udziałem: Antoni Bro­
żek — fortepian, Tadeusz Szybow-
ski — recytacje. W programie li­
twory F. Chopina i K. Makuszyń­
skiego. Prowadzi Zb. Melanowski.
Wstęp wolny.

* 16 — Park im. Bednarskiego w

Podgórzu — Impreza plenerowa. W

programie: występ zespołu rocko­
wego „Instytucja”, występ arty­
stów scen krakowskich oraz ze­
społu ludowego i kapeli z Sieradz­
kiego. Wstęp wolny.

* 18 — KDK, Rynek Gł. 27, Dzie­
dziniec — grają kapele ludowe na­
grodzone na VIII konkursie kapel,
instrumentalistów i śpiewaków lu­
dowych — Niepołomice 1984.

* 20 — „DOM POLONII”, Rynek
Gł. 14 Koncert z cyklu: Wieczorne
serenady — „THE CONSORT OF
VIOLS”. Udział biorą: Małgo­
rzata Muzyka-Gołogórska, Bożena

Hordziej, Marcin Krzyżanowski,
Kazimierz Pyzik, Henryka Janu­
szewska — sopran, Jerzy Żak —

lutnia, Jan Korwin-Kochanowski
—- recytacja.

A POZA TYM:

„Piwnica” Pałacu pod Baranami,
Rynek Gł. 27 zaprasza na dyskote­
ki, które odbywają się codziennie
w godz. 18—22.30.

ĆKS AR „ARKA”, al. 29 Listo­
pada 50 — INTERCLUB. w prog­
ramie dyskoteki od godz. 19 (w pią­
tek. sobotę i niedzielę).

SCK „ROTUNDA” ul. Oleandry
I — „INTERCLUB” w godz. 20—1

(piątek, sobota, niedziela).

Koncerty,
zabawy

Wśród wielu uroczystości i im­
prez związanych z obchodami
Święta Odrodzenia Polski w woj.
miejskim krakowskim, w nie­
dzielę 22 lipca odbędą się m. in.:

Q koncert plenerowy — Ry­
nek Główny, godz. 11—17.35.
Godz. 11 — występ Zespołu Pie­
śni i Tańca „Krakowiacy”. Suita
Krakowska; godz. 11.40 —- pro­
gram słowno-muzyczny ..Za nasz

spokojny dom” w wykonaniu ar­
tystów scen krakowskich; godz.
12.45 — „Krakowiacy” — Suita
Lubelska; godz. 13.15 — wystęo
Zespołu Pieśni i Tańca „Hyrni”,
tańce i pieśni góralskie; godz.
14.05 — występ Zespołu Pieśni i
Tańca „Pilsko”, pieśni i tańce z

żywieckiego; godz. 14.55 — wy­
stęp Zespołu Wojska Polskiego
„Patrol”, montaż słowno-muzycz­
ny; godz. 16.05 — występ zespo­
łu „Szmelcpaka”; godz. 16.35 —

występ Zesoołu Folklorystyczne­
go z Zakładów „Ikarus” z Bel­
gradu, folklor narodów Jugo­
sławii.

@ „Słoneczny festyn” — nad
Zalewem w Nowej Hucie, godz.
15—22. Godz. 15.30 — parada
Orkiestry Dętej HiL; godz. 16—•
17 — „Krakowiacy”; godz. 17 —

spektakl teatralny dla dzieci w

wykonaniu aktorów Teatru „Gro­
teska”; gry i zabawy dla dzieci

(m in. tor sprawnościowy, tor

rowerowy, konkurs na piosenkę
o Krakowie); godz. 18 mini-dy-
skoteka dla dzieci; godz. 19.30 —

dyskoteka dla młodzieży.
@ Błonia — godz. 18.45—21.45

— ognisko, występy zespołów,
dyskoteka.

KOMUNIKAT RPK

Rejon Przewozów Kolejowych w
Krakowie informuje, że w dniach 33
i 24 lipca br. w godz. od 11.00 do 13.30
w związku z pracami sieciowymi, pro­
wadzonymi na stacji Kraków Głów­
ny. nastąpi zmiana w kursowaniu
niektórych pociągów pasażerskich bez
uruchomienia komunikacji zastępczej
i tak:

1. pociąg nr 916 ret. Kraków Gł. —

Niepołomice, odj. z Krakowa godz.
11.35 kursuje ze stacji Kraków-Pla-
szów pTzez Kraków-Olszę,

" ' ‘

Batowice.
2. pociąg relacji Wieliczka

Kraków Gł.: nr 432 odj. ?
Rynek godz. 11.00, nr 434 odj. z Wie­
liczki Rynek godz. 12 .50 oraz relacji
Kraków Gł. — Wieliczka Rynek, nr

433 odj. z Krakowa Gł. godz. 12 .15. nr

435 odj. z Krakowa Gł. godz. 13.20
rozpoczynają i kończą bieg na stacji
Kraków-Płaszów

3. pociąg nr 2301 rei. Lublin. — Kra­
ków Gł., odj. z Lublina godz. 6.50,
przyj, do Krakowa Gł. godz.1 12 .03 —

kursuje do stacji Kraków-Płaszów z

pominięciem stacji Kraków Gł.
4. pociągi rei. Kraków Gł. — Trze­

binia — Kraków Gł.: nr 312 odj. z

Krakowa Gł. godz. 13.00, nr 317 odj.
z Trzebini godz. 1 .4.15 odwołane są na

całej drodze przebiegu.

5. pociąg nr 45 reL Kraików Gł. —

Tarnów, odj. z Krakowa Gł. godz.
12.35 rozpoczyna bieg na stacji Kra-
ków-£łaszów. Odwołany jest na od­
cinku Kraków Gł. — Kraków-Płaszów.

Za wprowadzone zmiany RPK prze­
prasza podróżnych. K-5944

Kraków-

Rynek —

Wieliczki

Bielizna
za makulaturę

Okręgowe Przedsiębiorstwo
Surowców Wtórnych ponawia ak­
cję skupu makulatury 21 lipca <w

następujących punktach miasta:
os. Złotego Wieku (parking obok
pawilonu handlowego, bl. 19/20),
płac Wolnicaz os. Olsza (ul. Mie­
chowity 8), plac targowy w Wie­
liczce. W zamian za sprzedaną w

tym dniu makulaturę można bę­
dzie na miejscu kupić m in. bie­
liznę damską i męską, rajstopy,
skarpety, książki dla dzieci, pa­
pier toaletowy.



Krzyże Kawalerskie OOP dla zasłużonych działaczy

Piłkarskie spotkanie z okazji 40-lecia
40-LECIE Polski Ludowej stało się okazją do urządzenia przez Kra­

kowski Okręgowy Związek Piłki Nożnej spotkania z zasłużonymi za­
wodnikami, działaczami, sędziami, ludźmi, którzy tworzyli krakowski
futbol w okresie powojennym i złotymi zgłoskami zapisali się w hi­
storii tej dyscypliny sportu w naszym kraju.

Miłe to było i wzruszające spo­
tkanie. W Domu Sportu zasiedli
przy wspólnym stole piłkarze,
którzy rozsławili polski sport na

wielu stadionach świata. Aż z Po­
znania przyjechał słynny Mie­
czysław Balcer, z bliższego już,
dawniej krakowskiego — Tarno­
wa zjawił się wielokrotny repre­
zentant kraju — Antoni Barwiń-
ski. Usiedli przy sobie wspomi­
nając dawne czasy Jerzy Juro-
wicz z Wisły z Tadeuszem Par-
panem z Cracorii, Zdzisław Bie­
niek z Garbarni z Henrykiem
Bobulą, byli też Kazimierz Ciso­
wski, Stanisław Flanek, Marian
Jabłoński, Edward Kasprzyk,
Mieczysław Nowak, Leopold Par-
pan, Artur Woźniak, szkoleniow­
cy — Zygmunt Jesionka, Mieczy­
sław Jezierski, Władysław Stia-
sny, Artur Walter, sędziowie —

Władysław Michalik, Zbigniew
Olewski, Bolesław Pacia, Grze-

„100 imprez
dla wszystkich11

weekend

Huta,
nad

żaba-

zabawy
— Park

Na najbliższy
TKKF proponuje:

SOBOTA
• godz. 10 — Turniej siat­

kówki mężczyzn — N.
ul. Bulwarowa (boisko
Zalewem)

• godz.10—Gryi
wy rekreacyjne dla dzieci i
młodzieży — N. Huta os. Cen­
trum „D” (lodowisko)

• godz. 10 — Otwarty tur­
niej kometki — Park Jordana

• godz. 10 — Festyn spor­
towy — N. Huta, ul. Ptaszyc-
kiego (obok boiska nr 4 Hut­
nik) .

• godz. 10 — Turniej bad­
mintona i rzutki do tarczy —

N. Huta SP nr 100, os. XX-
lecia PRL

• godz.10—Sportiwy­
poczynek z TKKF — basen
„Krakowianki” ul. Eisenberga

• godz. 11 — Otwarty tur­
niej siatkówki oraz

rekreacyjne dla dzieci
Jordana

0 godz. 15.30 —

tenisowy — N. Huta
giellońskie. korty osiedlowe

• godz. 15.30 — Otwarty
turniej badmintona — My­
ślenice ul. Buczka 3a

& godz. 16 — Quiz olim­
pijski — N. Huta, os. Jagiel­
lońskie, korty tenisowe

• godz. 16 — Festyn spor­
towo-rekreacyjny — Niepoło­
mice, ul Płaszowska

@ godz. 16.30 — Turniej te­
nisa stołowego — ul. Mazo­
wiecka 21 („Energoprojekt”)

NIEDZIELA
• godz. 10 — Błyskawicz­

ny otwarty młodzieżowy tur­
niej piłki nożnej — Błonia
(obok Juvenii).

O godz. 11
nożnej Kliny
ul. Forteczna

• godz. 15
kówki — ul.
Kliny)

Turniej
os. Ja-

— Mecz piłki
— Kolonia —

— Turniej siat-
Forteczna (os.

Skoro nie widziałem moich bandziorów z 504,
to znaczy, że muszą być już na jego tropie, a

może już go nawet mają?
Dzwonię natychmiast do szefa Cade'a, obwieś­

cić mu dobrą nowinę. Stek obelg pod moim a-

dresem. Skrzeczy w słuchawkę, żebym zaraz

był w mieszkaniu ..czarnej stopy", on sam się
zajmie wysłaniem wozu z uzbrojonymi po zęby
policjantami. Odkładam słuchawkę, biegnę przez
korytarze, może uda się go wyprzedzić. Kolega
z obstawy za mną:

— Mogę iść szefie, będę mógł pomóc?
—■O nie, zostajesz tutaj, jesteś na posterunku,

psiakrew!
— Nikogo tu już nie ma, szefie.
— Nigdy nie wiadomo, mogą wrócić.
—Wedle rozkazu, szefie.
I głupek wraca pilnować cieniów. Ja odchodzę

w najlepsze. Jeśli nie złapię taksówki, zarek­
wiruję karetkę. Mam chyba prawo, do licha!

FREDDY: Cholerny jojo. czeka na mnie nie­
ustraszony w swojej restauracji.

•— Nie jeden dom mam dla ciebie, bracie, ale
dziesięć! — powiedział przez telefon.

Szlachetny przyjaciel, zbawca. Słyszę, jak się
łamie moje piąte i ostatnie krzesło. Nie ma

czasu do stracenia, twardy facet. Łapię za rękę
Zreniczkę, biegniemy do kuchni, wywietrznik
otwarty.

Tak go zostawiałem zawsze, żeby przewietrzyć
z nieprzyjemnych zapachów, nie po to, żeby
skorzystało złe nasienie w rodzaju mordercy-

Wchodzę na zlewozmywak, mimo bolącego
barku udaje mi się podciągnąć, dostaję się na

dach. Pomagam Zreniczce, leci jej oczko, gdera,
przeklina, w każdych okolicznościach dba o ele­
gancję. Dochodzę do wniosku, że. postąpiłem jak
idiota zapomniawszy zamknąć wywietrznik. Nie

pomyślałem także, że bandyci mogli strzec tyl­
nego wyjścia ze szpitala. Trudno, następnym
i-azem przejdę intensywny kurs, żeby się nau­
czyć, jak wychodzić z niebezpiecznych sytuacji
•w rodzaju „co zrobić, jak się odpiął pas bez­
pieczeństwa”. Żreniczka trzyma mnie mocno za

rękę. Dachy Paryża, stoimy na nich. Towarzy­

gorz Prącik, działacze: pierwszy
prezes KOZPN w latach powo­
jennych — Stanisław Filipkie­
wicz i późniejszy jego wieloletni
następca na prezesowskim fotelu
— Bolesław Pirożyński oraz Ma­
ksymilian Kwaśniewski, Tadeusz
Karzyński, Franciszek Klinik,
Jan Krejcza, Stanisław Yoigt,
Henryk Wiśniewski, byli nestor

dziennikarzy sportowych — An­
toni Targosz, sławny lekarz spor­
towy — Tadeusz Krężel, przed­
stawiciel PZPN, wiceprezes —

W’ilhelm Bąk.
Rzadko się zdarza spotkać w

jednym miejscu tylu ludzi, tak
zasłużonych, mających za sobą
lata tak pięknych osiągnięć czy .

to w roli piłkarzy, sędziów, tre­
nerów czy też działaczy. Nic więc
dziwnego, że wspomnień była ca­
ła masa, że na podstawie tych
rozmów można by napisać grubą
i jakże ciekawą księgę historii
krakowskiego i polskiego futbo­
lu.

Z wielkim uznaniem przyjęto
też fakt, iż Rada Państwa przy­
znała dwóm wybitnym działa­
czom Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski. Gorącymi
brawami gratulowano pierwsze­
mu prezesowi KOZPN — Stani­
sławowi Filipkiewiczowi i wielo­
letniemu, już z górą 30 lat pracu­
jącemu w KOZPN, skarbnikowi
tego związku — Bronisławowi
Królikowskiemu tych odznaczeń,
które otrzymali z rąk wiceprezy­
dent Krakowa — Barbary Guzik.
A potem długo fetowano zasłu­
żonych, wręczając im listy gra­
tulacyjne od przewodniczącego
GKKFiS — Mariana Renkego
przyznane za wybitne zasługi w

dziele upowszechniania sportu, a

piłki w szczególności, honorowe
złote odznaczenia KOZPN.

Lampką wina wzniesiono toast
za pomyślność wszystkich zebra­
nych, a Aleksander Kobyliński ze

swoim zespbłem „Andrusów”
wprowadził w sali sympatyczny
nastrój śpiewając krakowskie
ballady i piosenki.
eesMeeeeeMMeeMeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeoeeo

Pod Wierchami
ODWIEDZILIŚMY księgarnię „Pod Wierchami”, z nowości wy­

dawniczych ukazał się „Taterniczek” (nr 1 z 1984 r.) oraz „Biblio­
teczka turysty górskiego”.

„Taterniczek” zawiera: „Echa z gór” czyli przegląd najważniejszych
wydarzeń wspinaczkowych, a także wspomnienia z wypraw Jerzego
Kukuczki, Andrzeja Heinricha, Anny Czerwińskiej czy Zbigniewa
Kowalewskiego. Reinhold Messner mówi o profit-alpinizmie, czyli
o alpinizmie zawodowym i korzyściach płynących z niego. Przeglą­
dając wydanie 1 zeszytu znajdujemy tu także informacje i o tych
całkiem małych górach, czyli skałkach podkrakowskich — o „Wiel­
kiej Wierzchowskiej Turni” pisze Krzysztof Baran. Znajdziemy tu
także i króciutkie recenzje książek o górach, a także odezwę do
wspinaczy, a właściwie do pań wspinaczek. Przeczytać warto! Całość
„Taterniczka” uzupełniają zdjęcia: Nevado Yerupaja. Menlugtse. Ne-
vado Sarapo, Annapurny III. Cena egzemplarza — 100 zł.

W „Biblioteczce Turysty Górskiego” ukazały się dwa tomy. Pierwszy
Bogumiły Balickiej-Andrasz i Adama Czarnowskiego pt. „Krajoznaw­
stwo i kultura w turystyce górskiej” i drugi tom Tadeusza Niedźwie­
dzia „O pogodzie i klimacie gór polskich”. Oba te tomiki są bardzo

przydatne turyście, gdyż zawierają wiele cennych danych tak po­
trzebnych przy wędrowaniu po górach.

Poza tym Wydawnictwo „Kraj” oczekuje propozycji od Czytelni­
ków do dalszych tematów, które powinien turysta otrzymać do ręki
(Redakcja Wydawnictw Górskich i Narciarskich Wydawnictwa PTTK

„Kraj”, 31-045 Kraków 1, skrytka pocztowa nr 188).
Zapraszamy „Pod Wierchy” i polecamy do przeczytania! (dag)

szy nam zawrót głowy, ale jak mawiał mój tre­
ner od wspinaczki, to mija, jak przestać myśleć.
Powiedziałem to Żreniczce, żeby ją uspokoić.
Powoli, trzymając się za ręce, rozpoczynamy
marsz w stanik równowagi chwiejnej po da­

chach Paryża, w dzielnicy Marais, gdzie wszyst­
kie są spadziste.

Drodzy przyjaciele' prowincjusze, przy okazji
następnego pobytu w Paryżu, polecam spacer
po dachach, krajobraz godny uwagi. Ileż tu
anten telewizyjnych, malowniczej fauny, gołębi
i kotów? Uciekają, bo dwoje akrobatów — a-

matorów, zakłóciło ich spokój. Raptem Żreniczka
każę mi stanąć.

— Zwariowałaś, o co chodzi?
— Zapomnieliśmy zabrać rzeczy.
— Jakich rzeczy?
— Ubrania i pudełka cukierków!
— Nic mi po twoich cukierkach.
— Ale potrzebna nam forsa.
— Forsę da nam Jojo.
— Nie, na pewno nie będzie miał, wracam.

Oszalała, to choroba wysokości, wszyscy alpi­
niści o tym mówią. Albo też zbytnio się boi.

Wyrywa rękę, robi półobrót, staje, bo, podob­
nie jak ja, ujrzała przebiegłego buhaja. Odgadł,
że obraliśmy tę samą, co on, drogę ucieczki.

FERNANDi Dobrze grobiłem rekwirując ka­

Prowadzący spotkanie, wice­
prezes KOZPN — Franciszek Hy­
la składając wyróżnionym serde­
czne gratulacje, stwierdził, iż re­
prezentują sobą to co w polskim,
a szczególnie krakowskim, piłkar-
stwie było najlepsze — wysoką
kulturę sportową, wspaniałe u-

miejętności i talent z ambicją,
zaangażowaniem i osobistą kul­
turą, która czyniła z tych ludzi
wzorce godne naśladowania.
Wspomniał o nie najlepszej dziś
doli krakowskiego futbolu, wy­
rażając nadzieję, że może uda się
w niedługim czasie odrodzić na­
sze piłkarstwo, że Kraków znów
będzie, tak jak czterdzieści lat
temu, odgrywał wiodącą rolę w

krajowym sporcie, że z podwa­
welskiego grodu rekrutować się
będą reprezentanci Polski, godni
następcy Parpanów, Gracza, Ja­
błońskich, Bieńka i Filków.

Miłym akcentem spotkania by­
ło przekazanie przez Franciszka
Wylę i red. Aleksandra Cichowi­
cza 108 tysięcy złotych na rewa­
loryzację zabytków Krakowa.
Pieniądze te to połowa z docho­
du, jaki uzyskano z meczu Kra­
ków — Łódź, który pod egidą
„Tempa” i KOZPN odbył się w

jesieni. Dochód podzielono prze­
znaczając uzyskane kwoty na bu­
dowę Szpitala Matki-Polki w Ło­
dzi i odbudowę krakowskich za­
bytków. (1).

Zakopane, Przemyśl, Opole
w przedsezonowych planach

szczypiornistek Cracovii
W NAJBLIŻSZĄ niedzielę, w dniu Lipcowego Święta, szczypior-

nistki Cracovii rozpoczynają przygotowania do nowego sezonu ligo­
wego. W planie dwa zgrupowania szkoleniowe — w Zakopanem
i w Przemyślu oraz udział w turnieju startowskim w Opolu.

Na zakopiańskie zgrupowanie,
które potrwa' osiem dni, krako­
wianki jadą bez Marii Karaś,
która wzięła urlop macierzyński
i w tym roku nie zobaczymy jej
oczywiście na boisku. Nie będzie
także w początkowej fazie uta­
lentowanej juniorki Elżbiety Ma­

W Turnieju
reprezenta-

NRD 24:20
o awans do
miejsce wal-

WARSZAWA. W kadrze na­
rodowej piłkarzy, udającej się
w przyszłym tygodniu na

zgrupowanie do Francji, w

miejsce bramkarza Ruchu
Chorzów — Józefa Wandzika
powołany został Marek Bęben
z Zagłębia Sosnowiec.

JOENKOEPPING. Podczas
wioślarskich mistrzostw świa­
ta juniorów, w pierwszym
dniu wyścigów eliminacyjnych
polska czwórka podwójna za­
jęła drugie miejsce za Holan­
dią.

MAGDEBURG.
Przyjaźni polska
cja przegrała z

(12:10) w meczu

finału. O trzecie
czyć będzie z Węgrami.

TELEGRAFICZNIE
STUTTGART. W pierwszej

rundzie turnieju Grand Prix
deblistów zakończył swój
start Wojciech Fibak. Fibak
wraz z Colinem Dowdeswel-
lem przegrali z Ricky Meye­
rem i Andy Kohlbergiem 1:6,
3:6.

KARA-KORUM. Francuskie
małżeństwo Liliana i Maurice
Barrard, dokonało wejścia na

jeden z himalajskich „ośmio-
tysięczników” — szczyt Nanga
Parbat. Wejście zostało doko­
nane nową drogą, w znakomi­
tym stylu sportowym.

BUDAPESZT. W walce o III

miejsce szermierczych zawo­
dów przyjaźni Robert Felisiak

1 pokonał Thomasa Bielera
I (NRD) 10:7.

dej. która została powołana do
kadry młodzieżowej i przez dwa
miesiące przebywa na obozach
reprezentacji oraz Jolanty Rzą-
sieckiej mającej zajęcia na obo­
zie uczelnianym AWF.

Pozostałe zawodniczki rozpocz-
ną przygotowania w swym sta­
rym. znanym składzie: bramkar-
ki — Bogusława Dąbrowska oraz

Alicja Górecka-Główczyk i gra­
jące w polu: Lidia Siodłak, Ka­
zimiera Tomaszewska, Beata Go­
lik. Zofia Figas, Wanda Wójcik,
Małgorzata Hołda, Dorota Paw­
łowska, Jolanta Wojtoń, Renata
Gancarz, Genowefa Gorzkowska,
Iwona Sasnal. Trener Edward
Surdyka włączył do pierwszej
drużyny także najbardziej uta­
lentowane juniorki — Monikę
Niemiec i Agnieszkę Gajewską.

Zgrupowanie zakopiańskie po­
święcone będzie głównie, trenin­
gom mającym wyrobić u zawod­
niczek siłę i wytrzymałość. W
planie wiele wycieczek w góry,
marszobiegów, ćwiczeń w siłowni
i zupełny rozbrąt z piłką,. Zaję- .

. cia taktyczne i techniczne, gra,
to dopiero plan na drugi obóz,
ten w Przemyślu, gdzie krako­
wianki wyjadą 1 sierpnia, na dwa
tygodnie. W mieście nad Sanem
nie będzie już ćwiczeń na wol­
nym powietrzu, wszystkie trenin­
gi będą miały miejsce w prze­
myskiej hali. Być może Cracoyia
„wyskoczy” stamtąd do Jarosła­
wia na turniej z udziałem zes-

retkę, tym bardziej że to ta sama, co wiozła
Bensoussana, kierowca znał drogę. Jedzie tak

szybko, że nie wiem czego się łapać. Mam piet­
ra. Ten typ nie zna co to korek, wszystko staje
przed jego sygnałem, a jak nie, wjeżdża na

chodniki i chwilami mam wrażenie, że sunie po­
nad dachami samochodów. Powinienem go za­
angażować jako osobistego kierowcę. Byłbym
wreszcie pierwszy w akcji, i cholera, jaki przy
tym flegmatyczny.

FREDDY: Odwracam się, żeby sprawdzić jak
postępuje droga szalonego mordercy. Pięć krze­
seł, połamanych na głowie, nie zaszkodziło mu.

żreniczka nie myśli już o pudełku cukierków
ani o pieniądzach. Jest tak przerażona, że puś­
ciła moją rękę, chce mnie wyprzedzić. Nie za­
mierzam przyspieszać kroku, można się poślizg­
nąć. Zauważyłem, że zwariowany buhaj jest
zamroczony i idzie niepewnie, zatacza się. Prze­
chodzimy z dachu jednego budynku w drugi,
a tu nagle nic! Pustka! Pochylam się, po lewej
taras, na nim dwaj goli faceci, nie boją się wi­
docznie zimna i próbują za wszelką cenę opalić
skórę pod nikłym słońcem. Upewniam się, że z

dachu na taras nie jest zbyt wysoko.’Bez ryzy­
ka można skoczyć, co natychmiast czynię, pro­
sząc uprzednio Zreniczkę, żeby się nie ruszała.

Dwaj panowie pochłonięci marzeniami, rozleni­
wieni. podskoczyli na mój widok. Ląduję tuż

przed nimi, witają mnie dwa przenikliwe
okrzyki.

Uspokajam ich z miejsca:
—Nie jestem złodziejem, nie mam pretensji

do waszych pieniędzy, to znaczy chcę powiedzieć,
panowie nie obawiajcie się.

Jeden, wypłowiały jasny blondyn, zakrywa
rękami płeć, drugi, starszy, lekko brzuchaty,
kładzie dłoń na ustach, żeby opanować strach.
Jest ciemniejszy od tamtego i bardziej znie-

wieściały. Nie muszę chyba kreślić wam dok­
ładnie tego obrazka. Dzielnicę Marais od czasu

jej renowacji odwiedzają chętnie tego rodzaju
„artyści”, jak mówi mój sklepikarz. Zniewieś-

eiały woła do mnie wątłym głosikiem:
(Doisz# ciąg nastąpi) (36)

Dziś „Kurierzy Beskidzcy*

wjeżdżają do kraju
Red. Jerzy SasorskI relacjonuje

WCZORAJSZY, trzeci etap X

kolarskiego wyścigu juniorów
„Szlakiem kurierów beskidzkich”
prowadził z Kieżmaroku do Vel-
kej Leśny. Był to najtrudniejszy
z etapów tegorocznej imprezy z

siedmioma premiami górskimi i
to premiami, których zdobycie
było naprawdę dużym wyczy­
nem, kolarze bowiem musieli po­
dejmować mozolne, długie wspi­
naczki na wysokie góry, aby do­
brnąć do linii premii.

Nieźle tym razem spisali się
nasi młodzi kolarze, choć nadal
przewodzą stawce zawodnicy
czechosłowaccy. Adam Wolański
był czwarty na tym trudnym eta­
pie, Zdzisław Piątek szósty, a

Jan Lewandowski dziewiąty. Wo­
lański w łącznej klasyfikacji
wysunął się już na trzecią loka­
tę, ze stratą do lidera niespełna 5
minut. Prowadzi Ondrej Glazja z

Popradu, mający łączny czas

5.18,42 godz. przed E. Szponi-
kiem z Interu Bratysława 5.20,56.

Dziś uczestnicy wyścigu prze­
kroczą granicę Polski i zameldu­
ją się na mecie czwartego etapu
w Starym Sączu, jutro etap Sta­
ry Sącz — Tuchów, a w niedzie­
lę zakończenie wyścigu ulicznym
kryterium w Tarnowie.

Na półmetku imprezy można
stwierdzić, iż nasi młodzi kola-

połów drugoligowych, ot, takie
przetarcie, sparingi mające sta­
nowić pewne urozmaicenie, w o-

bozowej monotonii ćwiczeń.

W drugiej połowie sierpnia po­
wrót do Krakowa i treningi w

hali Wawelu, która jest miejscem
ligowych spotkań krakowianek.
Tu już będą miały zajęcia aż do
inauguracji mistrzostw, z krótką
przerwą na udział w startow-
skim turnieju w Opolu. Trener

Surdyka szuka jeszcze jakiejś
możliwości gry w zawodach tur­
niejowych w kraju, ale jak do
tej pory nic nie udało mu się
ciekawego znaleźć. Na zagrani­
czne wyjazdy nie ma pieniędzy,
w kraju, jak na razie, nie sły­
chać nic o turniejach, w których
start byłby korzystny, pożytecz­
ny dla Cracovii w ostatniej fazie
treningów przed ligą. Może jed­
nak jeszcze coś się wykluje i ze­
spół zagra jakieś mecze, które
pozwolą sprawdzić, czy założony
plan przygotowań przedsezono-
wych został właściwie zrealizo­
wany.

Pierwsze mecze, jak już in­
formowaliśmy, w ramach ligi,
Cracovia rozegra w Katowicach
z tamtejszym AZS-em 15 wrze­
śnia. (1)

Grand Prlx Polonia 84

Najmłodszy zawodnik ma 8 lat
Wczoraj o godz. 19 na stadio­

nie Wawelu odbyło się uroczyste
otwarcie II Międzynarodowych
Biegów na Orientację Grand
Prix Polonia 84. W zawodach,
które rozpoczynają się dzisiaj
weźmie udział 540 zawodników w

tym 100 zagranicznych. Zgłoszo­
ne zostały 4 reprezentacje krajo­
we Bułgarii, CSRS. NRD i Wę­
gier. Ponadto wezmą udział w

zawodach przedstawiciele RFN,
Szwecji, Norwegii, Szwajcarii,
Holandii, Francji i inne. Wśród
uczestników znajdują się m. in.
mistrzyni NRD Erika Keller i
mistrzyni Węgier Zita Lendl.
Kierownikiem ekipy węgierskiej
jest była mistrzyni świata w

biegu na orientację Sarolta Mos-
port. Zawody będą rozgrywane
przez trzy dni w 22 kategoriach
wiekowych. Najmłodszy ucze­
stnik zawodów ma 8 lat — naj­
starszy 69.

Kilka informacji kuluarowych:
Najprawdopodobniej faworytami

Jutro przy ul. Wielickiej

Mistmstw oldboyów
v tenisie stołowym
OGNISKO TKKF „Uśmiech

jesieni” przy Domu Spokojnej
Starości organizuje jutro — 21
bm. — otwarte Mistrzostwa Kra­
kowa Oldboyów w tenisie stoło­
wym. Impreza rozpocznie się o

godz. 10 w kawiarni DSS. Naj­
wygodniej dojechać na zawody
autobusem nr 103. DSS mieści się
przy ul, Wielickiej 267,

rze spisują się w tegoroczny^
wyścigu znacznie lepiej aniżeli
w latach poprzednich, kiedy to

przyjeżdżali na bardzo dalekich
pozycjach. Nie bez znaczenia jest
jednak fakt,, iż w imprezie nie
uczestniczy pierwsza kadra ju­
niorów czechosłowackich, gdyż
najlepsi przygotowują się obec­
nie do startu na Węgrzech. Je­
dynie przełajowy mistrz świata
juniorów — Ondrej Glajza dostał
zezwolenie na start w tej impre­
zie i jak dotąd demonstruje naj­
lepszą formę, najwyższą klasę ze

wszystkich uczestników imprezy.

, Koło Grodzkie PTTK,
Wydział KFSiT Urzędu Miasta,
Koło Przewodników Terenowych
PTTK od kwietnia do końca paź­
dziernika urządzają cykl wypraw
krajoznawczo-turystycznych. Na­
sze hasło: NIE SIEDŹ W DOMU,
IDŹ NA WYCIECZKĘ. Spacery
poza Kraków odbywają się we

wszystkie niedziele i wolne od
pracy soboty. Oto program naj­
bliższych imprez:

SOBOTA 21 BM.

Q wycieczka nizinna pn. „DRO­
GA KRÓLEWSKA” — przejazd
pociągiem do Stanisławie — spa­
cer tzw. „drogą królewską” —

Niepołomice — powrót autobu­
sem

‘ MPK — 14 km wędrówki
plus 5 punktów za zwiedzanie,
razem 19 punktów do Odznaki
Turystyki Pieszej PTTK. Zbiórka
o godz. 7.20 na Dworcu Głównym
PKP w Krakowie (odjazd o godz,
7.45), bilety do Stanisławie —

24 zł.

NIEDZIELA, 22 BM.

O wycieczka nizinna pn. „ZA­
MEK MYSZKOWSKICH” —

przejazd pociągiem do stacji
Spytkowice Kępki — Spytkowi­
ce — Bachowice — Graboszyce
— Woźniki — powrót koleją —

13 km wędrówki czyli 13 punk­
tów do Odznaki Turystyki Pie­
szej PTTK. Zbiórka o godz. 7.40
na dworcu PKP w Płaszowie
(odjazd o godz. 8.15), bilety do
Spytkowic — 28 zł.

• wycieczka nizinna pn.:
„POŁUDNIOWYM SKRAJEM
GARBU TENCZYNSKIEGO” —

przejazd autobusem MPK do
Morawicy — dolina Strumyk —

Popówka — dolina Brzoskwinki
— Morawica — powrót autobu­
sem MPK — 8 km spaceru czyli
8 punktów do Odznaki Turystyki
Pieszej PTTK Zbiórka o godz.
8.00 na ul, Senatorskiej
przystanku autobusowym 1
209 (odjazd o godz. 8.30),
po 15 zł.

Serdecznie zapraszamy
działu w imprezach, które urzą­
dzamy w ramach akcji NIE
SIEDŹ W DOMU, IDŹ NA WY­
CIECZKĘ.

i przy
linii nr

bilety

do u-

w .swojej kategorii wiekowej bę­
dą Skandynawowie. W kategorii
12-latków — cichą nadzieję na

zwycięstwo ma czteroosobowa
grupa dziewcząt z Niepołomic.

— Jesteśmy jednymi z organi­
zatorów imprezy, więc możemy
tylko po cichu marzyć o wygra­
nej. Głośno nie możemy, bo tre­
ner zabrania. Nie wypada, żeby
organizatorzy wygrali... ,(at)

Na basenie Wisły

Bezpłatne kursy
nauki pływania

( „Chcemy a-

by dzieci
przebywa­

jące w na­
szym mieś­
cie mogły
nauczyć się
pływać” —

powiedzieli mi Marćk Kosiba
i Wojciech Kubacki — absol­
wenci AWF. Jak do tej pory
młodzież nie miała zbyt wiele
okazji do nauki pływania. W
każdym razie, nie za darmo.
Dlatego akcja dwóch krako­
wian (ukończyli specjalizację
— pływanie) zasługuje na po­
klask. Brawa należą się Wiśle,
która udostępnia basen i
GKKFiS, organizatorom kur­
su. Tak więc, już jutro od
godz. 9 Marek Kosiba i Woj­
ciech Kubacki oczekują na

wszystkich chętnych do nauki
pływania. . Kurs trwał będzie
10 dni, począwszy od niedzieli.



CZAS PRZESZŁY 3 PRZYSZŁ?

P
rzekształcanie się mentalności społe­
czeństwa to proces niesłychanie skom­
plikowany i długotrwały, którego sztu-
Cżriie' przyspieszyć się nie da” — pisze
próf.' Władysław Markiewicz w eseju
„Co dała narodowi Polska Ludowa?”,

zamieszczonym w „Zagadnieniach i materiałach”
Prawdziwość tego stwierdzenia jest oczywista w

odniesieniu do'wszystkich sfer naszego życia społe­
cznego, 2 pewnością także do odczuwania, rozumie­
nia i identyfikowania się z miastem.

Rozwijając myśl prof. Markiewicza już na uży­
tek rozważań o Krakowie można chyba zaryzyko­
wać twierdzenie, że owo przekształcanie się men­
talności w zestawieniu z przekształcaniem się rze­
czywistości jest naprawdę ogromnie skomplikowa­
ne i bardzo długotrwałe. Nawet bez znajomości ba­
dań socjologicznych intuicyjnie wyczuwamy, że spo­
sób odbierania Krakowa w ciągu ostatniego 40-
lecia zmienial i-zmienia się. nieporównywalnie wol­

niej niż samo miasto. Jeżeli ktoś nie ma zaufania
do intuicji, argumentów dostarczą mu badania po­
święcone temu zagadnieniu, -a zawarte m. in. w

pracy „Kraków w procesie przemian” Jerzego Su-
limskiego.

Otóż hasło — Kraków — wywołuje w jego miesz­
kańcach skojarzenia jeżeli nie identyczne, to zbli­
żone — centrum miasta, Planty, Wawel, Rynek
Glówńy, najważniejsze ulice z ich handlowymi
funkcjami, teatry, muzea itd. A więc jest to pojmo­
wanie miasta niewiele różniące się od tego jakie
miał krakowianin przed II, ba nawet I woj­
ną światową. Do naszej świadomości z trudem prze
dziera się fakt, że w ciągu minionych 35-u lat Kra­
ków „podwoił -się”, jest go po prostu jeszcze raz tyle
co w roku 1950.

I o dziwo, właściwie nie ma większego znaczenia
miejsce zamieszkania w Krakowie, bo słowo miasto
odnosimy ciągle do centrum, w nim upatrując jak­
by symbolu miejskości. Nie szukamy go natomiast i
chyba zbyt małp,energicznie dopominamy’ się o ten

symbol w naszym najbliższym otoczeniu, tzn. np. w

oddalonym o kilkanaście kilometrów od centrum

osiedlu, mieszkaniowym.
Można na to-zjawisko patrzeć pod różnymi kąta­

mi — widzieć, je np. jako fenomen żywotności i

atrakcyjności zabytkowego centrum, które nie dało
się zdominować. przez nowe dzielnice wielkości
miast, można również postrzegać je jako wyraz
bardzo nierównomiernego rozwoju miasta, swoiste­
go niedorozwoju wielotysięcznych osiedli-sypialni

Pozornie tylko są to zagadnienia ważne wyłącznie
dla przekształcania się naszej mentalności i świado­
mości. Bo jakkolwiek większy jest wpływ rzeczy­
wistości na mentalność niż odwrotnie — tak przy­
najmniej uważam, to przecież i tej ostatniej, w

przypadku myślenia o mieście nie można pomijać.
Trudno bowiem nie zadawać sobie pytania, o to, co

okaże się silniejsze — nasza mentalność i świado­
mość sprawiające, że codziennie do centrum miasta
napływają ze: , wszystkich jego stron setki tysięcy
ludzi, czy też może rzeczywistości uda się kiedyś
stan ten zmienić. Czy np. wybudowanie dogodnego
połączenia pomiędzy Podgórzem a Krowodrzą
sprawi, że będziemy omijać centrum, czy też mimo
takiego połączenia będziemy je odwiedzać nadal by
zadośćuczynić obiegowemu powiedzeniu „byłem w

mieście” co oznacza — byłem w centrum.

Bardzo trudno. bawić się tu w futurologię, prak­
tyka dowodzi, .bowiem, że najbardziej przemyślane
rozwiązania dają zupełnie nie zaplanowane rezulta­
ty. Ostatnie dziesięciolecia historii Krakowa świad­
czą o tym, że nie przyswoiliśmy sobie jeszcze my­
ślenia o mieście ogarniającego je jako całość. I
bez obrazy — nie jest to wyłącznie mankament
myślenia przeciętnego krakowianina, ale chyba tak­
że specjalistów zajmujących się rozwojem miasta
Do starego centrum Krakowa mam wielki senty­
ment, więc może się specjalistom nawet nie dziwię.
Czy natomiast owo centrystyczne myślenie pozosta-
je bez wpływu na jakość życia w Krakowie ■— tym
wielkim, oddalonym kilkanaście kilometrów od
centrum — cóż, tutaj rzeczywistość woła wielkim
głosem, że Kraków nie kończy się na drugiej obwo­
dnicy.
- ------------------------ - ELŻBIETA GRZEGORCZYK

"Kiedy przyjechałem do Kra­
kowa w dniu 20 stycznia 1945

jako pierwszy Polak „od stro­
ny wschodniej”, rzuciłem jesz­
cze przed Czyźynami pytanie
pierwsze: „A Wawel?”. Odpo­
wiedzieli mi chłopi nasi: „Ca­
ły". Gdy zaś wjeżdżałem na

krakowski Rynek, nie widzia­
łem pomnika Mickiewicza,
pod którym ostatni raz jeszcze
w czasach sanacyjnych rządów
przemawiałem w dniu 1 maja
1936 r. Rzuciłem wtedy dru­
gie pytanie „A dzwon Zyg­
munta?’’ A to nasza krakow-
sska wiara jak huknie: „Jest”
— to bębenki w uszach mi o-

mal nie pękły».
Wawel, pomnik Mickiewicza

i dzwon Zygmunta — takie

były najważniejsze wartości
Krakowa dla wracającego z

tułaczki krakowianina, Bole­
sława Drobnera.

Filip Ratkowski

KRAKAUERZY
W POKRAKOWIE

A oto jak zobaczył nasze miasto w kilka dni

później Jerzy Putrament:

„Tłumy na ulicach. Samochód ledwie sunie

trąbiąc nieustannie. Prawie bez ruin. Oto

pierwsze największe zaskoczenie”.
A więc Kraków — świątynia narodu i Kraków —

miasto, które przez pięć i pół roku wojny przenio­
sło nie zmienioną strukturę socjalną, przestrzenną
i... moralną. Takie są dwa najważniejsze wyznacz­
niki obrazu Krakowa jaki funkcjonuje w świado­
mości potocznej. Składały się nań zarówno wieko­
we doświadczenie jak realia społeczno-ekonomicz­
ne lat powojennych i wreszcie łatki przyczepiane
przez złośliwców. Są tu językowe stereotypy takie
jak „centuś”, „krakauer”, „krakowianin goły i in­
teligentny” (to ostatnie sformułowanie zawdzięcza­
my Boyowi), są pewniki których nikt nie usiłuje
udowadniać, że Kraków to miasto emerytów i urzę­
dników, że w sferze ducha rządziła tu zawsze kru-
chta. Jest też Kraków utożsamiany przez opinię pu­
bliczną z konserwatyzmem pierwszej wody.

Co więc z tych opinii jest prawdą a co mitem,
jakie wartości przeniesione zostały przez dziesięcio­
lecia powojenne bez uszczerbku i jakie dokonały
się przemiany, co wreszcie oznacza dla tego miasta
utwierdzanie się w świadomości społecznej obrazu
ułatwionego, stereotypowego, czegoś co możemy
nazwać „obrazem mitopodobnym”?

MIASTO URZĘDNIKÓW
Odrodzona w 1918 roku Najjaśniejsza Rzeczpospo­

lita kształtowała się wśród tysiąca problemów z po­
zoru nierozwiązywalnych. Borykała się nie tylko
z brakiem stabilizacji narodowej, terytorialnej czy
gospodarczej, ale musiała też od podstaw budować
administrację. I oczywiście państwo sięgało po urzę­
dników do byłej Galicji, bo tylko tutaj funkcjono­
wało wcześniej rozwinięte polskie szkolnictwo śre­
dnie. tylko tutaj kształciły sie kadry polskiej inte­
ligencji humanistycznej. Jeżeli Polacy z Kongresów­
ki podejmowali studia — były to studia politechni­
czne lub medyczne, bo Polacy w służbie carskiej
robili kariery wyłącznie daleko od „Priwislańskie-
go Krają”. Bardzo podobnie wyglądała sytuacja w

Poznańskiem — Polakowi łatwiej było o posadę w

Westfalii. Z Galicji wywodziła się więc kadra pocz­
towców i kolejarzy, kadra urzędnicza administra­
cji i kadry wojskowe. Dziś największe miasto byłej
Galicji to Kraków, a więc łatwo o utożsamienie —

galicjanin to krakowianin i basta.
Istnieje jeszcze inne obok „knakauerą” . złośliwe

słówko, które sporo krwi napsuło. „Szwarcgelb” to

fonetyczna transkrypcja zwrotu „czarno-żółty”,
wywodzącego się Od barw habsburskich. Prawda, że
Kraków nasycony był cesarskimi kolorami ponad
miarę, ale zasługa w tym przede wszystkim załogi
wojskowej, która okresami stanowiła nawet 20 proc.

mieszkańców miasta. Tak liczna załoga „twierdzy”
nie była przypadkiem — Kraków buntował się w

1848, sprawiał kłopoty w 1863. trzeba było czynami
udowodnić sąsiedniemu mocarstwu, że Austria nie
bierze serio pomysłów niektórych iprzywódców pol­
skiego powstania i nie pozwoli, by Galicja prze­

kształciła się w rodzaj „polskiego Piemontu”. Pra­
wda, że w Krakowie z mniejszym lub większym
przekonaniem śpiewano „Boże wspieraj, Boże
ochroń nam Cesarza i nasz kraj..." ale był to w

końcu jedyny hymn zaborczy z polskimi słowami.
Galicyjska autonomia stopiona z austriacką odmia­
ną praworządności dała zresztą zupełnie nieoczeki­
wane efekty.

KAWIARNIA I SOCYAŁY

Każde dziecko w Polsce słyszało o „procesie Wa­
ryńskiego w Krakowie” i tak jakoś się składa, że

proces obciąża opinię miasta a uniewinnienie pod-
sądnego... jeszcze bardziej. Warto jednak przez mo­
ment zastanowić się w jakim innym mieście w Pol­
sce byłby wówczas do wyobrażenia taki rezultat
głośnego procesu socjalistów? Odwrotną stroną
habsburskiego lojalizmu byłby więc liberalizm?
Może. Przecież w Galicji a przede wszystkim w

Krakowie znaleźli przystań rozbitkowie 1905 roku,
tutaj osiadł nestor polskich socjalistów Bolesław
Limanowski, tutaj też, jeśli wypada użyć rozstrzy­
gającego argumentu, zamieszkał przecież Lenin. W
atmosferze miasta musiało więc być coś więcej niż
lojalizm, zurzędniczenie i ultramontanizm. (O nie-
mieckości, trudno w ogóle mówić, bo wystarczyło po­
oddychać przez jedno pokolenie krakowskirA po­
wietrzem, dowodem Matejko, dowodem Estreiche­
rowie...)

A oto obrazek: „Mężczyźni, tonący w plikach ga­
zet. Pożeracze gazet’, którzy . gromadzili koło
siebie sterty drukowanego papieru... Polskie,
niemieckie, francuskie, angielskie dzienniki, ty­
godniki... Grupa ludzi zapalających się, roz-

wrzeszczanych. Padają wielkie słowa. Ibsen,
Nietzsche, Stimer, Dostojewski, Hamsun, Spi­
noza, niżej ani przystąp. Impresjonizm, estopsy-
chologia... To były szkoły dialektyki niczym ateń­
skie... Godziny schodziły na takich dysputach. Kie­
dy zamykano jedną kawiarnię szło się do innej; w

tym sennym mieście kilka kawiarń było otwartych
do trzeciej rano”.

Tak krakowskie kawiarnie widział Boy i on właś­
nie był ich najżarliwszym obrońcą. Dziś mówi się
z pogardą o „kawiarnianych politykach”, ale ci któ­
rzy używają tego sformułowania zdają się nie pa­
miętać, że ukute ono zostało przez „polityków salo­
nowych”. Polityka i sztuka z kawiarni trafiały na

ulicę. Przybyszewski (krakowianin h.c.) pisał w je-

(Dokończenie na str. 2)

W hierarchii orderów polskich, których jest w

sumie sześć, ORDER BUDOWNICZYCH POLSKI
LUDOWEJ zajmuje pierwsze miejsce. Ustanowiony
został dla nagradzania za szczególne zasługi poło­
żone w budownictwie Polski Ludowej, za działal­
ność państwową i społeczną, za poważne osiągnięcia
w dziedzinie gospodarki narodowej, oświaty, nau­
ki, kultury i sztuki, umacniania obronności państwa
i ochrony zdrowia. Przyznawany jest jednorazowo
wyłącznie obywatelom Polski. Nadaje go Rada
Państwa PRL, nosi się go na lewej piersi na czer­
wonej wstążce z ciemnoniebieskimi paskami po bo­
kach i czerwonym w środku.

Kim są kawalerowie tego Orderu? Jest ich 273.
Na pierwszym miejscu bohaterowie pracy i walki,
o których dzisiaj młodzież uczy się w szkołach;
Franciszek Aprias — górnik, Xawery Dunikowski
— artysta rzeźbiarz, Franciszek Fiedler — 'działacz
ruchu robotniczego i publicysta, Wanda Gościmska
— prządka, Stanisław Mazur — rolnik. Wtedy wła­
śnie, w pierwszym roku istnienia Orderu uhonoro­
wano także pamięć dwóch innych wybitnych Pola­
ków. Przyznano bowiem Ordery pośmiertnie gene­
rałowi Karolowi Swierczewskiemu-Walterowi oraz

inicjatorowi specjalistycznego współzawodnictwa
pracy, górnikowi z Zabrza, Wincentemu Pstrow­
skiemu.

A potem dalsi mężczyźni i kobiety, partyjni i
bezpartyjni, nie tylko osoby fizyczne, ale również
miejscowości, instytucje, zakłady pracy, organiza­
cje, które szczególnie wyróżniły się i zasłużyły dla
kraju.

KRAKÓW i ZIEMIA KRAKOWSKA otrzymały
Order z okazji Tysiąclecia Państwa Polskiego. 8
maja 1966 roku na krakowskim Rynku odbył się
wielki wiec. Odczytano Uchwałę Rady Państwa z

dnia 6 maja 1966 roku: „W 1000-lecie Państwa Pol­
skiego dając wyraz uznania roli miasta Krakowa i
ziemi krakowskiej w dziejach narodu polskiego, za

wybitne zasługi w rozwoju nauki i kultury naro­
dowej, za wybitny wkład w uprzemysłowienie kra­
ju oraz-budownictwo socjalistyczne Polski Ludowej
Rada Państwa nadaje miastu Krakowowi, staro­
dawnej stolicy Polski i województwu krakowskie­
mu Order Budowniczych Polski Ludowej”. Doku­
ment podpisali przewodniczący-Rady Państwa Ed­
ward Ochab i sekretarz Rady Państwa Julian Ho-
rodecki.

Podczas uroczystości na krakowskim Rynku pre­
mier Józef Cyrankiewicz przekazał biało-czerwoną
poduszkę, na której leżał Order, na ręce przewodni­
czącego Prezydium WRN Józefa Nagórzańskiego i
przewodniczącego Prezydium miasta Krakowa Zbig­
niewa Skolickiego. Dzisiaj Order ten eksponowany
jest w specjalnej gablocie w Muzeum Historycz­
nym m. Krakowa.

Wśród pierwszych Budowniczych Polski Ludowej
znajdują się także przedstawiciele naszego miasta

i województwa. W roku 1949 uhonorowani zostali
FRANCISZEK APRIAS i XAWERY DUNIKOW­
SKI.

(Dokończenie na str. 2)



Budowniczowie
(Ciąg dalszy ze str. 1)

XAWERY DUNIKOWSKI

wtargnął na ob­
szar sztuki i życia
artystycznego jak
burza, co dokład­
nie odzwierciedla
jego charakter
i temperament.
Przez studia arty­
styczne przecho­
dził szybciej od
innych, a pierw­
szy etap nauki za­
kończył nagrodzo­
nym przez uczel­
nię złotym meda­
lem, impresjoni­
stycznym portre­
tem .malarza Hen­
ryka Szczygliń-

, , , skiego. Najwię­
kszy rozgłos i popularność zyskał podejmując w la­
tach dwudziestych pracę nad wyrzeźbieniem 70
głów do kasetonów rekonstruowanej wówczas Sali
Poselskiej Zamku Królewskiego na- Wawelu. Roz­
maitość ' ludzkich typów i psychologiczne prawdo­
podobieństwo niekiedy żartobliwie ujętych twarzy
było bezpośrednią przyczyną powodzenia tych
rzeźb. Po wojnie Dunikowski stworzył cykl monu­
mentalnych pomników, w których rzeźba stapia się
organicznie z architekturą. Przypomnijmy tylko
Pomnik Czynu Powstańczego na Górze św. Anny.
W 1955 r. podjął pracę nad drugim cyklem „Głów
wawelskich” i coraz więcej zainteresowania po­
święcał malarstwu. X Dunikowski cały swój do­
robek artystyczny ofiarował państwu.

Pięć lat upłynęło zanim Kraków znowu miał
swoich reprezentantów w gronie Budowniczych. W
1954 roku uhonorowani zostali: górnik z kopalni
„Niwka” SZCZEPAN BLAUT, rolniczka MARIA
ISKRA i aktor LUDWIK SOLSKI.

mienia się system wartości, zmieniają
się kryteria doboru ludzi na stanowis­
ka. Kwalifikacje? Owszem, są przydat­
ne; ale najważniejsza jest świadomość
i dobry życiorys. Te warunki spełnia

drukarz Stefan Wolas, podobnie, jak
później spełnią je Marcin Waligóra i Tadeusz Mru-
gacz. Że kierowanie skomplikowanym mechaniz­
mem dużego miasta wymaga rozległej wiedzy i do­
świadczenia? Wszystkiego wszak można się na­
uczyć — to kwestia czasu i kompetentnych pod­
władnych. Bywa, powstają nieprzewidziane kompli­
kacje; o M. Waligórże, który z hukiem zostanie u-

sunięty z funkcji przewodniczącego Prezydium Ra­
dy Narodowej miasta Krakowa (1954 r.) słyszę' dziś
z ust dr Jana Garlickiego (będącego w latach 1951—
71 zastępcą przewodniczącego Prezydium RN):
„— Odszedł w chwili, gdy coraz skuteczniej opano­
wywał trudną sztukę rządzenia miastem. Widocz­
nie postawione mu wówczas zarzuty nie były słu­
szne, skoro doczekał się rehabilitacji w 1981 roku”.
Ale to odrębna historia.

<sc>

Stefan
Wolas

SOLSKI

Stefan Wolas urodził się 13 VI 1897 r. w Krako­
wie. W 1916 r., jako 19-letni żołnierz 13 Armii
austriackiej dostaje się do niewoli rosyjskiej. Prze­
bywa w obozach w Darnicy pod Kijowem i w

Chersoniu — ten ostatni epizod kwituje zwięzłym
wspomnieniem: „Dostawałem 9 kopiejek na żyw­
ność, bo za 1 kopiejkę otrzymywałem dwa razy
dziennie „kipiatok”. Można było żyć za te 9 kopie­
jek i bić wszy”. Wybucha rewolucja. Wolas dociera
do Piotrogrcdu, potem do Moskwy. Działa w

Związku Zawodowym Drukarzy w Rosji Radziec
kiej.

Po powrocie do kraju kontynuuje pracę związko­
wą. W latach 1922—39 pełni szereg funkcji we wła­
dzach Zw. Zawodowego Drukarzy i Pokrewnych
Zawodów „Ogniska” krakowskiego. W 1922 r. wstę­
puje do Komunistycznej Partii Robotniczej Polski,
współpracuje z komunistycznymi pismami „Pług” i
„Głos Pracy”. W czerwcu 1926 r. powstaje w Kra­
nówie PPS-Lewica, grupująca w swoich szeregach
m. in. wszystkich działaczy lewicowych ze związ­
ków zawodowych; przyszły prezydent miasta zosta-

je wydawcą i redaktorem odpowiedzialnym „Ro-
bociarza” — centralnego organu prasowego partii.

Temu okresowi jego działalności, podobnie jak
realiom ówczesnego ruchu związkowego, warto

przyjrzeć się bliżej. W ostatnich latach życia Stefan
Wolas niejednokrotnie chwytał za pióro, pisząc
artykuły i opracowania. Z tych — rozsianych -

wspomnień pochodzą poniższe cytaty:
„Naszą działalność przerywały co pewien czas

represje policyjne. Stale pozostawaliśmy pod bacz­
ną obserwacją policyjnych agentów. Niejednokrot­
nie, zwłaszcza w okresach poprzedzających święto
pierwszomajowe, policja stosowała wobec działaczy
lewicowych areszt prewencyjny i tych, których u-

dało się jej zatrzymać — zamykano wtedy na jakiś
czas w więzieniu, bez śledztwa i rozprawy. (...)
Wśród aresztowanych znalazłem się i ja (w kwiet­
niu 1927 — ML). Blisko trzy miesiące byliśmy trzy­
mani w areszcie śledczym. Dopiero 9-dniowa gło­
dówka . więźniów politycznych zmusiła prokuraturę
i Sąd .Rejonowy w Krakowie do umorzenia śledz­
twa i wypuszczenia wszystkich aresztowanych na

wolność. W tym czasie, kiedy przebywałem w wię­
zieniu, wydawcą i redaktorem odpowiedzialnym
„Robociarza” został Kazimierz Boy, z zawodu dru­
karz. I on trafił po kilku tygodniach do więzienia

$

w Radomiu, ale wkrótce go zwolniono; też nie było
rozprawy sądowej. („Robociarz” wydawany był w

Krakowie od lipca 1926 do kwietnia 1929. Na skutek
częstych repręsji policyjnych oraz trudności finan­
sowych, pismo "Okazywało się nieregularnie. W cią­
gu 4 lat wydano 85 numerów — ML). Kryzys gos­
podarczy, jaki miał w tym czasie miejsce w ca-

łym kraju, dotknął również bezpośrednio pracow­
ników drukarskich. Wielu z nich zostało wówczas
pozbawionych, pracy. W tej sytuacji Lewica Związ­
kowa, utworzona w 1931 r. jako odrębna centrala,
przystąpiła do organizowania w związkach zawodo­
wych komitetów bezrobotnych. W porozumieniu z

władzami związkowymi krakowski komitet bez­
robotnych drukarzy opracował nową formę niesie­
nia pomocy bezrobotnym — dzielenie się pracą.
Stale zatrudnionym przy dziennikach drukarzom
zabroniono pracować w niedzielę i święta, przezna­
czając te dni na pracę dla bezrobotnych. Komitet
bezrobotnych, wraz z kierownictwem związkowego
Biura Pośrednictwa Pracy, dopilnowywał kolej­
nych turnusów, zaś listy zmieniających się w pracy
drukarzy były wszystkim udostępniane. Ta forma
niesienia pomocy bezrobotnym spopularyzowała bar­
dzo działalność Lewicy Związkowej”.

Na początku okupacji Stefan Wolas zostaje u-

więziony, a następnie wysłany na roboty do Tu­
ryngii. Po powrocie z Niemiec bierze czynny udział
w podziemnym ruchu oporu, będąc członkiem I

Okręgowego Komitetu PPR w Krakowie i konspi­
racyjnej Wojewódzkiej Rady Narodowej. 18 I 1945
r. otrzymuje od przewodniczącego WRN Witolda
Wyspiańskiego polecenie utworzenia Komendy Mi­
licji Obywatelskiej. Pod wieczór pierwsze oddziały
wyruszają na miasto.

Energiczny — jak widać — organizator otrzymu­
je wkrótce od sekretarza KW PPR W. Zawadzkie­
go propozycję przejścia do pracy w Zarządzie
Miasta. Zostaje wybrany wiceprezydentem.

„I tak zacząłem pracę w magistracie, którego ni­
gdy nie lubiłem, ale miałem tyle szczęścia, że do­
stałem dobre kadry urzędników. Śmiało mogę po­
wiedzieć: porządne, gdyż byli to ludzie wykształce­
ni i pracowici (...) Muszę powiedzieć, że te czasy,
ta praca w Zarządzie Miasta, to była Syzyfowa 1

Portret Stefana Wolasa malowany przez Kazimierza

Poczmańskiego.
Fot. Jadwiga rubis-■

praca (...) Był problem utrzymania czystości, miasta,
gdyż zamiast samochodów (których nie było) trzeba
było wynajmować po wsiach 1000—1500 furmanek
dziennie do wywozu śniegu, śmieci i gruzu i to je­
szcze na kredyt, bo nie było pieniędzy, a śmieci i

popiół trzeba było wywozić, żeby- zapobiec epide­
mii”.

W czasie prezydentury Alfreda Fiderkiewicza, do
Stefana Wolasa należały główne sprawy przemysłu
i robót publicznych. Od czerwca 1945 dó październi­
ka 1947 pełni funkcję prezydenta miasta. Okres je­
go urzędowania — to stopniowe usuwanie w Kra­
kowie śladów okupacji i niemczyzny '. Rozbudowa
linii tramwajowych, remonty szkół podbudowa mo­
stów. W 1945 r. w mieście czynnych jest ponad 130
zakładów przemysłowych uspołecznionych lub pod
zarządem państwowym: w rok później będzie ich
już280,aw1960r. — 1047. „Siedem milionów osób
miesięcznie przewożą tramwaje” — czytamy w

„Dzienniku Polskim” z października 1947 r.

W tym właśnie czasie (6 X) Stefan Wolas ustępu­
je ze stanowiska prezydenta. Wraca do pracy w

przemyśle poligraficznym.
' '■■■•' 1

Zmarł w Warszawie 14 IT 1976 r,, spoczywa na

tamtejszym cmentarzu Komunalnym.
----------—------------------- — MAREK LOVELL

był jednym z

nielicznych, dla
których odstąpio­
no od zwyczajo­
wego terminu
przyznawania Or­
deru, czyli 22 lip-
ca. Artysta zostął
udekorowany naj­
wyższym Orderem
5 maja 1954 roku
z okazji 100. rocz­
nicy urodzin i 80-
-lecia pracy arty­
stycznej.

Twórca blisko
800 ról teatral­
nych i filmowych
zmarł 19 grudnia
1954 roku w Kra­

kowie. Wśród tłumów krakowian i delegacji orszak
żałobny z foyer teatru, gdzie nastąpiło pożegnanie
przeszedł Szpitalną, Rynek, Grodzką, Stradom, Kra­
kowską, Skałeczną. Przy żałobnym biciu Zygmunta
trumnę złożono w Krypcie Zasłużonych na Skałce.

W latach pięćdziesiątych na terenie podkrakow­
skiej Mogiły powstał największy polski Kombinat
Metalurgiczny Huta im. Lenina, nic też dziwnego,
że obok górników, artystów i ludzi nauki, wśród
kawalerów Orderu zaczęli pojawiać się ludzie żela­
za i stali.

W 1964 roku Order otrzymali: profesor Akademii
Górniczo-Hutniczej ALEKSANDER KRUPKOW-
SKI i dyrektor HiL BOGDAN KOŁOMYJSKI, a w

1969 r. dyrektor „Petrobudowy” ANTONI ROGUC-
KI. W dwa lata później aż trzech krakowian było
w gronie kawalerów Orderu: STANISŁAW POCZĘ-
SNY — nadgórnik w kopalni „Bolesław”, TYTUS
KASZUBA — cieśla w kopalni „Jaworzno” i
KIEJSTUT ŻEMAJTlS — profesor, rektor AGH.

W latach siedemdziesiątych także nie zabrakło
krakowian wśród kawalerów Orderu. W 1974 roku
udekorowano nim profesora AGH MARIANA’MIĘ-
SOWICZA, a na 35-lecie Polski Ludowej profesora
AGH JANA ANIOLĘ — pierwszego naczelnego dy­
rektora Kombinatu. Metalurgicznego HiL.

PROF. JAN ANIOŁA

był pionierem
budowy Nowej
Huty. To właśnie
on jako z-ca dy­
rektora gliwickie­
go „BIPROHUTU”
otrzymał w 1949
roku nominację
na stanowisko na­
czelnego dyrekto­
ra Państwowe­
go Przedsiębior­
stwa Wyodrębnio­
nego „Nowa Hu­
ta”. Wspominając
tamten okres cią-;
gle wraca do o-

gromnego zaanga­
żowania ludzi
związanych z bu-

wszyscy od dyrek­
torów poprzez kierowników, techników do juna­
ków. Nie znano wówczas zjawiska biurokracji. Naj­
poważniejsze nawet decyzje podejmowane były od
ręki.

Kiedyś w okresie nasilenia prac przy ogromnych
wykopach ziemnych zabrakło środków transportu
do wywożenia ziemi. Ktoś z kierownictwa wpadł na

zbawienny pomysł, aby do Krakowa sprowadzić
spod Lublina tabory Cyganów z furmankami. To
rozwiązało

’ dwie sprawy: uzyskano transport oraz

nie trzeba było starać się o mieszkania dla Cyga­
nów.

Dyrektor Anioła wspomina przy każdej okazji, że
świętą rzeczą były wtedy terminy. Obowiązywały
m. in. harmonogramy prac zapisane jeszcze w pro­
jekcie wstępnym zakładu.

Postacie profesorów: Żernajtisa, Krupkowskiego,
Anioły, ciągle pojawiają się, gdy rozmawiamy o

Hucie im. Lenina. Wspomina student, potem ich
bliski współpracownik, prof. dr hab. . inź. Kazi­
mierz Marnro z Akademii Górniczo-Hutniczej w

Krakowie:
(Ciąg dalszy na str. 3)

(Dokończenie ze str. 1)

dnym z listów (do Pauliny Pajzderskiej) „A teraz
patrz, Pani jak ściśle socjalizm połączony jest z

najnowszymi prądami w sztuce. Pierwszy burzy te
dwa potężne kłamstwa, pod które wszystkie inne
podsumować się dadzą, społeczne i religijne; drugi
— wszelkie idealizowanie..." Tak, początek' wieku
to także w Krakowie lata burzy i naporu, Wyspiań­
ski, Przybyszewski, a potem futuryści i awangarda
literacka i malarska. Niby pamiętamy o tym, a jak
straszni mieszczanie widzimy ciągle wszystko osob­
no. Osobno kawiarnię, osobno artystów, osobno
miasto.

PRZEMYSŁ,, KTÓREGO NIE WIDAĆ
O Krakowie mówi się, że nie miał przemysłu, za­

mazuje się kontury . budynków . Zieleniewskiego,
Semperitu, Sucharda, Piaseckiego, Blaszaniki, Sol-
.vaya... Trzeba okrągłej rocznicy, by. przypomnieć
rewolucję krakowską 1923, czy strajki 1936 roku.
Wpływy lewicy były w tym mieście jednak ugrun­
towane. Zaczęło się jeszcze w 1850 od .stowarzysze­
nia drukarzy, kilkanaście lat potem ukształtowało
się stowarzyszenie „Ognisko” które przetrwało do
II wojny światowej. Wprawdzie i „Ognisko” i póź­
niejsza „Siła? to były organizacje oświatowe, spo­
kojne i ostrożne a jednak wtedy zaczynały się pier­
wsze strajki, pierwsze starcia o godziny pracy,
o zatrudnianie dzieci...

W 1897 wybierano po raz pierwszy w Austrii po­
słów w tak zwanej kurii powszechnej. Na 75 depu­
towanych tej grupy znalazło się w austriackim par­
lamencie 15 socjalistów w tym 2 z Galicji. Z Kra­
kowa wybrany został znany „śocyał” Ignacy Da­
szyński i dostał 22.214 głosów na 29.750 glosujących.
To był sukces. 'Jeszcze większym sukcesem było
zorganizowanie w arystokratycznym Krakowie
własnej robotniczej manifestacji 29 czerwca 1898 r.

na drugi dzień po odsłonięciu na Rynku pomnika
Adama Mickiewicza.

PODHRABKI GALICYJSKIE
Opinie „ludzi dobrze myślących” kształtowały

się w Krakowie pod wpływem pałacu Potockich,
mimo to przekonanie o „arystokratycznym charak­
terze miasta” jest poważną przesadą. Nawet samo

pojęcie arystokracji nie przyjęło się tak napraw­
dę w społeczności. Austriackie władze robiły wie­
le, by ujednolicić kształt klasy panującej (nazwij-
my to tak podręcznikowo) w różnych częściach
monarchii. Stąd już od Marii Teresy właściciele
ziemscy mogli stosunkowo łatwo uzyskać tytuł,
szczególnie, że przynosiło to cesarskiej szkatule
spore dochody. Na przeszkodzie stało jednak głę­
boko zakorzenione poczucie egalitaryzmu w ob­
rębie „narodu szlacheckiego” i świadomość, że ty­
tuły i dworskie urzędy pochodzą od zaborcy. Ga­
licyjscy hrabiowie, baronowie, szambelanowie i
hofraty używali swych tytułów i szamerowań ra­
czej „na wynos” w Wiedniu i Paryżu niż u siebie.
Branie takich oznąk zbyt serio groziło śmieszno­
ścią — ukuto nawet termin „podhrabek” i nie ma

bodaj jednego dzieła literackiego (z„Nieboską”
włącznie!), które arystokratyzm traktowałoby ab­
solutnie poważnie. Znane jest powiedzonko jed­
nego a szambleląnów, który wskazując na frędzel

Krakauerzy
w Pokrakowie

od klucza szambelańskiego wystający s kieszeni
fraka stwierdził z flegmą — „Dał mi cesarz or­
der, noszę go na d...”

JESZCZE O CENTUSIACH
Mimo swego arystokratycznego blichtru była

Galicja, a z nią Kraków, ubożuchna. Pisał Marian
Turski: „Ożywiał się Kraków i brał szerszy od­
dech na wiosnę, kiedy zaczynał się przejazd ludzi
z innych zaborów. Pławili się w austriacko-pol­
skiej wolności, kupowali broszki z orzełkiem, piel­
grzymowali na Wawel i Skałkę... a wieczorem
szli do teatru na „Kościuszkę pod Racławicami”
z Solskim, sztukę, która w ogórkowym sezonie nie
schodziła dzięki nim z afisza". Samobójstwo arcy-
księcia Rudolfa w Mayerlingu spowodowało ban­
kructwo kilku domów kupieckich, bo z powodu
żałoby nie tańczono w karnawale, nie było dopły­
wu pieniędzy zza kordonu. Cenitusie więc to kra­
kowianie. którzy chętnie podstawiali czapkę pod
ruble, którzy nie chodzili na „Kościuszkę-” (co za

knot'), których nie było stać na dorożkę Tymcza­
sem z Warszawy przyjeżdżali ci, których stać na

to było. I opinia szła w lud. Zwykła skrzywiona
optyka. Kontrast ten wyrównywał się w okresie
międzywojennym i zanikł zupełnie, gdy pod Kra­
kowem wybudowano Nową Hutę.

Przemieszali się ludzie, rodziny, regionalizmy,
poglądy. Z małorolnych wyszła „robotnicza klasa”
a i tak, jak mówili, że „centuś”, tak mówią da­
lej. Do dziś nawet w gazetach z centralnej Polski
pisuje się niekiedy o Nowej Hucie k. Krakowa i
do dziś są tacy (i w Krakowie też), którzy twier­
dzą, że kombinat wybudowano z powodów poli­
tycznych.

5 sierpnia 1946 r. „Echo Krakowa” pisało cytu­
jąc zresztą robotnicze rezolucje — „Wiemy kto
mieszka dzisiaj w Krakowie., rozparcelowani ob­
szarnicy, wywłaszczeni fabrykanci i ludzie, którzy
zajmują się wszystkim tylko nie pracą. Wyniki
głosowania ludowego są dla nas ostrzeżeniem, nie
spoczniemy póki nasze miasto nie zmieni oblicza”.

Rzeczywiście wyniki referendum były fatalne.
Na pierwsze pytanie o zlikwidowanie senatu tyl­
ko 16 proc, głosujących odpowiedziało „tak”, na

drugie o reformy społeczne „tak” odpowiedziało
tylko 29 proc. Znaczna ilość głosów padła nawet

przeciw przyłączeniu Ziem Odzyskanych! Dziś, z

perspektywy ocenia się, że był to rezultat nałoże­
nia się wpływów mikołajczykowskiego PSL, które
sgromadziło głosy od prawicy po centrum oraz

wpływu osobistego starego dzialacza PPS Zygmun­
ta Żuławskiego, który poprowadził miejską orga­
nizację PPS przeciw PPR. Tak przynajmniej sy­
tuację ocenia znawca przedmiotu Kazimierz Ćwik...

Ale to dygresja i... źródło nie pierwszego mitu
o Krakowie. /

HUTA, REWALORYZACJA I MIT KRAKOWA
O lokalizacji Huty nie decydowały; względy po­

lityczne. Ważne było dogodne położenie, bliskość
kolei, zaplecze techniczne i’ intelektualne Krakowa
oraz Wisła. Woda potrzebna była - technologii i
miała być ważną drogą transportu. Wybudowano
wtedy port rzeczny w HiL, o którym,-dziś mało kto
pąmięta. Tymczasem Kraków dał murarzy-specja-
listów, szkolił inżynierów, a Huta dawała pienią­
dze i rozmach. Spawacz z Nowej Huty zarabiał, i
pewnie do dziś zarabia, więcej niż profesor Uni­
wersytetu. Mówił wtedy Adam Polewka — „Upo­
śledzenie gospodarcze Krakowa tworzyło wśród
większości inteligencji typ umysłowości chorej,
pełnej pretensjonalności, zarozumiałego tradycjo­
nalizmu, bezproduktywnych marzeń o wielkości
świecącej blaskiem próchna, tworzyło inteligenc­
kie buntowanie się, które szamotają się w atmo­
sferze drobnomieszczańskiej i uważało za szczyt
protestu społecznego »zielone balonifcio”.

Mocno powiedziane. Czy wolno jednak, analizu­
jąc potoczne opinie o mieście, szukając; ich źródeł
i badając po raz kolejny'powszechnie znane fak­
ty, spierać się o oceny?

Wtopienie organizmu Nowej Huty do Krakowa
odmieniło miasto. Kraków jest inny-niż był przed
wojną, w czasach austriackich czy choćby dwa­
dzieścia lat temu. Może więc w -micie Krakowa
zawarta jest pewna ogólniejsza prawda o kolosal­
nych przeobrażeniach całego kraju, przekształce­
niu ideowym i., tęsknocie za tradycją? Mit stwa­
rza kulturę — wkraczanie na żywo niejako wob-
ręb mitycznej świadomości to dla krakowian źró­
dło satysfakcji, ale i ogromne niebezpieczeństwo.

Wymyślono hasło „Kraków narodu obowiązek
i kilka równie pięknych, wymyślono hasło „Rewa­
loryzacji Krakowa” i oby tylko nie okazało się, że
to Kraków służy Rewaloryzacji, bo cóż wart W
tym podniosłym procesie _ historyczno-mistyczno-
-budowlanym sam Kraków?

Gdy mit się ostatecznie ukształtuje zaczyn8
funkcjonować samoistnie i losy ję^o" pierwowzo­
ru nie obchodzą już nikogo.
------------- ------------------- F/L/P RATKOWSU



Budowniczowie
(Ciąg dalszy ze str. 2)
KIEJSTUT ŻEMAJTIS

„Wisła” -

wielką rodziną
Bywają kluby sportowe o specyficznej

atmosferze, kluby, które stanowią magnes
dla całych rodzin, dla pokoleń. Działał w

„Wiśle” ojciec, działa syn, gra w „Wiśle”

brat, zapisuje się do niej reszta rodzeństwa.
Bo czują się w niej dobrze, jak w rodzinie,
jak w domu. I tak było, odkąd pamięcią
sięgnąć.

przez szereg lat
pełnił w rządzie
Polski Ludowej
szereg odpowie­
dzialnych funkcji.
Był na. in. mini­
strem hutnictwa,
a potem przemy­
słu ciężkiego. Do
pracy w AGH za­
chęcił go, wręcz
ściągnął przyja­
ciel, ówczesny rek­
tor, prof. Olszak.
Od tego właściwie
rozpoczęła się do­
bra passa AGH.
Żemajtis jeszcze
jako minister za­
czął wspierać

współpracę nauki z przemysłem. To właśnie hutni­
ctwo było wzorem dla górnictwa i chemii, jak ta­
ka współpraca powinna wyglądać. Ideą prof. Ze-
majtisa było jak najlepsze wykorzystanie nauki dla
potrzeb gospodarki narodowej. Gdy przyszedł do
nas, narzucił w katedrze a potem w wydziale swój
styl pracy, dobrej, rzetelnej roboty. Cenił bardzo
rolę nauk podstawowych. Był zaprzyjaźniony z

prof. Krupkowskim, znakomitym pedagogiem,
świetnym wykładowcą, teoretykiem procesów me­
talurgicznych.

PROFESOR KRUPKOWSKI

pozornie zajmo­
wał się czymś ab­
strakcyjnym, ale.
przecież na bazie
tego można było
rozwijać nauki
konkretne. Oby­
dwaj profesorowie
Krupkowski i Że-
majtis kończyli
studia w Peters­
burgu, wyznawali
zasadę, że na u-

czelniach techni­
cznych nie da się
pracować z nau­
kowcem, który
wyrósł tylko na

■uczelni. Musi to

być mieszanka lu­
dzi z przemysłu i
nauki. Zasada ta

obowiązywała i obowiązuje na AGH. Tu na stano­
wiska .docentów czy profesorów zapraszani są wy­
bitni ludzie przemysłu, którzy przeszli karierę inży­
nierską, potrafili organizować i przewidywać, któ­
rzy znali pojęcie odpowiedzialności. Anioła i Ze-
majtis są przykładem takiego podejścia do sprawy.

Krupkowski, Żemajtis 1 Anioła przez cały czas

myśleli o rozwoju polskiego hutnictwa, o budowie

nowej huty surowcowej. Nie była to Huta Katowi­
ce. Przewidywali lokalizację w Przemyskiem lub na

Pomorzu.

P
rzez kraniki „Wisły” przewijało się
długie lata nazwisko dr. Tadeusza O-
rzelskiego, który był prezesem Towa­
rzystwa w latach 1933—1948. Jeszcze
wcześniej był czynnym zawodnikiem.
Poznał mechanizm działania wielkiego

klubu także i dzięki temu, że jego ojciec, Marian,
prezesował „Wiśle” w latach 1913—1914. W dzisiej­
szej „Wiśle” też nie brak analogii. Członkiem Pre­
zydium Zarządu Towarzystwa jest poseł prof. dr
inż. Jan Janowski, który przeszedł wszystkie szcze­
ble klubowej hierarchii, na każdym zaznaczając
swoją indywidualność. I jemu nie brakło rodzin­
nych podstaw, jako, że ojciec mjr Franciszek Jano­
wski przez wiele lat był członkiem Rady Seniorów,
a w pierwszym powojennym Zarządzie, kierowa­
nym przez dr. Tadeusza Orzelskiego — wicepreze­
sem.

Działacze sportowi są znani, cenieni, dla istnienia
klubu niezbędni, ale w popularności wśród szero­
kiego ogółu kibiców nieczęsto dorównują zawod­
nikom. Szczególnie piłkarzom. Wśród tych zaś nie­
mal legendarna stała się trójka braci Reymanów,
których matka była wielką sympatyczką „Wisły”.
Najstarszy — Henryk zaczął grać jako junior w

1913 r., w cztery lata później już występuje w I

drużynie, aż do roku 1934. Rekord piłkarskiej dłu­
gowieczności dotąd nie pobity. Drugim jego rekor­
dem jest ilość strzelonych bramek: 422. Trzecim —

ilość bramek zdobytych w jednym (1927 rok) sezo­
nie: 38. Był 12-krotnym reprezentantem Polski
(przy ówczesnej małej ilości takich meczów).

Młodszy i jedyny spośród braci żyjący dotychczas
dr Jan Reyman, grywał początkowo w... „Cracovii”,
jako że „Wisła” miała wtedy nadmiar juniorów.
Później jednak przez 10 lat (1925—1935) bronił barw
„Wisły”. Zdarzyło się w początkowym okresie, że

obaj bracia wystąpili przeciw sobie w meczu

„świętej wojny”. Prowadzenie dla „Wisły” ^dobył
Henryk, w kilka minut potem Jan uzyskał dla
„Cracovii” wyrównanie. Henryk podbiegł do brata
i całując, serdecznie pogratulował. Najbardziej zaś
z remisowego rezultatu i rycerskiego gestu Henry­
ka zadowolona była... mama, pani Franciszka Rey-
manowa.

Najmłodszy z Reymanów, Stefan, miał podobno
największy talent. Grywał jednak przeważnie w

drużynie rezerwowej, gdyż niepohamowany tempe­
rament wpędzał go w częste kolizje z przepisami
gry i sędziami. W okresie jednak lat 1918—1925
miewał i on wspaniałe mecze w pierwszej drużynie
„Wisły”.

Była „Wisła” także słynna rodem Kotlarczyków.
Wprawdzie najstarszy Teofil, prezesował od lat
klubowi „Nadwiślan”, ale kibicował gorąco „Wiśle”,
a z jego klubu raz po raz jakiś talent piłkarski przy­
wdziewał koszulkę z białą gwiazdą. Także obaj
„Kotlarze”, jak ich nazywano, Jan i Józef przy­
szli do „Wisły” z „Nadwiślanu”. Starszy Jan wy­
stąpił po raz pierwszy w 1923 r. W cztery lata po­
tem, już w drużynie ligowej (bo liga powstała w

1927 r.), znalazł się w „Wiśle” Józef. Ta brater­
ska para uzupełniana trzecim pomocnikiem, (kolej­
no Władysławem Bajorkiem, Bronisławem Makow­
skim i w końcu Mieczysławem Jezierskim) stano­
wiła przez lat dwadzieścia ostoję drużyny wiślac-
kiej, a niewiele krócej i jedenastki narodowej.
Wielki piłkarz „Cracovii” Józef Kałuża, jako kapi­
tan sportowy Polskiego Związku Piłki Nożnej, po­
wiedział kiedyś o nich: „Dajcie mi jeszcze dwóch
Kotlarczyków, a nigdy nie będę miał żadnego kło­
potu z ustaleniem silnej reprezentacji narodowej”.
Jan Kotlarczyk rozegrał w „Wiśle” 421 meczów, w

reprezentacji 25. Józef — w „Wiśle” występował aż
do wybuchu wojny w 1939 r. i zanotował przy swo­
im nazwisku dwa rekordy: nie pobity dotąd przez
żadnego z wiślaków rekord 35 występów w bar­
wach narodowych (w tym jako kapitan jedenastki
narodowej na Igrzyskach Olimpijskich w 1936 r. w

Berlinie) oraz pobity dopiero w 1959 r. przez Ge­
rarda Cieślika rekord 35 spotkań w reprezentacji
Polski. Po wojnie Józef był świetnym trenerem,
Jan działał w Zarządzie „Wisły”.

Jeden z synów Jana Kotlarczyka — Tadeusz
odziedziczył po ojcu talent i miłość do „Wisły”.
Grał, również w linii pomocy, w drużynie ligowej
od 1960 do 1972 r„ 6 razy występował w reprezen­
tacji Polski juniorów, a 11 razy w drużynie mło­
dzieżowej.

W linii pomocy „Wisły” znane są jeszcze dwie
pary braterskie przez kilka lat grające w klubie i
w kadrze narodowej. To bracia Adam i Jan Wa-
piennikowie, oraz Władysław i Michał Filkowie
(Michał działa nadal w Radzie Seniorów). W ataku

przez wiele lat brylowali Kazimierz i Włodzimierz
Kościelni. W latach siedemdziesiątych mamy trzech
braci Szymanowskich — Antoniego, Henryka i Ta­
deusza, z których największą karierę piłkarską zro­
bił Antoni, występując 87 razy w reprezentacji
Polski seniorów. Już w 1910 r. w kronikach Towa­
rzystwa odnotowujemy, że przez cztery lata grało
trzech braci (Zdzisław, Józef, Marian) Mrozów,
dwóch obrońców (Józef, Władysław) Stopów, dwóch
(Jan, Wacław) Kowalskich i (Marian, Szczęsny) Ki­
lińskich. Byli jeszcze dwaj Rutkowscy, kuzyni Rey­
manów. Z trójki Woźniaków, ojca i dwóch synów,
największą sławę zyskał następca Henryka Rey-
mana na środku ataku — Artur, były trener kra­
kowskiej „Wisły”. A bracia Antoni i Andrzej Łyko,
Aleksander i Władysław Stefaniukowie, z których
młodszy Władysław był znakomity w koszykówce,
siatkówce i piłce ręcznej. Bracia Balcerowie gry­
wali w koszykówkę, ale starszy Mieczysław zabły­
snął jako reprezentant Polski w piłce nożnej. Zna­
na była po wojnie rodzina Legutków. Tadeusz,
świetny piłkarz, następca Jana Kotlarczyka; jego
dwie siostry to lekkoatletki i koszykarki. Janina
Legutko-Jantos była pierwszą po wojnie lekko-
atletką „Wisły”, wicemistrzynią Polski w skoku w

dal i biegu na 100 m oraz w sztafecie 4x100 m. W
reprezentacji Polski w koszykówce grało rodzeń­
stwo Kowalówków — Andrzej i Maria. Reprezen­
tantem Polski, kapitalnym koszykarzem „Wisły”
był mgr inż. Stefan Wójcik, mistrz sportu od 1951
r., syn znanego przed wojną piłkarza ligowego
„Wisły”, również Stefana (którego brat był piłka-’

rzem „Ćracovii”). Syn słynnego bramkarza Maksy­
miliana Koźmina — Adam też grał w bramce
„Wisły”.

A mamy i małżeństwa, które skojarzyła „Wisła”.
Choćby przykłady z lat ostatnich. Koszykarskie
pary Krystyny i Bogdana Likszów, Grażyny i Andrze­
ja Sewerynów, piłkarsko-siatkarskie Krystyny i
Henryka Maculewiczów, Wiesławy i Marka Holo-
cherów, czy siatkarsko-lekkoatletyczne Lucyny i
Macieja Kwaśniewskich.

I tak rosną nam nowe pokolenia wiślakóiw —

klub staje się coraz większą rodziną sportową.
------------------------------ STANISŁAW CHEMICZ

PROFESOR MARIAN MIĘSOWICZ
znakomity fizyk,

członek i wicepre­
zes PAN, nie lubi
mówić o sobie.
Jego uczeń prof.
Kazimierz Prze­
włocki mówi, że

jest to zamiłowa­
ny fizyk, dohry
organizator, czło­
wiek ogromnej
kultury i pracowi­
tości. Przed wojną
zajmował się pro­
mieniowaniem ko­
smicznym. Po woj­
nie uruchomił w

AGH fizykę ją­
drową przyciąga­
jąc tym do siebie

ludzi zdolnych i ambitnych. Pociągał swoją osobo­
wością. Kto nie dotrzymał kroku musiał odpaść.
Sprawia mu satysfakcję dochodzenie do celu. Ale
mimo wysokich wymagań, prof. Mięsowicz to czło­
wiek kojąco działający na zespół — twierdzi prof.
Przewłocki. Pamiętam, jak kiedyś na cotygodniowe
zebranie spóźniał się jeden ż młodych asystentów.
Profesor czekając na niego obiecał, że go przywoła
do porządku, „objedzie”. W tym czasie żartował z

innymi. Kiedy za jakąś chwilę spóźnialski wszedł
na salę, profesor tubalnym głosem zakrzyknął.
„Panie kolego — objeżdżam pana’.

Trzeci z kolei dyrektor HiL

BOGDAN KOŁOMYJSKI

otrzymał Order
w 1964 r. Jak
wspomina w oko­
licznościowym tek­
ście zamieszczo­
nym w ub. roku
z okazji Dnia Hut­
nika w „Glo.sie
Nowej Huty” kie­
dy w 1958 r. stanął
na czele kombi­
natu, Huta produ­
kowała 1,5 min ton

stali, kiedy odcho­
dził w 1971 r. da­
wała 5,5 min ton.
W ciągu tych
trzynastu lat za­
kład z deficytowe­
go przekształcił

się w dochodowy. Ogromny wysiłek załogi kierowa­
nej przez Kołomyjskiego.

Najbardziej utkwiły dyrektorowi w pamięci kło­
poty ze stalownią konwertorową. Budowano ją na

mocy osobistych uzgodnień ministra Żemajtisa z

Aleksiejem Kosyginem. Była to nowość zarówno

(Dokończenie na str. 4)

Wieliczka nie może zginąć

Marcin

German
wielicki

Gall Anonim

R
iedawno niemal cała krajowa prasa
pisała o sensacji, jaką miało być odna­
lezienie XVII-wiecznych planów wie­
lickiej kopalni, autorstwa Marcina Ger-
.nana. Ponieważ plany te, jak i wyko­
nane na ich podstawie miedzioryty Wil­

helma Hondiusa od dawna znajdują się w posia­
daniu Muzeum Żup Krakowskich w Wieliczce, za­
pytałem wicedyrektora wielickiego muzeum — Je­
rzego Grzesiowskiego co właściwie odkryto przed
kilku miesiącami?

Zanim jednak przytoczę odpowiedź, wypada bli­
żej przedstawić postać Marcina Germana — auto­
ra najstarszych, znanych planów nie tylko kopalni
ale i miasta Wieliczki. Nie jest to zadanie proste,
bo niewiele wiemy o tym XVII-wiecznym geodecie
górniczym. Nie był on pierwszym znanym z nazwi­
ska geometrą, wielickiej kopalni. Obiegowa opinia
głosi, że przybył do naszego kraju ze Szwecji, spro­
wadzony przez Zygmunta III Wazę. Polemizuje
z tym poglądem autor jedynego, jak dotąd, opraco­
wania poświęconego życiu autora najstarszych wie­
lickich map — Stanisław Gawęda. W wykazie
szwedzkich inżynierów mierniczych z lat 1628—1900
nie ma tej postaci. S. Gawędzie wydaj* się również
wątpliwe, by Zygmunt III Waza, fanatyczny katolik,
który po raz ostatni był w Szwecji w 1598 roku,
mógł ofiarować Szwedowi jakiekolwiek stanowisko
w naszym kraju. Autor wysuwa hipotezę, że Mar­
cin German mógł kształcić się w Rostocku, a następ­
nie przez Szwecję przybyć do naszego kraju, bądź
przyjechać do Wieliczki bezpośrednio x niemieckich
ośrodków górniczych. Nadany mu pseudonim „Ger­
man” określa pochodzenie, nie precyzując jednak
kraju rodzinnego.

Marcin German przybył do Wieliczki najprawdo­

Przypominamy numer konta NFOKS w Wieliczce: NBP Oddział Wieliczka 35129-39-189-85.

podobniej w latach dwudziestych siedemnastego
wieku. Został sztygarem w szybie „Regis”. Zajął się
też sporządzaniem map powierzchni ziemi oraz

trzech istniejących wówczas poziomów kopalni. U-
kończył prace w 1638 roku, a ostatecznie poprawił
swa dzieło w 7 lat później. Nie ulega wątpliwości,
że mógł pracować tak szybko, dzięki możliwości
skorzystania z wyników badań przeprowadzonych
wcześniej przez profesora matematyki Akademii
Krakowskiej Jana Brożka, który w latach 1616—
1630, jak pfeze w jednym z listów „często się spusz­
czał cum magno vitae periculo (z wielkim zagroże­
niem życia) do solnych gór w Wieliczce i w Boch­
ni”.

Gdy mapy German® były już gotowe, administra­
tor kopalni Adam Kazanowski przesłał je do Gdań­
ska. gilzie zostały wyrytowane w miedzi przez Ho­
lendra — Wilhelma Hondiusa. Miedzioryty Hondiu-
sa ozdobione są winietami, które stanowią dziś pod­
stawowe źródło ilustracyjne do badań górnictwa
europejskiego z połowy XVII wieku. Być może
autorem tych winiet był sam German, bo nic nie
wskazuje, by Hondius znał wielicką kopalnię, a do­
kładność rysunków, praktycznie przekreśla możli­
wość wykonania ich przez kogoś z zewnątrz.

Marcin German po dokonaniu dzieła swego życia
jaszcze tylko kilka lat przebywał w Wieliczce, Oko­
ło roku 1650 przeniósł się do Krakowa, zabierając
mapy, których był właścicielem. Nie żył już w 5 lat
później, kiedy to wdowa po nim, w obecności sy­
nów — Marcina i Dominika, ofiarowała nieznanemu
z nazwiska geometrze i sztygarowi wielickiemu
wszystkie przedmioty miernicze swojego małżonka.

Mapy Marcina Germana przez długie łata były
podstawowym źródłem wiedzy o wielickiej kopalni.
Gdy sto lat po ich ukończeniu Jan Gotfryd Bariach

Tak wygląda
miedzioryt Hon­
diusa planu pier­
wszego poziomu
kopalni. W dolnej
części winieta z

wizerunkami pracy
górników.

sporządzał plany kopalni, oparł się przede wszyst­
kim na XVII-wiecznej dokumentacji, uzupełniając
ją jedynie.

Dzieje współczesne map Germana zaczynają się w

1951 roku, kiedy to kustosz tworzącego się właśnie
Muzeum Żup Solnych Alfons Długosz znalazł je,
bardzo zniszczone, w pojemniku z planami kopalni,
gdzie służyły za wyściółkę. Naukowa ocena znale­
ziska dokopana przez Michała Poczobutta-Odlanic-
kiego i Mieczysława Milewskiego, potwierdziła jego
ogromną wartość historyczną. Alfons Długosz tak
mówił o swym odkryciu na sesji naukowej w 1963
roku: „Przypadek pozwolił mi odnaleźć, zaginione,
najstarsze plany wielickie z roku 1638, słynne ma­
py Marcina Germana. Pomogły mi one znacznie w

rozszyfrowaniu wyrobisk”.
Niestety, do dziś nie mą w wielickich zbiorach

planu pierwszego poziomu kopalni. Znany on jest
z licznych reprodukcji, ale oryginał z 1638 zaginął,
jak dotąd bezpowrotnie.

Spróbujmy więc teraz odpowiedzieć na przedsta­
wione na wstępie pytanie. Jerzy Grzesiowski wy­
jaśnia, że o żądnej sensacji nie może być mowy.
Chodzi o jedną z wersji hon di lisowskich miedziory­
tów, którą przekazał do kraju kolekcjoner-karto-
graf, były oficer wojsk generała Maczka, mieszka­
jący po wojnie w Londynie. Mapy te są kolorowa­
ne, ale nie stanowią aż tak wielkiego odkrycia.
Obecnie znajdują się one w Bibliotece Narodowej
w Warszawie. Zresztą wielickie zbiory kartografi­
czne obejmują dziś praktycznie wszystkie znane

plany kopalni. Tak więc o sensacjach związanych
ż wielicką kartografią, trzeba mówić bardzo
ostrożnie.

------------------------------- KRZYSZTOF GACEK



O sztuce ludowej
z perspektywy 40-lecia

Cepelia do miast

pistfcHa wjeś
Krakowskie Muzeum Etnograficzne, w dniu dzisiejszym otwiera wystawę „Dzieła i twórcy ludowi

w czterdziestoleciu PRL”, jej autorem jest dyr. Muzeum EDWARD WALIGÓRA, którego poprosi­
liśmy o wypowiedź na temat roli etnografii w badaniu i wartościowaniu współczesnej sztuki ludowej.

— Powojenne zmiany społeczne 1 cywilizacyjne,
masowa emigracja ludności ze wsi do miast zmie­
niły tradycyjny obraz Polski. Jaka rola przypadła
etnografom w ostatnich czterdziestu latach?

— Powojenne czterdziestolecie ma ogromne zna­
czenie nie tylko dla cywilizacyjnych przeobrażeń
na wsi, rozwoju jej kultury, ale nade wszystko
dla poznania, ochrony i przewartościowania roli
całej chłopskiej tradycji w dziejach narodu. Po
zniszczeniach wojennych etnografom i muzealnikom
przypadło w udziale ratowanie ze zgliszcz zabyt­
ków kultury ludowej, ich dokumentowanie i nau­
kowe opracowanie. Zadaniem było ukazanie społe­
czeństwu nie przemijających wartości tej kultury
oraz stwarzanie możliwości twórczych żywym jej
ośrodkom.

Obecnie mamy do czynienia z procesem łączenia
się i wzajemnego przenikania różnych nurtów tra­
dycji, w tym i kultury ludowej, w jedną egalitar­
ną kulturę narodową. Kultura ludowa stała się
przedmiotem szczególnego zainteresowania z racji
dostrzeżonych w niej wybitnych walorów artystycz­
nych, społecznych i moralnych, powstałych w dro­
dze przekazu i doświadczeń pokoleń.

— Czym jest więc sztuka ludowa? Sztuką warst­
wy społecznej, czy indywidualnych twórców?

— Etnografia definiuje dawną sztukę ludową
jako twórczość uprawianą dla zaspokojenia włas­
nych potrzeb. Ale też sztuka integrowała środowi­
sko, była własnym oryginalnym świadectwem przy­
należności do określonej grupy etnicznej. Jak
zwierciadło odbijała zwyczaje ludu i była świa­
dectwem, innego niż w mieście, rytmu życia i pra­
cy człowieka. Uogólniając, musiał uprawiać sztukę
dla siebie i swego środowiska. Czy kryteria te mo­
gą być przydatne do badań nad współczesnością?...
To jeden z wielu problemów stojących przed etno­
grafią.

W ciągu czterech ostatnich dziesięcioleci obser­
wujemy rodzenie się nowych relacji na wsi. W
ślad za tym idą nowe zjawiska w twórczości i no­
wa, zupełnie inna sytuacja społeczna twórców.
Trzeba zatem te zjawiska dostrzec, nazwać, opisać
i badać zgodnie z intencją pokolenia oraz epoki
w której żyjemy. Pod pojęciem sztuki ludowej na­
leży rozumieć żywą twórczość tej warstwy społecz­
nej, która mieszka na wsi, nie zaś zjawiska, które
nie znalazały tam społecznej akceptacji.

— Jak wyodrębnić zjawiska istotnie ludowe?
— Twórcy dawnej sztuki ludowej są nauce w

większości nie znani. Znała ich społeczność, dla któ­

I;’ Edward Waligóra wśród rzeżft n» obecnej wystawie.

rej pracowali. Natomiast współczesna sztuka w

znacznej mierze ma już charakter autorski. Pro­
blem znajomości artysty w tym nurcie sztuki po­
lega nie tylko na odrębnościach formalnych jego
prac. Dzieło i twórca w sztuce ludowej to niero­
zerwalna jedność. Dziś, na tle dość masowo po­
wstających dzieł pozwala ona określić, które zja­
wiska są istotnie ludowe, a które mają dla tej kul­
tury jedynie charakter wtórny.

— Czym jest więc sztuka ludowa po czterdziestu
latach?

— Powojenne zmiany ustrojowe przyspieszyły
proces integracji wsi z miastem. Na przykład wraz

z zanikiem wielu zawodów przestały być uprawia­
ne różne rzemiosła wiejskie. Najszybciej ginęła
kultura materialna wypierana przez wyroby fa­
bryczne. Jedne zawody wyginęły, inne wprawdzie
żyją, ale ich wyroby zatracają swoje autentyczne
oblicze. Tak dzieje się z wieloma sprzętami 'wy­
konywanymi dla Cepelii, które oderwane od wsi
tracą swoje funkcje i charakter.

W Polsce południowej, środkowej i wschodniej
sztuka ludowa jest jeszcze żywa. W niektórych
regionach pozostały liczne grupy chłopów tworzą­
cych dia siebie i bliskich, jak też na targi i jarmar­
ki. Kontynuowana jest także sztuka obrzędowa, bo
żyją jeszcze dawne obyczaje, tradycje świąt i lu­
dowej zabawy. Wielki rozwój niektórych dziedzin
zdobnictwa, jak tkaniny dwuosnowowej awansował
je do wyżyn sztuki. Pod koniec lat pięćdziesiątych
rozkwitło malowanie dywanów, a także nowy ro­

dzaj świeckiego malarstwa ludowego na płycie,
desce, płótnie i papierze. Jest to sztuka wzruszają­
ca w swojej prostocie i naiwności. Indywidualny
ale też seryjny charakter tej twórczości, posługiwa-
nie się szablonem, sprzedaż przez domokrążców i
na jarmarkach — to wszysfko mieści się w tra­
dycjach dawnej sztuki ludowej. Jednak najpełniej­
szym odbiciem sytuacji twórczości ludowej zawsze

był i pozostanie chłopski dom. Dziś miejsce trady­
cyjnych mebli rzeźbionych lub malowanych, wyko­
nywanych jeszcze po II wojnie na użytek własny,,
począwszy od lat sześćdziesiątych zajęły meble fa­
bryczne lub tzw. „na wysoki połysk”. Wobec rozbi­
cia dawnych więzi społecznych i osłabienia daw­
nych tradycji lokalnych, jak również zamierania
dawnych dziedzin sztuki, wieś w większym niż
kiedykolwiek stopniu otwarła się na wpływy ma-

łomiasteczkowe i drobnomieszczańskie. Jednym z

przykładów jest bogaty asortyment produkcji pla­
stikowej, dziwnych i obcych tradycji ludowej wy­
robów np. ze szkła i gipsu. Współczesna sztuka lu­
dowa, ta, ku której skierowany jest mecenat i ta,
która dzięki Cepelii tak widoczna jest w mieście,
w wiejskim" wnętrzu należy do rzadkości.

— A przecież żyjemy w przekonaniu o żywioło­
wym rozkwicie autentycznej sztuki ludowej. Jak
jest więc w rzeczywistości?

— To dzieło tzw. „wskrzesicieli” wiernie odra­
dzających dawne dziedziny, jak malarstwo na szkle,
haft, ceramikę, rzeźbę. Zwykle dzieje się to z in­
spiracji lub na zamówienie państwowych placówek.
W przeciwieństwie do dawnych artystów-wyrob-
ników, z reguły biednych, a niekiedy lekceważo­
nych, współcześni twórcy cieszą się uznaniem, a

nawet zażywają sławy. Tworzą nowe rozwiązania,
wprowadzają nowe tematy, ale też wydobywają
wszelkie możliwości artystyczne z tradycyjnych i
upowszechnionych rozwiązań. W przeważającej czę­
ści są oni członkami Stowarzyszenia Twórców Lu­
dowych. Twórczość tych wszystkich grup artystów
wypływająca z tylu różnych źródeł, z tylu różnych
postaw wzbogaciła ikonografię współczesnej sztuki
ludowej, wniosła wiele wątków, które nigdy w niej
nie występowały.

Dziś wszelkie zjawiska artystyczne, nowe. poja­
wiające się osobowości natychmiast są. odkrywane
i rejestrowane przez lokalne ośrodki kultury i mu­
zea. Artysta wciągnięty zostaje w szeroki front in­
spiracji i zamówień. Oprócz instytucji czeka na

jego dzieło liczne grono „kolekcjonerów”. Groma­
dzą oni setki, a. nawet tysiące współczesnych rzeźb,
obrazów, tkanin, ceramiki. Taki jest obraz czasu

teraźniejszego.
— Dziękujemy za wypowiedź.

----- —---------------- - Notowała JADWIGA RUBIS

Rynek Krakowski 141

przed 70 laty
Przejdziemy teraz do zasadniczej części naszej

wędrówki wokół Rynku. Przyjrzymy się bliżej
kamienicom oznaczonym numerami od 4 do 47.

Wybudowana w roku 1908 trzypiętrowa kamieni­
ca w narożu Rynku i placu Mariackiego, jest włas­
nością artysty malarza Celestyna Czynciela. Jej
oryginalna, budząca do dziś wiele kontrowersji fa­
sada jest dziełem arch. Ludwika Wojtyczki. Po­
przednio stał na tym miejscu dom zwany „Barsz­
czowe” od nazwiska rodziny Bartschów, kupców
i rajców miejskich, mieszkających tu na przełomie
XVIII i XIX w. W latach 1898—1901 mieszkał tu
w skromnym pokoju na II piętrze Stanisław Wy-^
spiański.

Obecnie cały parter domu zajmuje luksusowy
magazyn ubiorów męskich pod firmą B-cia Bilew-
scy, nabyty w roku 1885 (od spadkobierców zmar­
łego wówczas Jana Czynciela, ojca Celestyna) przez
Józefa i Władysława Bilewskich. Od czasu śmierci

Fragment rysunku Leona Wyczółkowskiego, przed­
stawiając, go kościół Mariacki z widoczną boczną ścia­

ną Szarej Kamienicy.

I

Józefa Bilewskiego (1894) sklep prowadzi samodziel­
nie jego brat. Firma oferuje głównie towary wy­
szukane jak: kaftany i spodnie łosiowe, wełniane
płaszcze męskie typu „Hawełoc”, kapelusze filco­
we, ubiory do polowania oraz wszelkiego rodzaju
drobną galanterię i wielki wybór rękawiczek
z własnej pracowni. Na I p. budynku mieści się
magazyn nowości i konfekcji damskiej, własność
p. Gabriela Grabowskiego.

Wiosną br. oddano do użytku okazałą kamienicę
(nr 5), która jest od podstaw nowym tworem. Za­
projektował ją dla Feigli i Adolfa Rosę modny
ostatnio arch. Henryk Lamensdorf. W przestron­
nych lokalach parterowych ulokowały się już trzy
firmy. Są to kolejno, począwszy od lewej strony:
skład ubrań męskich i chłopięcych pod f-mą Heil-
mann Kohn i synowie (przeniesiony tu z Rynku 11),
następnie filia Czeskiego Banku Przemysłowego
oraz magazyn z Przyborami do krawiectwa i haftu
pp. Edwarda Ostaszewskiego i Edwarda Meyera.

Przypomnę jeszcze, że poprzednio stała tu dwu­
piętrowa, nieciekawą architektonicznie kamienica
zwana Biedermanowską.

Naprzeciw, na płycie Rynku ustawiono przed kil­
ku laty dworzec kolei elektrycznej, której kilka
linii biegnie przez Rynek. W tym szpetnym kry­
tym falistą blachą baraku, mieszczą się poczekalnia
i kasa biletowa.

W narożu Rynku i ul. Siennej stoi już od XIII w.

kamienica zwana „Szarą” (nie udało się jak dotąd
sensownie wytłumaczyć — skąd wzięła się ta na­
zwa). Jest to potężna trzypiętrowa budowla (dzi­
siejszy wygląd zawdzięcza przebudowie — w II poł.
XVIII wieku), wzmocniona narożną szkarpą i
zwieńczona ładną rokokową attyką. Wejście do
sieni zdobi wczesnobarokowy kolumnowy portal,
a we wnętrzach zachowało się wiele reliktów epo­
ki gotyku i renesansu jak sklepienia krzyżowo-że-
browe, czy drewniane stropy. W tym historycznym
domu mieściła się kwatera główna Tadeusza Ko­
ściuszki podczas Insurekcji 1794 r.; swą siedzibę
miał tu również Rząd Narodowy w czasie Powsta­
nia 1846 r. W roku 1909 kamienica poddana zo­
stała gruntownej restauracji (arch. Kazimierz Wy-
czyński). Nowy wystrój otrzymał również słynny
parterowy sklep, istniejący już od 60-iu lat. Za­
łożony w 1853 r. przez Stanisława Feintucha (1827—
1898) znany był od 1884 r. pod szyldem „Feinituch
i Syn”, a po zmianie nazwiska (1894 r.) — „Szarski
i Syn”.' Właściciel sklepu (jak również kamienicy)
dr Henryk Szarski oferuje bogaty asortyment to­
warów kolonialnych, lecz specjalizuje się w hurto­
wym handlu różnymi gatunkami herbat strzeżo­
nych przez markę ochronną f-rriy „wieżę”. Dr
Szarskiemu, który pełni zaszczytną funkcję I wi­
ceprezydenta m. Krakowa pomagają w handlu sy­
nowie Adam i Antoni.

W „Szarej kamienicy” działa ponadto sklep z

bielizną damską i męską prowadzony przez
p. Franciszka Martina, byłego pracownika sąsiedniej
f-my „Maria Prauss”. (cdn.)
——— KRZYSZTOF JAKUBOWSKI

Opublikowany w poprzednim, nu­
merze Magazynu „Czas przeszły i

przyszły” artykuł Ryszarda Kan­
tora pt. „Kleparz przed stu laty”
wzbudził spore zainteresowanie

Czytelników. Otrzymaliśmy m. in.
list pana Kazimierza Kisielewskie­
go, który odwołując się do wspom­
nianej publikacji przypomniał nam,
iż na ścianie domu przy ul. Pędzi-
chów 1, tuż przy chodniku, za o-

zdobnym metalowym płotkiem
znajduje się na wpół tkwiący głaz.
Na nim zaś napis: ZNAK GRA­
NICZNY MIĘDZY KLEPARZEM A

PĘDZICHOWEM — 1789 —.

Jak widać na zdjęciu głaz jest
mocno zabrudzony i wartałoby go
odczyścić, na co zwracamy uwagę
właściwym instytucjom. (es)

Fot.: JADWIGA RUBIS

Jan Adamczewski

Kraków
odAdoZ

UL. STRADOM

Niegdyś była to samodzielna osada między Kra­
kowem i Kazimierzem. Nazwa Stradom jest po­
chodzenia włoskiego (strada — droga) i pojawiła się
już w r. 1378. Wzdłuż szlaku handlowego prowa­
dzącego z południa na północ osiedlali się rze­
mieślnicy tworząc osadę, którą Władysław Jagieł­
ło w r. 1419 złączył z Kazimierzem. Ponieważ od
Kazimierza dzieliła go Stara Wisła — połączono
obie miejscowości stałym mostem. Stradom, mimo
iż stał się częścią Kazimierza, zachował pewną
autonomię. W XVIII—XIX w. było przy tej ulicy
wiele zajazdów, hoteli, np. słynny hotel „Pod Bia­
łą Różą”, w którym mieszkał Balzac, a także stacja
dyliżansów. Tu również znajdowała się główna
komara celną, którą zbudowano na miejscu zbu­
rzonego klasztoru i kościoła św. Jadwigi. Ul. Stra­
dom prowadzi od Wawelu, przez Planty Dietlow-
skie, do ul. Krakowskiej.
UL. LUDWIKA WARYŃSKIEGO

Dawna (do II wojny światowej) nazwa: ul. św.
Gertrudy. Prowadzi wzdłuż Plant, od Poczty Głów­
nej do Wawelu. Tutaj, na obecnych Plantach, w

pobliżu ulicy Siennej znajdował się kościół Zło­

czyńców p. w. św. Gertrudy. Zbudowano go w

r. 1444 i otaczał go cmentarz, na którym grzebano
ludzi skazanych na karę śmierci; leżeli tu tylko
ścięci katowskim mieczem, którzy przed egzekucją
odbyli spowiedź w kaplicy św. Antoniego w kościele
Mariackim (zgodnie z dawnymi zwyczajami po­
wieszonym na Pędzichowie odmawiano chrześcijań­
skiego pogrzebu). Kościółek św. Gertrudy, leżący
za murami miejskimi, był podczas najazdu Szwe­
dów spalony i potetn odbudowany. Okolica ta, jak
wspominają stare kroniki, była bardzo zaniedba­
na; tu wysypywano śmieci miejskie. W r. 1820
miasto sprzedało ruiny kościoła na licytacji i nie
pozwoliło na zabudowę powstałego placu, gdyż
już wtedy dojrzewała myśl o założeniu tu Plant.
Obecnie ulica nosi nazwę na część działacza ruchu
robotniczego Ludwika Waryńskiego' (1856—1889),
który ścigany przez carską żandarmerię znalazł
schronienie w Krakowie. Aresztowany w r, 1879
został w wyniku procesu w 1880 r. uniewinniony,
ale z granic Austrii wydalony.

Budowniczowie

(Dokończenie ze str. 3)

dla Polski, jalk i ZSRR. W trakcie inwestycji usta­
lono, że pierwotnie planowane urządzenia odpyla;
nia elektrostatycznego należałoby zastąpić bardziej,
skutecznym systemem odpylania mokrego. Propozy­
cję HiL poparł Komitet Centralny Partii i uzyska­
no zgodę na demontaż częściowo już zamontowa­
nych urządzeń i na przedłużenie terminu ukończę-;
nia budowy stalowni. Dzięki tej decyzji konwertory .

nieznacznie tylko zanieczyszczają środowisko natu­
ralne Krakowa. . .
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